
Egzaminy w szkołach 
dla pracujących

W roku szkolnym 1934/55 odbędą tię 
szkołach dla pracujących następujące 

egzamlnyt

Egzaminy dojrzałości

W liceach dla pracujących: język polski 
wypracowanie 1 ustny, matematyka — 

pisemny i ustny; nauka o Konstytucji, fi­
zyka, biologia — ustne. Egzaminy pisem­
ne odbędą się w dniach 24 i 25 maja, 
ustne — w dniach od 1 do 20 czerwca br.

W liceach korespondencyjnych: egzaminy 
dojrzałości ustne 1 pisemne tak samo jak 
w liceach dla pracujących z tym. że egza­
miny pisemne odbędą się w dniach 27 i 
23 maja, zaś ustne w dniach od 1 do 20 
czerwca br.

Egzaminy promocyjne

W liceach dla pracujących: w klasie VIII 
— język polski —- wypracowanie i ustny, 
matematyka — pisemny 1 ustny; w klasie 
IX — język polski — pisemny i ustny, 
matematyka — pisemny i ustny, geografia 
— ustny; w klasie X — język polski —j 
wypracowanie i ustny, matematyka — 
ustny, język rosyjski i chemia — ustne, i

Egzaminy te odbędą się w następują- j 
cych terminach: pisemny w dniach 6, 7; 
i 8 czerwca, a ustne w dniach od 10 do 
25 czerwca br. I

W liceach korespondencyjnych: w kia-! 
sie VIII —■ język polski ■— wypracowanie | 
1 ustny, matematyka — pisemny i ustny;! 
w klasie IX — język polski —■ wypraco­
wanie i ustny, matematyka — pisemny i 
ustny, geografia — ustny; w klasie X — I 
język polski — wypracowanie i ustny, ma­
tematyka, język rosyjski i chemia — 
ustne. Egzaminy w tych szkołach odbędą 
się: pisemne w dniach 11 i 12 czerwca 
br., zaś ustne w dniach od 14 do 26 
c-erwca br. Zakończenie nauki w liceach 
cla pracujących nastąpi — dla klas XI —; 
21 maja, dla klas VIII — X w dniu । 
4 czerwca br. Zakończenie reku szkolne­
go w dniu 28 czerwca br.

Egzaminy promocyjne I końcowe 
♦' szkołach podstawowych dla pracujących

Egzaminy końcowe w ki. VII — język 
polski — wypracowanie 1 ustny, matema- i 
tyka — pisemny i ustny, historia — ustny.

Egzaminy promocyjne w kł. VI (w ki. 
V szkól podstawowych dla pracujących 
— egzaminów promocyjnych nie ma) — 
jeżyk polski — dyktando i ustny, mate­
matyka — pisemny i ustny.

Egzaminy odbędą się w dniach: — i 
w klasach VI — 16 i 17 czerwca, w kla­
sach VII — 13 i 14 czerwca br. Zakończe­
nie, nauki nastąpi: w klasach VI — 15 | 
czerwca, w klasach VII —■ 10 czerwca. Ko- I 
nieć roku szkolnego w dniu 28 czerwca. I
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0 demokrację wewnętrzzwiązkowę, 
o więź z masami, przeciw biurokratyzmowi

TTTKONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
■*■■*•* WYCH kierując się wytycznymi 
II Zjazdu PZPR postawił przed całym 
ruchem zawodowym jako główne zadanie 
mobilizację mas do walki o wzrost po­
ziomu życiowego, wykorzystanie wszel­
kich możliwości poprawy warunków bytu 
i pracy robotników, pracowników oraz 
ich rodzin.

III Kongres Związków Zawodowych 
z całą mocą podkreślił, że wysiłki dla 
wykonania i przekroczenia planów pro­
dukcyjnych i codzienna troska o lepsze 
zaspokajanie potrzeb materialnych i kul­
turalnych ludżi pracy — to dwie nie- 
rozdzielne strony działalności związków 
zawodowych. III Kongres Związków Za­
wodowych, wysuwając konkretne środki 
podniesienia roli ruchu zawodowego 
w budownictwie socjalistycznym, naka­
zał, wszystkim ogniwom i działaczom 
związkowym bardziej energicznie i wy­
trwale zwalczać wszelkie biurokratyczne 
wypaczenia, bronić interesów ludzi pra­
cy, czuwać nad ścisłym przestrzeganiem 
ustawodawstwa pracy i postanowień pań­
stwa ludowego, dotyczących położenia 
mas pracujących. III Kongres zażądał od 
wszystkich działaczy związkowych zmia­
ny metod pracy — zerwania z kancela- 
ryjno-papierkową robotą na rzecz bliższej 
więzi 7. załogami zakładów pracy i pra­
ktycznej pomocy w działalności rad za­
kładowych.

W ciągu ubiegłego roku związki zawo­
dowe otrzymały szereg nowych upra­
wnień i poczyniły pewne kroki w kierun­
ku realizacji uchwał III Kongresu.

Związki zawodowe w wielu zakładach 
oparły swą pracę na zakładowych umo­
wach zbiorowych i długofalowych zobo­
wiązaniach załogi i administracji. Rozpo­
częły swą działalność w obronie praw 
robotników i pracowników komisje roz­
jemcze. Związki zawodowe przejęły cał­
kowicie nadzór nad przestrzeganiem usta­
wodawstwa pracy, a także bezpieczeń­
stwa i higieny pracy oraz zorganizowały 
branżową techniczną inspekcję pracy.

Związki otrzymały podstawową pulę 
wczasów leczniczych i skierowań do sa­
natoriów oraz rozszerzyły swą działalność

w zakresie organizacji wypoczynku świą­
tecznego mas.

Związki wzięły czynny udział w opra­
cowaniu zasad regulacji i podwyżek plac 
dla różnych grup pracowników — gór­
ników. kolejarzy, nauczycieli, lekarzy, ro­
botników PGR i POM, robotników prze­
mysłu szklarskiego itd.

Od 1 stycznia 1955 roku członkowie 
związków zawodowych korzystają z za­
siłków statutowych z funduszów związ­
kowych.

W rezultacie pewnego wzrostu aktyw­
ności orga.nizacji związkowych nastąpił 
znaczny przypływ nowych członków 
związków zawodowych spośród nie zorga­
nizowanych dotąd robotników i pracow­
ników. a także wzrosły wpływy ze skła­
dek członkowskich.

Jednakże podstawowe wytyczne III 
Kongresu Związków Zawodowych nie są 
realizowane z należytym uporem i ener­
gią — niezbędny przełom w metodach 
pracy związkowej nie został osiągnięty.

pomocy inżynierów, techników i 
strów.

Wszystko to utrudnia umocnienie więzi 
7. masami, rozwijanie twórczej inicjatywy 
mas dla wykonywania planów produk­
cyjnych, wzrostu wydajności pracy, 
oszczędności surowców 1 energii oraz dla 
obniżki kosztów własnych — dla reali­
zacji wytycznych II Zjazdu PZPR.

III.

Ludwika Wawrzyńska nie żyje

tygodni, temu Ludwi- 
znana była zaledwie 

ludzi: tym z którymi 
których wychowywała.

się

ży-

W TYCH dniach Szkoła TPD nr 10 
w Warszawie otrzyma imię' Lud­

wiki Wawrzyńskiej.
Jeszcze parę 

ka Wawrzyńska 
nielicznej grupie 
pracowała i tym
Dzisiaj bohaterski ęzyn postawił ją ja­
ko przykład i wzór przed całym naro­
dem. Oddala życie dla ratowania dzie­
ci. Zmarła na posterunku.

F) ZECZĄ bardzo charakterystyczną i 
t znamienną była reakcja towarzyszy 

pracy w szkole przy ul. Młynarskiej na 
wiadomość o uratowaniu dzieci z pło­
mieni przez kpleżankę — kierowniczkę 
świetlicy. Najczęściej powtarzające 
zdania brzmialy:

— Tak, to do Niej było podobne.
— Ją na to było stać.
Jeżeli sięgniemy do bliskich i

wych wspomnień nauczycieli ze szkoły 
przy ul,. Młynarskiej, to usłyszymy 
przede wszystkim o kol. Wawrzyńskiej 
jako o człowieku, który wniósł do tej 
szkoły życie. Nie mogą o niej mó­
wić koledzy inaczej jak tylko używając 
takich określeń: uśmiech, humor, 
pogoda, życzliwość, serdeczność. Naj­
żywsze są wspomnienia dotyczące 
wspólnych zaba-w, teatrów, koncertów, 
wycieczek. Ona była właśnie tym czło­
wiekiem, który nieustannie myślał, jak 
ożywić i wzbogacić życie ■ kulturalne 
nauczyciela. Ona — jako kierowniczka 
świetlicy — myślała przede wszystkim 
o tym, jak stworzyć dzieciom najlepsze 
warunki do rozwoju zainteresowań i 
rozrywki po lekcjach.

Co jednak w Jej codziennym życiu 
wskazywało na to, że stać ją 
na wielką decyzję w obliczu 
czeństwa?

— Umiłowanie młodzieży 
władają ci, którzy widzieli 
Zainteresowanie nie tylko
„swoją", oddaną w tej chwili pod opie-

będzie 
niebezpie-

— odpn- 
jej pracę, 
młodzieżą

kę, ale młodzieżą w ogóle. Zaintereso­
wanie to nie miało wyznaczonych go­
dzin, ani zakresu. Wszystko, co dotyczy­
ło dziecka, było zawsze ważne, 
zarówno jego zdrowie, jak wygląd, cha­
rakter, zainteresowania. Nauczyciele i 
uczniowie wspominają wspólne wyciecz­
ki czy to do zakładów pracy, czy na 
imprezy artystyczne, na które starała 
się zagarnąć jak najwięcej młodzie­
ży, nie oszczędzając się jako organiza­
tor i często przekraczając granicę wła­
snych obowiązków.

Cechowała ją gotowość „wtrącania 
się w nieswoje sprawy", jeżeli tylko cho­
dziło o dobro młodzieży. Nie pytała ni­
gdy, w zakresie czyich kompetencji 
leży zadanie, które trzeba wykonać dla 
dobra szkoły. Wykonywała je po pro­
stu, wyręczając nieraz innych. Cecho­
wała ją energia i pogoda. Umiała żyć 
i pracować z ogniem młodości, z życz­
liwą wiarą w człowieka. Kochała życie 
— i oddała je swemu krajowi świado­
mie jak dar najhojniejszy, nie w jedno­
razowym uniesieniu, lecz trzykrotnie 
skazując się na śmierć, trzykrotnie rzu­
cając się w płomienie dia ratowania । 
dzieci.

Bohaterstwo Ludwiki Wawrzyńskiej 
to duma wszystkich nauczycieli. Wszy­
stko, co w naszym zawodzie jest naj­
piękniejsze, miłość do dzieci, bezgra­
niczną ofiarność, żarliwą osobistą od­
powiedzialność za wszystko co się wo- ■ 
kól nas dzieje, czynną życzliwość dla 
ludzi, samą wreszcie miłość do życia 
— wszystko to rzuciła! w ofierze, by 
mogło żyć wiecznie w naszych sercach.

Podobnie jak w Szkole TPD nr 10 w 
Warszawie pozostaje wyraźny ślad ser­
decznej działalności Ludwiki Wawrzyń­
skiej, tak samo jej czyn największego 
poświęcenia, na jakie człowiek może się 
zdobyć — oddania własnego życia za 
życie dzieci— pozostanie jako przykład 
i wzór we wszystkich szkołach Polski.

W działalności związków zawodowych 
lyystępuje Jeszcze szereg słabości 

i wypaczeń, które osłabiają ich wpływ 
i znaczenie w walce o zbudowanie socja­
lizmu, o podnoszenie dobrobytu 1 kultu­
ry mas.

Sprawy obrony codziennych interesów 
mas robotniczych, przestrzeganie posta­
nowień umów zbiorowych, sprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy i ochrony 
zdrówka, stanu stołówek i hoteli robot­
niczych. ochrony pracy młodzieży i ko­
biet, trybu zwalniania z pracy, polityki 
rozdziału .mieszkań, zaopatrzenia itd. po­
zostały na dalszym planie w działalności 
związków.

Organa związkowe nie zawsze pilnują 
właściwego wykorzystania funduszu za­
kładowego, funduszu socjalnego — środ­
ków na budownictwo i remonty miesz­
kaniowe itd.. nie czuwają należycie nad 
przestrzeganiem ludowej praworządności 
i poszanowania ustaw naszego państwa 
w sprawach ochrony pracy, czasu pracy 
i godzin nadliczbowych, urlopów wypo­
czynkowych, uprawnień kobiet i młodo­
cianych itd.

Organa związków zawodowych nie 
wykazują dostatecznej dbałości o posza­
nowanie uprawnień i autorytetu zwią­
zków zawodowych, dopuszczają niejedno­
krotnie do naruszeni^ i lekceważenia 
tych uprawnień, do dyrygowania radami 

.zakładowymi i narzucania im niesłusz­
nych decyzji przez poszczególnych kiero­
wników administracji gospodarczej. Do­
puszczono do rozpowszechnienia się sa­
mowolnego- i nieuzasadnionego karania 
pracowników przez administrację (zwła­
szcza w górnictwie), do mechanicznego 
i bezdusznego stosowania ustawy o dy- 
scyplmie pracy, do jawnego nadużywania 
dyscyplinarnych zwolnień z §§ 32 i 18. 
stosowanych niejednokrotnie jako środek 
tłumienia krytyki.

Nie osiągnęliśmy istotnego ożywienia 
■w pracy wychowawczej i kulturalno- 
oświatowej związków zawodowych, która 
nie nadąża, za rosnącymi potrzebami mas, 
a zwłaszcza młodzieży.

Współzawodnictwo jest nadal organi­
zowane metodami szablonowymi i biuro­
kratycznymi. bez należytej inicjatywy 
i kontroli samych załóg i bęz należytej

DRZYCZYNY tych słabości 1 braków
■ w działalności związków zawodo­

wych tkwią przede wszystkim w samym 
życiu’ związków zawodowych, na którym 
poważnie ciążą biurokratyczne nawyki, 
niedorozwój demokracji wewnątrzzwiąz- 
kowej i nikłe tętno krytyki i samokry­
tyki oraz, brak kolegialności w pracy in­
stancji związkowych.

Działacze związkowi często zapominają, 
że ich najważniejszym obowiązkiem jest 
troszczyć się nieustannie o stworzenie jak 
najlepszych warunków pracy, o stalą po­
prawę warunków bytowych i kultural­
nych ludzi prący.

Wielu działaczy związkowych zatraciło 
poczucie odpowiedzialności przed masa­
mi, które ich wybrały jako swych przed­
stawicieli do władz związkowych, za­
traciło wrażliwość na bolączki, troski 
i potrzeby mas, popadając w samouspo- 
kojenie i rutynę, przyzwyczaiło się do 
wielu braków i zaniedbań.

Swoboda krytyki powinna być nie­
wzruszonym prawem w każdej organiza­
cji związkowej, bez niej nie do pomyśle­
nia jest demokracja wewnątTzzwiązkowa. 
Przez rzeczową swobodną krytykę masy 
odsłaniają błędy i braki i przyczyniają 
się do ich likwidacji.

Jednakże w praktyce wiele organizacji 
związkowych nie przysłuchuje się glo­
som krytyki i nie reaguje na nie, nie po­
budza krytyki, nie zapewnia swobody 
krytyki swoim członkom, nie przeciw­
działa z całą stanowczością szykanowaniu 
za krytykę przez niektórych kierowników 
administracyjnych.

Przytłumienie krytyki z dołu — pozo­
stawienie głosów krytyki bez praktycz­
nych wniosków, niechęć do samokrytyki 
przyczynia się do zurzędniczenia instan­
cji związkowych 1 obniżenia ich autory­
tetu w masach.

.Wszystkie instancje 
słabo przyciągają do 
aktyw związkowy i 
związkowych — zbyt 
aktywu, opierają się najczęściej jedynie 
na etatowym aparacie i aktywie zakła­
dowym zwolnionym od pracy zawodowej.

Instancje związkowe wciąż zbyt mało 
odwołują się do aktywności i świado­
mości mas — za rzadko składają przed 
załogami sprawozdania ze swej działal­
ności. nie informują załóg o swoich osią­
gnięciach. i trudnościach.

Poważne wypaczenia występują w wie­
lu kierowniczych instancjach związko­
wych, nie wyłączając CRŻZ.

W Centralnej Radzie Związków Za­
wodowych, w Zarządach Głównych 
i WRZZ-ach kolegialność miała najczę­
ściej charakter formalny i ograniczała się 
do udziału większości członków instancji 
w zebraniach plenarnych, bez rzeczywi­
stego udziału w pracach instancji i bez. i 
wpływu na jej postanowienia i kierunek I

związkowe zbyt 
pracy społecznej 
członków władz 
mało radzą się

(Dokończenie na str. 2)

LUDWB^A WAWRZYŃSKA
nauczycielka Szkoły Ogólnokształcące] TPD nr 10 w Warszawie, 

odznaczona Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
zmarła dnia 18 lutego 1955 r.

Oddała Swe tycie ratujac dzieci. Jej poświęcenie I praca pedaqo<jlczna są 
wzruszalącym świadectwem bohaterskiej postawy I wielkiego serca.

Pamięć o Niej żyć będzie wśród młodzieży i wychowawców.
MINISTER OŚWIATY

LODW KA WAWRZYŃSKA
nauczycielka Szkoły Ogólnokształcącej TPD nr 10, odznaczona Krzyżem 

Oficerskim Ordoiu Odrodzenia Polski, zmarła dnia 18 lutego 1955 r.
Jej bohaterski czyn i umiłowanie pracy z dziećmi będzie trwałym wzorem 

do naśladowania dla nauczycielstwa całej Polski.
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ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

maj-

s. -( » v
W®| nS 

L'.^: ■% i w 
I 4W J

Na dzień Armii Radzieckiej

Na zdjęciu: oficer radziecki M. Domaszęzenko 
(znany artysta malarz) ze swym synem Wiktorem

12.000 skarg i zażaleń
pOD przewodnictwem ministra oświa­

ty, Witolda Jarosińskiego, odbyła się 
15 hm. całodzienna narada, poświęcona 
analizie sposobów załatwiania skarg i 
zażaleń. W naradzie wzięli udział przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty i ZG 
ZZNP oraz kierwnicy wydziałów oświa­
ty Prez. WRN i przewodniczący zarzą­
dów wszystkich okręgów ZZNP.

Referat, wokół którego rozwinęła się 
następnie ożywiona dyskusją, wygłosił 
dyrektor gabinetu ministra oświaty — 
kol. Roman Rypolowski.

Podczas narady wskazano na typowe 
objawy naruszania praworządności w na­
szym życiu. Liczba blisko 12 tys. skarg 
i zażaleń, które wpłynęły do Minister­
stwa i wydziałów oświaty, wskazuje, że 
pod tym względem jest jeszcze dużo do 
zrobienia. Przedmiotem skarg dość czę­
sto są fakty tłumienia krytyki, szykano­
wania lub faworyzowania niektórych lu­
dzi i wydawania przy tym niesprawiedli­
wych ocen i opinii. Nie zawsze dobrze 
układają się stosunki między kierowni­
ctwem a gronem nauczycielskim, między 
nauczycielami a rodzicami. 
<*zasem karygodne fakty 
ci przez nauczycieli. Duży 
nowią skargi i zażalenia
bytowych — mieszkaniowych, 
,wach Domów Młodego Nauczyciela, z 
powodu zalegania z wypłatą renty eme­
rytalnej. Jedną z dokuczliwych bolączek 
są nadmiernie częste, nieraz nieuzasad­
nione przeniesienia nauczycieli. Niektóre 
skargi podyktowane są troską o uzdro­
wienie atmosfery wychowawczej, o za­
pewnienie bazy materialnej i stanu higie­
nicznego szkoły.

Zdarzają się 
bicia dzie- 
procent sta­
ły sprawach 

w spra-

Jak stwierdzono na naradzie, większość 
skarg jest całkowicie uzasadniona. Oma­
wiając metody, .zalatwianja tych spraw, 
poddano krytyce niesłusznie stosowane 
przez niektóre wydziały . oświaty takie 
sposoby, jak np. przesyłanie skarg oso­
bom krytykowanym dla sprawdzenia lub 
zaopiniowania. Wskazywano również ha

załatwia- 
kierownl- 
ośwlaty, 
konlecz-

konieczność bezpośredniego zaintereso­
wania się sprawą właściwego 
nia skarg i zażaleń ze. strony 
ków wojewódzkich wydziałów 
oraz wielokrotnie akcentowano
ność skutecznego i szybkiego załatwiania 
nadsyłanych podań.

Niejednokrotnie podkreślano, że nia 
wystarczy samo zbadanie sprawy 1 wy­
danie takiej czy innej decyzji, oczywiście, 
możliwie najsprawiedliwszej, ale koniecz­
na jest kontrola wykonania tej decyzji 
Zwrócono uwagę, że w obronie prawo­
rządności, w obronie człowieka pracy 
przed nadużyciami, dla dobra szkoły pol­
skiej władze szkolne winny współpraco­
wać z instancjami związkowymi. Podkre­
ślano także, że jednym z podstawowych 
zadań powinno być stworzenie wśród 
nauczycielstwa i naszego społeczeństwa 
takiej atmosfery dla krytyki, by w słusz­
nej sprawie każdy mógł śmiało wystąpić 
bez obawy narażenia się na

Z narady wypływa m. in. i 
ny wniosek, że nięzbędna 
większa wrażliwość władz 
związkowych na wszelkie przejawy łama­
nia praworządności, na wszelkie bolączki 
szkoły i nauczyciela.

w

szykany.
taki poważ- 
jest coraz 
szkolnych 1

W numerze

Od New Yorku do Kalifornii 
Uczeni polscy mówią 

o politechnizacji

Pan Franciszek

Mimo wszystko będę mówił 
o formach

EEEEŁ8
Przed egzaminami dojrzałości

O troskach I kłopotach bytowych 
nauczyciela

Zmierzch epoki kolonializmu
PRZEMAWIAJĄC na sesji Rady NaJ- [ 

wyższej ZSRR minister Mołotow wiele 
słów poświęcił rewolucyjnym przeobrażę- 

j niom, jakie w okresie powojennym za- i 
szły w świecie. Przeobrażenia te najbar­
dziej widoczne są na wielkim kontynen­
cie azjatyckim, którego ludność sięga oko- ■ 

I ło 1.4Ó0 milionów, a więc przeszło połowę: 
ludności całej kuli ziemskiej. Faktem jest, 
że obecnie w Azji prawie połowa ludności 
żyje w krajach demokracji ludowej, które , 
odeszły od obozu kapitalistycznego i posła- ■ 

| wiły sobie za cel budowę socjalizmu.
Okres przebudzenia się narodów azja-, 

i tyckich przypada na pierwsze lata XX! 
I stulecia. Ale ruchowi wyzwoleńczemu azja- 
: tyckich mas ludowych w okresie tym bra- | 
! kło jeszcze kierownictwa i jasnej perspek- 
, tywy. Dopiero Październikowa , Rewolucja 
' Socjalistyczna ukazała tę perspektywę, 
a potężny reflektor nauk marksistowsko- 1 
leninowskich oświetlił narodom 'kolonial­
nym drogę ku zwycięstwu. Rozpoczęła się : 
era zwycięskich rewolucji proletariatu. 
Szybko postępował naprzód zmierzch sta- 

której udziałem był bez- : 
ucisk imperialistyczny.
w niczym nie przypomi- i 
półwiecza. Największy ! 
Rewolucja Październiko- I

wróciła pokój w Indochinach, pokazała, 
jak decydującą rolę odgrywają Chiny Lu­
dowe w rozstrzyganiu wielkich spraw mię­
dzynarodowych. Dla każdego logicznie my­
ślącego człowieka jasne jest, że nie podo­
bna rozstrzygać wielkich spraw między­
narodowych, a cóż dopiero mówić o spra­
wach azjatyckich, bez udziału Chin Ludo­
wych.

1

rej Azji —- Azji, 
i litosny wyzysk i

Azja 1955 roku 
! na Azji sprzed 
wpływ wywarła 
wa na półkolonialne Chipy. Lud chiński 

: pod kierownictwem partii komunistycznej.; 
? przerwał jedno z najważniejszych ogniw 
! łańcucha imperializmu. Z półkolonialne- j 
go, zacofanego kraju, który był igrasz-1 

j.ką w rękach imperialistycznych mocarstw,! 
' Chiny przekształciły się w wielkie mocar- 
; stwo. Ich zwycięstwo nad imperialistycz­
nymi grabieżcami, ich zwycięstwa w wal­
ce p zbudowanie socjalizmu, ich rosnący! 
wpływ i autorytet na arenie tniędzynaro- 

j dowej są natchnieniem dla wszystkich na- ! 
i rodów Azji, pobudzają je do wzmożenia 
walki o wyzwolenie narodowe. O wspoi- ' najeźdźcy imperialistyczni ponieśli klęskę, 
czesnej roli Chin w świecie jakże aobit- \ 
nie mówią, słowa ministra Mołotowa, któ-!

' ry na sesji Rady Najwyższej ZSRR po-' 
wiedział: „Jednym z najważniejszych na­
stępstw drugiej wojny światowej było u- ; 
tworzenie, obok światowego obozu kapita- i 
lizmu — światowego obozu socjalizmu ■ 
i demokracji z ZSRR na czele, a mówiąc '■ 
ściślej, ze Związkiem Radzieckim i Chińską 
Republiką Ludową na czele". Już cho-!

Kolonista i jego „podopieczni1

miarę historyczną 
ograniczają się by- 
niewoli kolonialnej

Ale olbrzymie, na 
przemiany w Azji nie 
najmniej do Chin. Z 
wyrwała się znaczna część rarodów Korei 
i Wietnamu, które utworzyły niepodległe 
republiki demokratyczne. Państwa impe­
rialistyczne usiłowały przy pomocy wojny 
w Korei i w Indochinach powstrzymać 
proces rozpadu systemu kolonialnego.. Za­
równo., w jednym, jak i w drugim kraju

, i i wnosi swój wkład w dzieło utrwalenia , konferencja krajów Azji 1 Afryki, konfę- 
। pokoju na świecie.

Również Burma i Indonezja zrzuciły re­
żim kólonialny. Wprawdzie w krajach tych 

' kapitał monopolistyczny utrzymał pewne 
| swoje pozycje, ale jest bezspornym fak- 
j tern, że występują one dziś samodzielnie 

na arenie międzynarodowej. Wyrazem za,- 
j sadniczych przemian, jakie zaszły na kon- 
j tynencie azjatyckim, są oparte na zasa­
dach przyjaźni i współpracy stosunki po­
między Chinami Ludowymi z jednej stro- 

: ny, a Indiami, Burmą, Indonezją i Cejlo- 
i nem z drugiej strony. „Narody Azji — pi- 
i sał niedawno indonezyjski tygodnik „Sun- 
। day Courier" •— łączą wspólne losy; w cią- 
j gu wieków były one uciskane przez mo- 
| carstwa zachodnie. Obecnie są one mocno 
I zespolone w swych dążeniach do całkowi- 
tego wyzwolenia i likwidacji kolonializmu''. 

| O kurćzeniu się imperialistycznych 
I wpływów na kontynencie azjatyckim jakże 
I wymownie świadczy fakt, że do zmonto- 
I wanego przez USA agresywnego bloku 
i znanego pod nazwą SEATO, bloku ostrzem 
। swym wymierzonego przeciwko Chinom 
I Ludowym, przystąpiły tylko takie kraje, 
jak Filipiny, Syjam i Pakistan, a więc 

j kraje, których ludność stanowi zaledwie 
I Vio ludności wszystkich krajów azjatyckich.

Czasy nieograniczonego panowania kolo- 
! nizatorów w Azji bezpowrotnie przeminęły, j 
I Wprawdzie imperialistyczni awanturnicy! 
I chcieliby przy pomocy bomb i pocisków; 
artyleryjskich powstrzymać marsz naro­
dów azjatyckich ku wolności. To było ce- I 

i lem agresji w Korei i w Indochinach. To 
' jest celem agresywnych posunięć USA w 
rejonie chińskiej wyspy. Taiwan. Ale 
w :swych próbach zawrócenia koła historii i 

: napotykają oni na zjednoczony front naro- ! 
dów azjatyckich, na ich wciąż krzepnącą 
solidarność. Jakże znamienne jest jedno-1 
myślne potępienie przez narody azjatyckie 
prób amęrykańskiej ingerencji w wewnę­
trzne sprawy Chin. Jakże znamienny jest' 
fakt, że nawet taki kraj jak Japonia, w 

u władzy znajdują się politycy

rencja, w której weźmie przypuszczalnie 
udział około 30 krajów. „Sam fakt zwołać 
nia tej konferencji świadczy — powiedział 
minister Mołotow — jak wielkie są pozy­
tywne przemiany, które zaszły ostatnio w

r*c^A

Terror francuskich kolonizatorów 
w Algerze

„Wielkie znaczenie historyczne :—. powie­
dział minister Mołotow — ma fakt, że nie ! którym u władzy znajdują się politycy 
ma już dziś kolonialnych Indii, lecz ist- [ skrajnie prawicowi, kraj po części okupo- 
nieje Republika Indyjska. Jest to doniosły \ wany przez wojska amerykańskie, szuka 
zwrot w wydarzeniach charakteryzujących : dziś dróg normalizacji swych stosunków 
powojenny rozwój sytuacji w Azji“. Jesz- ! z Chińską Republiką Ludową. A czyni to 
— — ---- ...11/----L„ll~ -1- ...la- 1 ku oburzeniu i zaniepokojeniu waszyng-cze niedawno 360-mlli'onowe Indie nie mia-11 ' ' ' ' ' ; __ _
ły samodzielnego głosu na arenie między- tońskich polityków. Swoją wymowę po- 
narodowej. Dziś kraj ten wywiera poważ-/ siada również fakt, że w kwietniu br.

ciażby Konferencja Genewska, która przy-. ny wpływ na sytuację międzynarodową I w Bandungu (Indonezja) odbyć ma -się I

W innych częściach świata ruch naro- 
, dowo-wyzwoleńczy nie nabrał takiego roz- 
I machu i takiej siły co w Azji. Ale rów­
nież na Bliskim i Środkowym Wschodzie 

\ imperialistom zadano szereg dołkowych 
ciosów. Skuteczny opór, jaki narody tej 
części świata stawiają imperialistycznym 
planom przekształcenia Bliskiego i Środko­
wego Wschodu w bazy agresji, ma swoją 
wymowę. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że narody Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, jak również narody Afryki, po­
zostające jeszcze w warunkach bezlitos­
nego ucisku kolonialnego, natchnione przy­
kładem narodów azjatyckich pójdą ich śla­
dami i zerwą kajdany imperialistycznej 
niewoli.

Zmierzch epoki kolonializmu to jeden, 
z historycznych procesów XX stulecia. Sta­
ra Azja z jej uciskiem kolonialnym odcho­
dzi w przeszłość. W ślad za nią pójdą inne 
kontynenty. Rozwoju tego procesu żadna 
siła nie jest w stanie ani zahamować, ani 
powstrzymać. A proces ten z każdym 1 
dniem osłabia siły światowego kapitalizmu, 
umacnia siły postępu i socjalizmu.

MARIAN RÓŻYCKI j
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Uchwała IV Plenum CRZZ
(Dokończenie ze str. 1) 

działalności oraz na kontrolę wykonania 
uchwał.

Sekretariat CRZZ nie opierał się o ko­
lektywne doświadczenia członków pre­
zydium i plenum, nie był kontrolowany 
ani przez prezydium, ani przez plenum 
CRZZ, nie składał sprawozdań ze swojej 
działalności.

Na posiedzeniach wszystkich instancji 
związkowych bardzo słabo rozwija się 
krytyka i samokrytyka; członkowie in­
stancji wykazywali bardzo mało inicjaty­
wy, mało wysuwali konkretnych wnio- 
s iw i spraw, wymagających dyskusji 
i rozstrzygnięcia przez organa związkowe 
i państwowe. Niedostateczna jest samo­
dzielność instancji związkowych. Często 
wyczekują cne biernie instrukcji i dy­
rektyw z góry. Aparat związkowy, nie 
wyłączając CRZZ — mimo że pracuje 
w nim wielu ofiarnych i doświadczonych 
towarzyszy — jest często skostniały, nie 
sygnalizuje nastrojów załóg, nie wysuwa 
z własnej inicjatywy zagadnień wymaga­
jących decyzji instancji, okazuje mało 
skuteczną pomoc praktyczną niższym 
ogniwom, a zwłaszcza radom zakłado­
wym — nie dość operatywnie załatwia 
sprawy zgłaszane przez aktyw związkowy 
i robotników.

Jawnie niedostateczna jest nadal praca 
aparatu związkowego w zakresie reali­
zacji i kontroli wykonania uchwał 
instancji związkowych. Zamiast metody 
przekonywania, która powinna być zasa­
dniczą metodą pracy związkowej — nie­
jednokrotnie miały miejsce fakty komen­
derowania, krępowania samodzielności 
instancji związkmwch. narzucania zmian 
personalnych i składu instancji niezależ­
nie od woli członków związku, podważa­
ni tym samym zasad demokracji zwią­
zkowej.

IV.

m PLENUM KC PZPR wytyczyło za­
dania przed wszystkimi organiza­

cjami społecznymi w zakresie umacniania 
ich więzi z masami ludowymi, wskazało 
także na konieczność osiągnięcia grun­
townego przełomu w działalności zwią­
zków zawodowych.

i Niezbędnym warunkiem przezwy- 
ciężenia wskazanych wypaczeń 

i braków, podniesienia aktywności 
wszystkich ogniw związków zawo­
dowych, umacniania ich więzi z ma­
sami jest głęboka demokratyzacja ca­
łego życia związkowego na podstawie 
szerokiego rozwoju krytyki i samokry­
tyki oraz przestrzeganie kolegialności 
na wszystkich szczeblach poczynając 
od CRZZ aż do rad zakładowych 
i oddziałowych.

W tym celu należy:
a) przestrzegać ściśle postanowień sta­

tutu związków zawodowych, regularnie 
zwoływać posiedzenia wszystkich instan­
cji związkowych, przyciągać ich człon­
ków do udziału w przygotowaniu uchwał 
i postanowień plenarnych posiedzeń, pre­
zydiów oraz do wykonywania konkret­
nych zadań instancji, regularnie składać 
sprawozdania prezydiów wobec plenar­
nych posiedzeń instancji i sprawozdania 
wszystkich organów związkowych przed 
tymi, którzy ich wybrali;

b) zapewnić najszerszy rozwój krytyki 
1 samokrytyki we wszystkich ogniwach 
związków zawodowych, poczynając od 
CRZZ, oraz stanowczo przeciwstawiać 
się wszelkim sposobom tłumienia’krytyki 
i szykanowania, zwłaszcza zakładowych 
aktywistów związkowych; zwalczać obo­
jętność i bezduszny stosunek do krytyki 
z dołu, do wniosków i żądań wysuwanych 
przez załogi i aktyw; szerzej korzystać 
z lamów prasy dla publicznej krytyki, 
z uwagą reagować na głosy prasy i kry­
tykę czytelników;

c) przyciągać do działalności związków 
na wszystkich szczeblach szeroki aktyw 
społeczny, który działając w komisjach 
społecznych powinien uwielokrotnić pra­
cę aparatu etatowego, być stałym łącz­
nikiem między kierownikami związko­

Prof. dr CZESŁAW KANAFOJSKI, 
Kier. Katedry Maszynoznawstwa

Rolniczego SGGW. 

MŁODZIEŻ nasza ma ogromne braki 
w zakresie wykształcenia ogólnego 

w podstawowych przedmiotach, a więc 
w matematyce, fizyce. Technika stano­
wi rozbudowanie odpowiednich działów 
fizyki, a matematyka posiada pierw­
szorzędne znaczenie dla wydziałów 
technicznych. Fizyka jest pramacierzą 
techniki. Te przedmioty w naszych szko­
łach średnich są jednak słabo postawio­
ne i odczuwamy to nie tylko przy egza­
minie wstępnym na wyższe uczelnie, 
lecz również w czasie całych studiów 
technicznych. Na wydziałach rolniczych 
obok braków z fizyki wskazuje się rów­
nież na braki w biologii.

Nasza młodzież w porównaniu np. z 
młodzieżą niemiecką czy czeską (nie 
wiem, jak jest w Związku Radzieckim) 
wykazuje niewątpliwie analfabetyzm 
techniczny. Każdy Czech i Niemiec po 
ukończeniu szkoły średniej czy podsta­
wowej jest lepiej zorientowany w tech­
nice niż absolwent naszej szkoły.

Zyjemy w wieku ogromnego postępu 
techniki, która wdziera się w każdy 
szczegół ■ naszego życia codziennego. 
Młodzież powinna oczywiście orienta- 

wych organów a masami, być źródłem 
informacji o nastrojach, potrzebach i bo­
lączkach mas. Pozwoli to na dalszą li­
kwidację przerostów w etatowym apa­
racie związkowym przy równoczesnym 
wzroście aktywności związków i ich 
wpływu na położenie mas pracujących;

d). zbliżyć wszystkich działaczy zwią­
zkowych — poczynając od kierownictwa 
CRZZ i zarządów głównych — do mas, 
do zakładów pracy, wyzbyć się kancela- 
ryjno-papierowych metod kierownictwa 
i częściej przebywać wśród załóg, bezpo­
średnio i szczerze rozmawiać z ludźmi, 
okazywać czujną uwagę dla ich spraw, 
bolączek i potrzeb i dla praktycznych 
wniosków wysuwanych przez robotników 
i pracowników, dotyczących zarówno 
spraw produkcji, jak i spraw bytowych.

Rady zakładowe (oddziałowe) powinny 
przeprowadzać również rozmowy z ka­
żdym nowoprzybyłym do pracy lub zwal_ 
nianym z pracy robotnikiem. Wszystkie 
instancje związkowe winny radykalnie 
ulepszyć swą działalność w zakresie 
załatwiania skarg i zażaleń robotników 
i pracowników.
n Należy zwrócić cały aktyw związko- 
" wy i wszystkie instancje związków 

zawodowych twarzą do potrzeb i bolą­
czek mas — do spraw, codziennego bytu 
robotników i pracowników, do spraw 
pracy i płacy. Należy skończyć zdecydo­
wanie z wszelkimi przejawami obojętno­
ści i beztroski wobec potrzeb mas, z pra­
ktyką spychania obrony interesów ludzi 
pracy na dalszy plan w działalności 
związków.

Wszystkie instancje związkowe powin­
ny z całą uwagą przysłuchiwać się gło­
som załóg w dyskusji w czasie akcji spra­
wozdawczo - wyborczej i wprowadzać 
w życie wszystkie słuszne .wnioski zgła­
szane przez członków związków.

Pełna uwagi i wytrwałości troska 
o poprawę warunków pracy i bytu robot­
ników i pracowników zapewni niezbędną 
więź związków zawodowych z szerokimi 
masami, podniesie wielokrotnie zdolność 
mobilizacyjną związków zawodowych na 
froncie produkcyjnym, pozwoli rozwinąć 
oparte na inicjatywie robotników, techni­
ków i inżynierów masowe socjalistyczne 
współzawodnictwo o pełne wykonanie 
zadań ostatniego roku planu 6-letniego.

Jedność naszych zadań w walce o plan 
i podniesienie stopy życiowej powinna 
znaleźć pełne odbicie w treści umów za­
kładowych, zawieranych w reku bieżą­
cym w kluczowych zakładach produkcyj­
nych, a następnie w systematycznej i ma­
sowej kontroli realizacji wszystkich po­
stanowień tych umów.
O Należy rozszerzyć wpływ i kontrolę 

związków' zawodowych nie tylko 
na sprawy życia w zakładach pracy, lecz 
i na sprawy wychodzące poza obręb za.- 
kładów, a ściśle związane z bytem i po­
trzebami mas.

Związki zawodowe powinny aktywniej 
niż dotychczas uczestniczyć, współdzia­
łając z radami narodowymi,

w kontroli instytucji i urzędów mają­
cych wpływ na warunki bytowe pracow­
ników;

w planowaniu i kontroli wykonawstwa 
budownictwa mieszkaniowego i rozdziału 
mieszkań, budownictwa kulturalnego, 
socjalnego, sportowego i turystycznego;

w opiece nad dziećmi i pracy wycho­
wawczej pozaszkolnej z dziećmi w świe­
tlicach, klubach, przedszkąlach, na kolo­
niach letnich itd.

A Należy wydać zdecydowaną walkę 
* lekceważeniu uprawnień związków 

zawodowych, łamaniu praworządności 
i bezdusznemu szafowaniu karami w za­
kładach pracy. Dla umożliwienia załodze 
wychowawczego wpływu na jednostki, 
które łamią dyscyplinę pracy, powodują 
marnotrawstwo mienia społecznego, na­
ruszają jaskrawo zasady bhp, CRZZ 
winna wystąpić z wnioskiem o powoła­
nie w zakładach sądów koleżeńskich 
oraz z inicjatywą dokonania modyfika­
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cję w tych zagadnieniach wynieść już ze 
szkoły. Nie wyobrażam sobie, ałjy ab­
solwent szkoły technicznej, nawet rol­
niczej, nie miał np. prawa jazdy samo­
chodem. Kiedyś przecież samochód bę­
dzie własnością mas. Wykształcony 
człowiek, spotykając co krok samochód, 
niewątpliwie powinien orientować się, 
na jakich zasadach praćuje ten pojazd. 
Podobnie powinien rozumieć zasady 
działania radia, telefonów, tramwaju, 
elektrycznych kuchenek, żelazka do pra­
sowania itd.

Wydaje mi się jednak, że u nas za­
gadnienie, dotyczące potrzeby i sposo­
bu utechnicznienia programu szkół śred­
nich, powinno być rozstrzygnięte z punk, 
tu widzenia tego, czego się chce od 
inteligencji, od mózgu absolwentów 
szkoły średniej. Nie wyobrażam sobie 
inteligenta w pełnym i właściwym ro­
zumieniu tego słowa, który by nie wie­
dział, kto to był np. Michał Anioł, Kant, 
Turgieniew albo Bach. Obawiam się 
jednak, że większość naszej młodzieży 
nie ma o tym pojęcia. Dlatego też pod­
stawową rzeczą jest stworzyć w szkole, 
średniej ogólnokształcącej możliwości 
rzeczywistego zdobycia kultury ogólnej. 
Rozwój techniki i wdzieranie się jej w 
życie prywatne człowieka zmusza do 
podstawowego kształcenia technicznego, 
ale kształcenie to nie powinno odbywać 
się kosztem nauk ogólnokształcących, 
humanistycznych. Absolwenci wyższych 
szkół technicznych w dużym procencie 
poprzestają w dalszym życiu na tych 
wiadomościach z humanistyki, jakie zdo 
byli w szkole średniej, dlatego trzeba 
podkreślić wielkie znaczenie humanisty­
ki wykładanej w szkole średniej dla na­
szej kadry technicznej.

Chcialbym to wyraźniej pokazać na 
przykładzie z mojego życia. Sam skoń­

cji ustawy o dyscyplinie pracy w kie­
runku ograniczenia sankcji, zwłaszcza 
sądowych i rozszerzenia możliwości od­
działywania ■wychowawczego załogi.

Wszystkie instancje związkowe obowią­
zane są czuwać nad bezwzględnym prze­
strzeganiem ustawodawstwa pracy i nie 
tolerować żadnych w tej dziedzinie prze­
kroczeń i biurokratycznej samowoli.

W celu uporządkowania przestarzałego 
i zagmatwanego ustawodawstwa pracy 
i udostępnienia go szerokim masom. 
CRZZ -powinna wystąpić z inicjatywą 
opracowania całokształtu ustawodawstwa! 
pracy, odpowiadającego wymogom bu­
downictwa socjalistycznego.
rt Należy szybciej rozwinąć praktyczną 

działalność technicznej inspekcji pra­
cy w terenie, otoczyć wszystkich techni­
cznych inspektorów szerokim aktywem 
społecznej inspekcji w zakładach j>ro- I 
dukcyjnych, aby dobić się w krótkim, 
czasie powszechnego przestrzegania prze- l 
pisów o ochronie pracy oraz istotnej po- i 
prawy warunków' bhp, zwłaszcza w prze­
myśle ciężkim, w transporcie oraz w rol­
nictwie.

z- Należy ulepszyć stan kadrowy na 
wszystkich szczeblach ruchu zawo­

dowego — skład instancji oraz aparatu 
związkowego. Aparat.związkowy w CRZZ. | 
Zarządach Głównych i WRZZ i czę­
ściowo w okręgach, powinien ulec dal­
szemu zmniejszeniu ilościowemu, przy , 
równoczesnej znacznej poprawie jego 
jakości i ulepszeniu metod pracy.

W toku kampanii wyborczej oraz 
w drodze wnikliwej oceny kadr funk­
cjonariuszy związkowych należy uwolnić 
aparat związkowy od ludzi przypadko­
wych. beaideowych, od jednostek zbiu­
rokratyzowanych, nie znających proble­
mów związku, w którym pracują.

Do pracy związkowej w zakładach i in­
stancjach kierowniczych związków zawo­
dowych należy wysunąć przodujących 
ro-botników, majstrów, techników, zna­
jących głęboko potrzeby swoich załóg, 
cieszących się zaufaniem mas i mają 
cych perspektywy długotrwałej działal­
ności związkowej. Należy opanować nad­
mierną płynność kadr, bardziej staran­
nie dobierać kandydatów do szkół związ­
kowych, ulepszyć pracę z kadrami związ­
kowymi oraz opiekę nad nimi na wszy­
stkich szczeblach.

Należy częściej i gruntowniej infor­
mować kierowniczy aktyw związkowy 
w podstawowych zagadnieniach życia 
politycznego i gospodarczego kraju oraz 
o sytuacji międzynarodowej, zorganizo­
wać samokształcenie i szkolenie aktywu 
związkowego ze szczególnym uwzględ­
nieniem zagadnień ekonomicznych, po­
lityki gospodarczej oraz ustawodawstwa 
pracy. Konieczne jest przyjście z nale­
żytą pomocą pracownikom związkowym 
dla umożliwienia im podnoszenia wy- ] 
kształcenia ogólnego i technicznego. 
i w tym celu nalęzy zapewnić im odpo­
wiednie warunki pracy.

We wszystkich instancjach związko­
wych należy przezwyciężać wąsko-resor- ■ 
towe, jednostronne podejście do zadań 
związków i wychowywać instruktorów 
organów związkowych na działaczy spo­
łecznych. uczestniczących aktywnie w ży­
ciu politycznym kraju, wiernie służą­
cych sprawie socjalizmu i interesom mas 
pracujących.

• • •
Kierując się wskazaniami partii i nau­

kami III Plenum KC PZPR, wiernie 
strzegąc interesów mas pracujących — i 
związki zawodowe pogłębią demokrację 
w swych szeregach, bliżej sprzęgną się 
z ludźmi pracy, aby lepiej wypełniać 
swe zadania organizatora i wychowawcy 
mas w walce o zbudowanie socjalizmu, 
wzrost dobrobytu i zapewnienie po­
koju.

czyłem szkołę realną jeszcze za czasów 
carskich. W szkole naszej profesorem 
historii był zdegradowany za politycz­
ne sprawy profesor uniwersytetu. Profe­
sor ten dał nam bardzo dobre podsta­
wy w zakresie wykształcenia humani­
stycznego. Jako kilkunastoletni chłopcy 
interesowaliśmy się zagadnieniami ogól­
noludzkimi, społecznymi, filozoficznymi. 
Wyrążało się to w czytaniu dzieł na­
ukowych, utworów literatury pięknej, dy 
skusjach koleżeńskich. To było bardzo 
ważne dla dalszego mego życia. Studio­
wałem następnie w politechnice mo­
skiewskiej, gdzie słuchałem wykładów 
słynnego profesora mechaniki, akademi­
ka Żukowskiego oraz na politechnice 
lwowskiej. Tu otrzymałem początkowo 
stanowisko asystenta z poleceniem zor­
ganizowania katedry Maszynoznawstwa 
Rolniczego w Dublanach k. Lwowa. 
W pracy tej pewną opiekę w kraju mia­
łem od profesora Biedrzyckiego z 
SGGW w Warszawie, głównie jednak 
korzystałem z pomocy radzieckiego 
uczonego, twórcy mechaniki rolniczej — 
akademika Waśilia Prochorowicza Go- 
riaczkina z Moskwy. Z tym uczonym 
prowadziłem w latach 1928—1936 oży­
wioną korespondencie naukową. Na mo­
je pytania i Wątpliwości akademik Go- 
riaczkin przysyłał mi odpowiedzi w wie­
lostronicowych listach, pouczał, in­
struował, dawał kierunek moim pracom 
naukowym. Akademika Goriaczkina ni­
gdy osobiście nie znalem. Na podstawie 
korespondencji oceniam, że był to nie­
zwykły, szlachetny człowiek.

Napisałem raz do niego, że chcialbym 
odwdzięczyć się mu za życzliwy do 
mnie stosunek i zaproponowałem, by 
wskazał mi, jakie fachowe prace Zacho­
du chciałby otrzymać. Odpisał, że 
wszystkie zagraniczne naukowe i facho­

4.000.000 dzieci poza szkołą
TAKIE są szkoły w Stanach Zjednoczo- 
J nych? Zwolennik ustroju amerykań­
skiego — a nieliczne ich okazy jeszcze 
można u nas spotkać — odpowie samy­
mi superlatywami: że szkoły bogate, że 
gmachy wspaniałe, że metody nauczania 
„nowoczesne". Równie krańcowa będzie 
odpowiedź człowieka, któremu się wyda- 
je. że jeśli potępiamy ustrój kapitali­
styczny, powinniśmy krytykować wszyst­
ko, co w państwach kapitalistycznych się 
dzieje. Ten z kolei gotów zapewniać, że w 
Ameryce „właściwie" szkół nie ma, że 
dzieci się tam niczego nie uczą itd.

Rzecz jasna, że obaj nie mają racji. 
W Stenach Zjednoczonych jest pewna 
ilość —■ powiedzmy od razu, stosunkowo 
nieznaczna ilość — szkół dobrze wypo­
sażonych, w luksusowych gmachach i z 
dobrymi — z punktu widzenia amerykań­
skiego — nauczycielami. Są to szkoły do­
stępne jedynie dla dzieci bogaczy. Reszta 
dzieci — a na papierze istnieje obowią­
zek powszechnego nauczania — uczęszcza 
do szkół bardzo różnych, w zależności od 
możliwości finansowych ich rodziców. Są 
szkoły w większych miastach i w bo­
gatszych stanach prowadzone — raz jesz­
cze podkreślmy: z punktu widzenia ame­
rykańskiego — na odpowiednim poziomie. 
I są szkoły, zwłaszcza w mniejszych mia­
stach i na wsi, i zwłaszcza w biedniej­
szych stenach, urągające najbardziej 
prymitywnym wymogom higieny i peda­
gogiki. Tych gorszych szkół jest znacznie 
więcej niż tych lepszych.

Faktem jest bowiem, że bogate, napraw­
dę bogate Stany Zjednoczone, jak dotych­
czas, nie znalazły w swym budżecie pań­
stwowym dosyć środków finansowych na 
zorganizowanie jednolitej sieci szkół pod­
stawowych dla wszystkich obywateli. 
Szkoły utrzymywane sa przez władze po­
szczególnych stanów. Skutek jest taki, że 
bogatszy stan — a różnice między 48 sta­
nami amerykańskimi są bardzo duże — 
przeznacza na wychowanie dzidbka w 
szkole większe fundusze, podczas gdy 
biedniejszy stan znajduje na ten cel 
znacznie mniejsze kredyty. Stosunkowo 
bogaty stan Nowy Jork wydatkuje na 
każdego ucznia 234 dolary rocznie, a w 
tym samym czasie władze stanu Missisi­
pi przeznaczają na każdego ucznia 25 do­
larów rocznie. Domyślić się można, jaka 
jest różnica w poziomie szkół międzyi 
Nowym Jorkiem i Missisipi wobec tej 
niemal 10-krotnej różnicy w budżecie. Co 
jeszcze bynajmniej nie oznacza, że szko­
ły Nowego Jorku znajdują się na odpo­
wiednim poziomie.

Dalszą konsekwencją przekazania spraw 
szkolnych do kompetencji poszczegól­
nych stenów jest fakt, że władze stanowe 
mogą według swego widzimisię roz- ■ 
dzieląc kredyty przyznane na szkolnictwo. 
Podział ten, zwłaszcza w południowych 
stanach, odbywa się częstokroć z całko­
witym pominięciem przepisów konstytu­
cyjnych o równości obywateli. Szkoły dla 
białych dzieci otrzymują większe kredy­
ty kosztem szkół dla dzieci murzyńskich i 
— które kontentować się muszą ochłapa- I 
mi z pańskiego stołu. We wspomnianym | 
przed chwilą stanie Missisipi kredyty 
szkolne na każde białe dziecko są trzy­
krotnie większe niż kredyty na dziecko 
Murzyna.

Budżety szkolne poszczególnych stanów 
zależne są przede wszystkim od lokalnych 
podatków od nieruchomości, płaconych I 
przez obywateli danego stanu. Burżuazja, 
sprawująca władzę w stanowych legisla­
tywach, zainteresowana jest w płaceniu 
jak najniższych podatków. Wobec tego 
budżety szkolne utrzymywane są na ni­
skim poziomie, a że cierpią na tym szko­
ły, to miejscowych kapitalistów nie mar­
twi: ich dzieci uczęszczają przecież do od­
dzielnych szkół prywatnych i nie miesza­
ją się z pospólstwem w szkołach publicz­
nych.

Według danych amerykańskich Stany 
Zjednoczone wydają na szkolnictwo nie­
całe 2 procent swego dochodu narodowe­
go. Jak oświadczył James H. McGraw, 
prezydent znanego burżuazyjnego wydaw­
nictwa amerykańskiego „McGraw-Hill

we prace otrzymuje, natomiast prosi o 
polską literaturę piękną i to koniecznie 
po polsku, bo bardzo mu się podoba 
nasz piękny język i nasza literatura. Po­
słałem mu dzieła Żeromskiego.

Na przykładach tych widać, że lu­
dzie techniki mają i powinni mieć za­
interesowania humanistyczne i dlatego 
programu tych przedmiotów nie należy 
zmniejszać i trzeba położyć nacisk na 
bardzo gruntowne ich przerobienie. W 
przeciwnym razie będziemy mieli spec­
jalistów z zakresu techniki, ale to nie 
będą prawdziwi inteligenci. Tego rodza­
ju zjawisko spotykamy w niektórych 
krajach zachodnio - europejskich, a 
zwłaszcza w Ameryce, gdzie umysł in­
teligenta w pełnym tego słowa znacze­
niu — jak to moja generacja rozumiała 
— jest rzadkością. Podobna tendencja 
przejawia się nawet w Niemczech.

Do przedmiotów wykładanych w szko­
le średniej, a szczególnie ważnych dla 
kształcenia technicznego, zaliczam fizy­
kę, matematykę i rysunek.

Co się tyczy procesów produkcji z za­
kresu mojej specjalności, to moje sta­
nowisko jest następujące. Poznanie pro­
cesów produkcji maszyn rolniczych czy 
ciągników nie jest potrzebne w szkole 
średniej ogólnokształcącej. Byłoby to 
za daleko idącym przegięciem. Nato­
miast potrzebne byłoby ogólne zazna­
jomienie młodzieży z procesem pracy 
najważniejszych nowoczesnych maszyn, 
tzn. zrozumienie przez młodzież, na ja­
kich zasadach dana maszyna pracuje 
i co daje. Tak np. absolwent szkoły śred­
niej powinien wiedzieć, co to jest ciąg­
nik rolniczy, na czym polega jego 
praca, jakie jest jego zastosowanie. Po­
dobne wiadomości powinien mieć o kom­
bajnie zbożowym. Wiadomości te mo-

Grzegorz Jaszuński
Publishing Company", „powinni bylibyśmy 
wydawać ponad 7 procent, gdybyśmy 
chcieli prześcignąć Rosję w dziedzinie wy­
chowania młodzieży".

Oto jeszcze kilka miarodajnych opinii | 
o stanie szkolnictwa amerykańskiego. By- : 
ły prezydent Stanów Zjednoczonych Har­
ry Truman w czasie swego urzędowania i 
stwierdził: „Sytuacja finansowa naszego
systemu szkół publicznych jest czymś ha­
niebnym w tym najbogatszym kraju 
świata"... Słowa te wypowiedziane zosta­
ły przez Trumana w 1948 roku, gdy ubie­
gał się o ponowny wybór na stanowisko 
prezydenta i były częścią składową jego 
kampanii wyborczej. Nazajutrz po wybo­
rach Truman puścił w zapomnienie to 
mocne sformułowanie, wymagające, zda­
wałoby się, natychmiastowej akcji.

Znany teoretyk brytyjskiej Labour Par­
ty prof. Harold J. Laski, uważany na Za­
chodzie za jednego z największych znaw­
ców Stanów Zjednoczonych, pisał w 1948 
roku w swym obszernym dziele pt. „The 
American Democracy": „Setki tysięcy 
dzieci, zwłaszcza dzieci Murzynów, wędru­
jących robotników i wyrobników rolnych, 
bądź u; ogóle nie otrzymuje wykształce­
nia, bądź otrzymuje wykształcenie tak 
częściowe i fragmentaryczne, że rosną 
one ledwie umiejąc czytać i pisać, a czę­
stokroć. w ogóle nie umiejąc. Są stany, w 
których formalne przepisy o szkołach 
istnieją na papierze, lecz wyposażenie 
szkół jest ■ zupełnie niewystarczające, a 
nauczycielstwo — nieodpowiednie. Są sta­
ny, w których pobory nauczycieli są tak 
niskie, że tylko przez przypadek szkoła 
pozyskać może nauczyciela z odpowied­
nim przygotowaniem" (str. 327).

Publicysta angielski, Gunther Stein, 
stwierdza w swej wydanej w 1952 roku 
interesującej książce „The World the 
Dollar Built: „Jednym z powodów za­
dziwiającego spadku wykształcenia po 
wojnie jest brak funduszów. System 
szkolny otrzymuje zaledwie połowę po­
trzebnych kredytów. Nauczyciele szkół 
podstawowych są tak źle płatni, że odczu­
wa się ciągły ich brak, a wielu spośród 
nich szukać musi dodatkowych zajęć, aby 
zarobić na utrzymanie. Zaledwie jeden na 

pięć gmachów szkolnych jest w do­
brym stanie, i miliony dzieci startują do 
życia — według określenia fachowców — 
w „ruderach oświatowych". Mniej dzieci 
dociera do szkół średnich niż w latach 
wielkiej depresji (kryzys gospodarczy z 
lat 1929-33 — G. J.), a jedno na pięcioro 
musi zarobkować" (str. 176).

Jak wynika z prasy amerykańskiej, ten 
opłakany stan szkolnictwa nie uległ po­
prawie w ostatnich latach. Tak więc np. 
„New York Herald Tribune" stwierdza 
dnia 12 stycznia 1955 roku, że obecnie 
brak 370.000 izb szkolnych, i, nie przewi­
dując widocznie poprawy, oblicza, że w 
1965 roku brak będzie 950 000 izb szkol­
nych. Dziennik podaje melancholijnie, że 
„społeczeństwo amerykańskie wydaje wię­
cej na alkohol i tytoń niż na oświatę".

Burżuazyjny dziennik „Washington 
iStar" pisze dnia 13 stycznia 1955 roku, 
powołując się na urzędowe sprawozda­
nie o sytuacji w szkolnictwie: „Istnieje 
przerażający brak izb szkolnych i nauczy­
cieli... Jeżeli nie zostaną podjęte natych­
miastowe środki, stan ten będzie się na­
dal utrzymywał... , Wydaje się, że różne 
komitety i komisje, powołane dotychczas 
celem przeprowadzenia dochodzeń i po­
stawienia wniosków, przeciwne są •— jak 
to wynika z ich sprawozdań — wszelkim 
propozycjom, zmierzającym do rozwiąza­
nia zagadnienia przy pomocy funduszów 
państwowych". W konkluzji „Washington 
Star" dochodzi do wniosku, że poziom 
amerykańskiego szkolnictwa stale się ob­
niża.

Dnia 13 stycznia 1955 roku w „New 
York Herald Tribune" ukazał się reportaż 
na temat szkolnictwa w ośrodku prze­
mysłowym Yonkers (150 000 mieszkańców) 
w stanie Nowy Jork. Oto wyjątki z tego 
reportażu:

głyby wejść w zakres przedmiotu do­
tyczącego ogólnych pojęć technicznych 
o maszynach, a więc np. do jednego 
z działów fizyki. Oczywiście, wiadomo­
ści te musiałyby być podane w nader 
przystępnej i atrakcyjnej formie.

Co się tyczy obiektów czy urządzeń — 
tu byłyby pomocne wycieczki do zakła­
dów przemysłowych, POM, zmechani 
zowanych gospodarstw itd. Pamiętam- 
wycieczki, jakie odbywałem, będąc ucz 
niem szkoły realnej, do elektrowni i róż­
nych zakładów przemysłowych i z wła­
snego doświadczenia wiem, że na ogól 
biorąc maszyny interesują uczniów, a 
nawet im imponują. Nie opowiadam 
się jednak za wprowadzeniem do szko­
ły ogólnokształcącej warsztatów, lecz 
tylko za nasileniem ruchu wycieczek do 
zakładów przemysłowych. Wprowadzę 
nie warsztatów mogłoby bowiem dopro 
wadzić do tego, że uczeń będzie zna! za­
sady działania tokarni, a nie będzie znal 
np. „Popiołów" Żeromskiego. A to by­
łoby już wypaczeniem pojęcia szkoły 
ogólnokształcącej.

W zakresie działu techniki, którym j.'i 
się interesuję, właściwie brak jest lite­
ratury popularnonaukowej, odpowiedniej 
dla uczniów szkół średnich. 'Bowiem li­
teratura, jaka istnieje, a którą ja uwa­
żam za popularną dla studentów wyż­
szych szkół rolniczych, jest za obszerna 
i zbyt fachowa dla uczniów szkół ogól­
nokształcących.

Więcej przydatnym dla młodzieży 
szkól średnich może być film popular­
nonaukowy. Mamy już takie filmy. Po­
trzebne byłyby jednak filmy rysunko­
we o maszynach, np. o silnikach ciepl­
nych, kombajnach, młocarniach. Taki bo­
wiem film przemawia do wyobraźni i 
interesuje.

CZ. KANAFOJSKI
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„Zle płatni- nauczyciele, przepełnione 
izby szkolne, uszkodzone przewody cen­
tralnego ogrzewania, zapadające się sufi­
ty, zniszczone i przestarzałe podręczniki, 
kiepskie pomoce szkolne, byle jakie urzą­
dzenia. wodociągowe, marny ryczałt 3 do­
larów dziennie na jedną szkołę dla utrzy­
mania porządku i przeprowadzania na­
praw, żebranina w skali rejonu i 
ręczna praca, rodziców i uczniów dla spo­
rządzania. najbardziej niezbędnych rzeczy 
— oto kilka faktów, które dręczą szkoły 
ośrodka Yonkers. W Szkole nr 26 dach 
zapadł się na taras, na którym bawią się 
dzieci z przedszkola. W innych szkołach 
drzwi powyrywane są z zawiasów, dzwon­
ki alarmowe nie działają, woda nie nada- 
je się do picia.

Spośród 800 nauczycieli w szkołach 
Yonkers 150 opuściło te szkoły w ciągu 
ubiegłego roku. Wychowawczynie w 
przedszkolach mają w swoich oddziałach 
po 60 dzieci. W tym jakoby nowoczesnym 
systemie szkolnym istnieją klasy „kombi­
nowane", w których klasa II i III lub 
IV i V, stłoczone w jednej izbie szkol­
nej, pobierają naukę od jednego nauczy­
ciela. We wrześniu zapisano do szkół Yon- 
kers 700 nowych dzieci, a szkoły mogły 
sobie pozwolić na przyjęcie tylko 7 no­
wych nauczycieli. Rodzice i uczniowie 
wyższych klas zajęli się nauczaniem z po­
wodu braku funduszów na opłacanie do­
datkowych nauczycieli".

Jak wynika z tych wszystkich relacji, 
najgorzej przedstawia się na skutek bra­
ku funduszów sprawa gmachów szkol­
nych i płac nauczycielskich. Popularny 
felietonista amerykański, Billy Rosę, 
zwrócił uwagę na fakt, że w Nowym Jor­

ku Szkoła Publiczna Nr 125 (w Harlemie, 
czyli dla dzieci murzyńskich) mieści się w 
gmachu, który był dawniej więzieniem i 
który już przed 25 laty uznany został 
przez władze policyjne za nieodpowiedni 
ze względów sanitarnych i ze względu na 
niebezpieczeństwo pożaru. „Najbogatsza 
metropolią świata — pisze Rosę — nie 
zatroszczyła się nawet o usunięcie krat"...

Nie o wiele lepsza jest sytuacja w nie­
których nowojorskich szkołach dla dzieci 
białych. Postępowy publicysta amerykań­
ski, Albert Kahn przytacza w swej książ-' 
ce „Zabawa w śmierć" skandaliczne przy­
kłady i pisze: „W cieniu wspaniałych dra­
paczy nieba największego i najbogatsze­
go miasta świata dziesiątki tysięcy dzieci 
gnieżdżą się w szkołach brudnych, nie 
odpowiadających dzisiejszym wymogom, 
nędznie wyposażonych, rozpadających się 
od starości i zaniedbania, pozbawionych 
należytego oświetlenia, ogrzewania i urzą­
dzeń sanitarnych. Przeszło trzecia część 
budynków szkolnych liczy przynajmniej 
pięćdziesiąt lat. Wiele z nich nie posiada 
boiska, biblioteki, sali gimnastycznej i sali 

jadalnej. Ponad ćwierć miliona dzieci u- 
częszcza do szkół nie zabezpieczonych od 
ognia" (str. 31-2 polskiego przekładu).

Jeśli taka jest sytuacja w bogatym 
Nowym Jorku, można sobie wyobrazić, 
jakie są gmachy szkolne w biedniejszych 
stanach, a zwłaszcza na wsi amerykań­
skiej.

Płace nauczycieli, różne w różnych sta­
nach, są wszędzie niewystarczające. Wy­
noszą one przeciętnie 3 000 dolarów rocz­
nie w stanie Nowy Jork, a już tylko 1100 
dolarów w stanie Arkansas. Znaczenie 
óbu tych liczb zrozumiemy tylko wów­
czas, gdy uprzytomnimy sobie, że według 
urzędowych danych amerykańskich tzw. 
minimum utrzymania obliczane jest na 
około 4 000 dolarów rocznie.

Gdy płace nauczycielskie są tak niskie, 
odbywa się stała ucieczka od tego zawo­
du, a dopływ nowych nauczycieli jest 
stosunkowo niewielki. W Stanach Zjedno­
czonych brak okolę 150 do 175 tysięcy 
nauczycieli. Spośród 880 tysięcy nauczy­
cieli, pracujących w zawodzie, jedna 
ósma, według danych urzędowych, nic- ma 
odpowiednich kwalifikacji (cytowana pra­
ca Gunthera Steina, str. 177).

Spis ludności, przeprowadzony w Sta­
nach Zjednoczonych w 1951 roku, wyka­
zał, że 4 miliony dzieci w -wieku szkol­
nym nie uczęszcza do szkół. Oznacza to, 
że co ósme dziecko w wieku szkolnym —
wbrew fikcyjnemu obowiązkowi po­
wszechnego nauczania — do szkół nie 
chodzi. Fakt ten, najbardziej może wstrzą­
sający fakt, jeśli idzie o stan szkolnictwa 
w bogatej Ameryce, potwierdzają Gunther 
Stein (str. 180) i inni autorzy, interesują­
cy się oświatą amerykańską.

O WSZYSTKIM POMYŚLAŁ 
Jest. Powiatowa Rada 
I jest przewodniczący, 
Który plan zajęć układa 
Na dni bieżące.
By rękę władzy poczuli, 
By nie zgnuśnieli, 
Pisze kolejny okólnik: 
„Do ob. ob. Nauczycieli!" 
W poniedziałek — 
Zebranie z pracy podziałem, 
We wtorek — 
„Co źrebić z węglowym miałem", 
A w środę — 
„Trudności w związku z rozpłodem.", 
W czwartek —
Obowiązkowe zebranie otwarte, 
W piątek, tudzież w sobotę — 
„Szkolenie w związku z omlotem", 
A w niedzielę — 
W teren pojadą nauczyciele.

O wszystkim już pomyślałaś, o władzo 
miła? 

Lecz kiedyż brać nauczycielska będzie 
uczyła?! 

(Nadesłał kol. Wiktor Czartoryski 
z Nowego Sącza)

# ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK

$ WIEDZA I ŻYCIE

’ popularyzuje różne dziedziny nauki, 
? poszerza zakres wiadomości nauczycieli, 

aktywu oświatowego oraz młodzieży 
i licealnej i akademickiej. Czasopismo 
J niezbędne w bibliotekach i świetlicach. 

# Prenumeratę na II kwartał br. przyj- 
$ mują do 11.lll.br. urzędy pocztowe, 
J listonosze i. klćśski „Ruchu".

Prenumerata kwartalna 11 zł. pół- 
roczna — 22 zł, roczna — 44 zł.
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FILATELISTYKA W SZKOLE
A przyczyną — brak decyzji

LEKTURY tej starczyło nam na 
całą, długą drogę z Warszawy do 

Gdańska. Trzeba było bowiem zapoznać 
się z treścią wielu dziesiątków stron rę­
kopisów i maszynopisów, odnoszących 
się do sprawy Marii Janik — nauczy­
cielki Szkoły Specjalnej nr 25 w Gdyni- 
Orlowie. Niech nikogo nie zdziwi ta ob­
fitość materiałów, sprawa bowiem wle­
cze się od przeszło dwu lat, rozgałęzia 
się, wciąga w swoją orbitę coraz to 
nowe osoby i instytucje.

Cóż to za sprawa, ciągnąca się lata­
mi? Opowiemy o niej w największym 
skrócie, opierając się na przestudiowa­
nych materiałach oraz na rozmowach, 
przeprowadzonych w Gdańsku i Gdy­
ni, m. in. z kol. Janik.

Kol. Janik zaczęła pracować w Szkole 
nr 25 we wrześniu 1952 r. Po kilku 
miesiągjich, w styczniu 1953 r., na na­
radzie wytwórczej ZOŻ wystąpiła z kry­
tyką stosunków panujących w szkole, 
zarzucając kierownikowi szkoły przede 
wszystkim to, że rozprowadził wśród 
nauczycieli tekstylia, uzyskane na przy­
sposobienie zawodowe uczniów. Te tek­
stylia, sprzedane nauczycielom (wyjaś- 
nijmy dla ścisłości, że kiero^pik nie 
miał z tego tytułu żadnych zysków) by­
ły źródłem wielkiej rzeki — po dziś 
dzień przewijają się przez akta najprze­
różniejszych urzędów'.

Wróćmy jednak do Szkoły nr 25. Po 
wystąpieniu kol. Janik jej stosunki z 
kierownikiem Muszarskim nie układa­
ły się najlepiej. Jak twierdzi kol. Janik, 
kierownik zabiegał o przeniesienie jej 
do innej szkoły. I o to , kto zostanie w 
Szkole nr 25, toczyła się długotrwała 
walka, nie zakończona jeszcze całkowi­
cie. Kol. Janik postanowiła utrzymać 
się w szkole, udowodnić, że jej krytyka 
była słuszna.

A ponieważ była i jest zdania, że 
kierownik miał kumoterskie powiązania 
z Wydziałem Oświaty Prezydium WRN 
w Gdańsku, szukała sprawiedliwości w 
innych instytucjach, w tym również w 
instytucjach centralnych, mieszczących 
się w Warszawie. Stąd wizytacje, stąd 
komisje w Szkole nr 25, m. in. komisje 
z Warszawy. Ale o tym trochę szczegó­
łowiej.

Gdy kol. Janik dowiedziała się, że kie­
rownik zabiega o jej przeniesienie, 
wniosła prośbę o interwencję do Oddzia­
łu Miejskiego ZZNP w Gdyni, a na­
stępnie do kierownika Wydziału Oświa­
ty Pręż. MRN w Gdyni. Z kolei, nie do­
wierzając widocznie skuteczności próśb 
w tych instytucjach, wniosła osobiście 
17.111.1953 r. zażalenie do wydziału 
szkolnictwa specjalnego' w Minister­
stwie Oświaty. W maju 1953 r. zwró­
ciła się do min. Jarosińskiego z prośbą 
o przyspieszenie dochodzeń.

W czerwcu 1953 r. przyjechała do 
szkoły w Orłowie dwuosobowa komisja 
ministerialna, która w obecności przed­
stawiciela KW PZPR przeprowadziła 
dochodzenie i stwierdziła niewłaściwą 
atmosferę w szkole, uchybienia w dzia­
łalności świetlicy szkolnej i niewłaściwe 
rozprowadzenie tekstyliów, przeznaczo­
nych na przysposobienie zawodowe.

Nieco wcześniej, bo w końcu maja, 
kol. Janik zwróciła się w tych sprawach 
również do KW PZPR w Gdańsku, a 
we wrześniu do Komisji Kontroli Par­
tyjnej. Miejscowe władze partyjne nie 
zajęły się jednak tym problemem 
stwierdzając, że powinny rozstrzygnąć 
go władze oświatowe.

W październiku 1953 r. kol. Janik 
skierowała do prokuratora w Gdyni 
skargę na kierownika szkoły w sprawie 
tekstylii. Jednakże prokurator sprawę 
umorzył. Przeciwko tej decyzji kol. Ja­
nik złożyła odwołanie do prokuratora 
wojewódzkiego w Gdańsku, który odwo­
łania tęgo nie uwzględnił.

13 kwietnia 1954 r. do Szkoły nr 25 
przyjechała nowa dwuosobowa komisja 
z Min. Oświaty. Pobyt tej komisji wy­
wołał nowe zadrażnienie — w protokóle 
z posiedzenia rady pedagogicznej, w 
którym wzięli udział członkowie ko­
misji, zanotowano niepochlebne zdanie 
o.kol. Janik, wyrażone jakoby przez jed­
nego z przedstawicieli komisji. W spra­
wie tej kol. Janik jeździła do Minister­
stwa i uzyskała na piśmie wypowiedź 
członka komisji, prostującą protokół.

W nowym roku szkolnym, we wrześ­
niu 1954 r., kierownik Muszarski praco­
wał już w innej szkole. W tym czasie 
kol. Janik przebywała w szpitalu po 
operacji. 15 listopada, gdy była jeszcze 
na urlopie zdrowotnym, zotrzymała z 
Wydz. Oświaty Prez. WRN w Gdańsku 
dekret w sprawie przeniesienia z urzę­
du do szkoły specjalnej w Sopocie. W 
dodatkowym piśmie, nadesłanym kilka 
dni później, Wydz. Oświaty zakomuni­
kował, że decyzja ulega natychmiasto­
wemu wykonaniu. Od tej decyzji kol. 
Janik odwołała się do Min. Oświaty, 
które nadesłało taką odpowiedź: „Min. 
Oświaty uchyla decyzję z 22.XI. w spra­
wie zaopatrzenia klauzulą natychmiasto­
wej wykonalności dekretu przeniesie­
nia z dnia 15.XI.1954 r. do czasu defini­
tywnego rozstrzygnięcia odwołania".

20 grudnia 1954 r. skończył się kol. 
Janik urlop zdrowotny. Od tej chwili 
powinna ona rozpocząć pracę — jednak 
nie pracuje, czekając na decyzję Min. 
Oświaty. Gdy byliśmy u niej 10 lutego, 
decyzji jeszcze nie otrzymała. Spodzie­
wała się jej lada dzień. Sprawa wciąż 
jeszcze nie jest więc ostatecznie załat­
wiona.

Nie rozstrzygamy tu, czy kol. Janik 
miała zawsze rację w swej krytyce, bo 
nie o to nam w tym wypadku chodzi. 
Bezsporne jest to, że w ciągu przeszło 
2 lat wkładała ona ogrom wysiłku w 
wyjaśnienie spraw, które uważała za 
niesłuszne. Ile zdrowia ją to kosztowa­
ło? I czy nie lepiej byłoby, gdyby ten 
wysiłek przysłuży! się innemu celowi — 
jak najlepszemu nauczaniu i wychowy­
waniu dzieci? Bezwzględnie tak.

Przede wszystkim z uwagi na dobro 
szkoły. Czy mogła być dobra atmosfe­
ra w szkole, w zespole nauczycielskim, 
skoro niezalatwiona sprawa tkwiła jak 
drzazga w żywym organizmie? Wciąż 
zwoływano zebrania pod hasłem: 
„uzdrawiamy atmosferę w szkole" — 
i nic z tego uzdrawiania nie wycho­

dziło. Jeśli z tym problemem nie po­
trafił poradzić sobie zespół, powinna 
przyjść zdecydowana, konkretna pomoc 
z zewnątrz, od władz oświatowych, od 
Ministerstwa Oświaty. Wystarczająca 
pomoc jednak nie przyszła w odpowied­
nim czasie.

Przewlekająca się sprawa wpływa z 
kolei w pewnym stopniu ujemnie na 
pracę szkoły specjalnej w Sopocie, do 
której kol. Janik została przeniesiona i 
w której otrzymuje obecnie pobory. Po­
nieważ jednak w szkole tej nie uczy, 
czekając na decyzję Min. Oświaty, szko­
ła ta pozbawiona jest od dłuższego już 
czasu jednej nauczycielki.

A teraz wyliczmy tylko, ile instytucji 
zostało zainteresowanych sprawą Szko­
ły nr 25. Będzie to wykaz chyba wy­
mowny: ’

Oddział Miejski ZZNP w Gdyni
Wydział Oświaty Prez. MRN w Gdyni

' Zarząd Okręgu ZZNP w Gdańsku 
Komitet Wojew. PZPR w Gdańsku 
Komisja Kontroli Partyjnej 
Prokurator w Gdyni 
Prokurator Wojewódzki w Gdańsku 

' Min. Oświaty — Departament Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego, Dep. Kadr, Gabi­
net Ministra

Wydział Oświaty KC PZPR
Zarząd Główny ZZNP
„Glos Nauezycieleki"

Może jakąś instytucję pominęliśmy, 
ale i ten wykaz jest wystarczająco ob­
szerny. Na pewno zbyt obszerny. Trze­
ba bowiem pamiętać, że w każdej nie­
mal instytucji sprawą tą zajmowało się 
kilku ludzi, przeprowadzających docho­
dzenia, że powoływane były specjalne 
komisje, o których wspomnieliśmy.

Nie twierdzimy, że obywatel, któremu 
dzieje się krzywda lub który uważa, 
że dzieje mu się krzywda, nie ma pra­
wa udawać się do wszystkich instytucji, 
od których spodziewa się poparcia i po­
mocy. Oczywiście, każdy obywatel ma 
takie prawo. Jednakże źle się dzieje, 
gdy instytucje, odpowiedzialne bezpo­
średnio za załatwienie jakiejś sprawy, 
nie wykazują dostatecznej energii, prze­
wlekają sprawę, co skłania czy nawet 
zmusza obywatela, by zwrócił się do 
innych instytucji.

Wydaje się, że gdyby władze szkolne, 
a przede wszystkim wydział szkolnictwa 
specjalnego w Min. Oświaty, skoro 
sprawa doszła już tak daleko —; że 
gdyby te władze sprężyściej załat­
wiały sprawę Szkoły nr 25, nie zato­
czyłaby ona tak szerokich kręgów, nie 
pochłonęłaby czasu i energii tylu ludzi.

Na naradzie kierowników wojewódz­
kich Wydziałów Oświaty i przewodni­
czących Okręgów ZZNP, jaka odbyła 
się w Ministerstwie Oświaty 15 lutego 
br. w sprawie załatwiania skarg i za­
żaleń, stwierdzono, że wiele spraw zt- 
łatwiano dotychczas opieszale, z wiel­
kimi opóźnieniami, co pociągało za so­
bą — rzecz jasna — złe skutki. Przy­
kład sprawy kol. Janik i Szkoły nr 25 
w Gdyni-Orłowie jest chyba dobitnym 
dowodem słuszności tej samokrytyki 
władz oświatowych. Ze słusznej samo­
krytyki powinny być wyciągnięte słusz­
ne wnioski dla codziennej praktyki.

EUGENIUSZ WASZCZUK

RUCH filatelistyczny wśród młodzieży 
szkolnej rozwija się żywiołowo i, jak 

dotąd, nie ma w naszych szkołach odpo­
wiedniej opieki wychowawczej. Pozbawio­
ny tej opieki bywa niejednokrotnie wyko­
rzystywany przez ‘ elementy spekulacyjne 
w dzikim handlu znaczkami. W poszcze­
gólnych wypadkach może sprzyjać to 
kształtowaniu się u uczniów niepożądanych 
nawyków i prowadzić do wypaczeń cha­
rakteru.

Natomiast ruch filatelistyczny pod stałą 
opieką nauczycieli i wychowawców może 
odegrać poważną rolę W nauczaniu i wy­
chowaniu młodzieży. Zamiłowania filate­
listyczne uczniów dają się doskonale wy­
korzystywać dla zapoznania młodzieży z 
bieżącym życiem Polski i krajów z Pol­
ską zaprzyjaźnionych, dla rozbudzenia 
i rozwijania różnorodnych zainteresowań 
oraz kształtowania takich zalet charakte­
ru, jak wytrwałość, systematyczność i rze­
telność w pracy, wrażliwość na piękno, 
lad, porządek itp.

Specjalne kółka filatelistów mogą pow­
stawać w szkole, w świetlicy szkolnej 
i międzyszkolnej lub w placówce wycho­
wania pozaszkolnego. Doskonałe warunki 
do rozbudzenia zamiłowań filatelistycz­
nych wśród dzieci ma organizacja harcer­
ska.

Działalność kółka filatelistycznego po­
lega przede wszystkim na zbieraniu i se­
gregowaniu znaczków pocztowych oraz 
starannym prowadzeniu zbiorów w albu­
mikach lub zwykłych zeszytach. Młodzież 
szkolna ma pod tym względem nieograni-

MOJE obserwacje i bezpośrednie do­
świadczenia z prowadzenia kółka 

młodego filatelisty przy Szkole nr 1 w 
Rzeszowie przekonały mnie o tym, że 
znaczek pocztowy bardzo wzbogaca i u- 
rozmaica pracę nauczyciela w klasie oraz 
zajęcia pozalekcyjne i pozaszkolne ucz­
niów.

Mamy już na naszym koncie kilka kon­
kursów filatelistycznych, wystawę prac 
i zbiorów dzieci oraz wydanie dodatku fi­
latelistycznego dla młodzieży przy biule­
tynie rzeszowskiego oddziału filatelistów. 
Większość naszych uczniów dobrze już ro­
zumie wartość poznawczą znaczka pocz­
towego. Przekonała nas o tym m. in. an­
kieta 'przeprowadzona wśród uczniów ca­
łej szkoły. 80 % młodzieży pisało o swoim 
zainteresowaniu filatelistyką. W związku 
z tym chciałbym podkreślić, że filatelisty­
ka jest nie tylko ciekawą, czasem pasjo­
nującą rozrywką dla młodzieży, ale -w 
ręku nauczyciela może stać się doskona­
łym środkiem wychowawczym.

Nie ma prawie przedmiotu, który nie 
znalazłby powiązania z tematyką znacz­
ków pocztowych, nie ma bowiem chyba 
prawie żadnej dziedziny życia codzienne­
go, której by znaczek nie odzwierciedlał.

Znaczek stał się obecnie jedną z najpo­
pularniejszych ilustracji, docierającą do 
każdego domu. Szkoła narzeka bardzo czę­
sto na brak odpowiednich ilustracji, a rów­
nocześnie obojętnie przechodzi obok taK 
bogatej skarbnicy.

Ilu nauczycieli prowadzi jeszcze obec­
nie naukę literatury i mówi o naszych
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Znaczki Afryki Południowej przedstawia­
jące tamtejsze zwierzęta

Młodzież szkolna w Gdyni żywo interesuje 
się wystawą znaczków radzieckich

czone możliwości. Do każdej wsi i miasta 
przychodzi dziesiątki listów. Tysiące znacz­
ków pocztowych może znaleźć się w zbio­
rach młodych filatelistów.

Marzeniem każdego filatelisty jest po­
siadanie kompletu znaczków jakiegoś kra­
ju lub kilku krajów. Dla dzieci może być 
jednak interesujące dobieranie znaczków 
według pewnej tematyki. Młodzież ma do 
wyboru różną tematykę znaczków: zwie­
rzęta, rośliny, krajobrazy, pomniki, bu­
dowie, wybitne postacie historyczne, lu­
dzi nauki i sztuki, sport, rocznice, waż­
niejsze wydarzenia polityczne, festiwale, 
zjazdy naukowe itp.

Różny wiek zbieracz}' (od klasy II szko­
ły podstawowej), rozległa tematyka znacz­

poetach 1 pisarzach bez pokazania Ich por­
tretów. A wystarczy tylko sięgnąć do 
przesyłek pocztowych, do koszy w urzę­
dach, ażeby znaleźć dziesiątki artystycznie 
wykonanych miniaturowych portretów: 
Reja, Kochanowskiego, Mickiewicza, Ko­
nopnickiej, Słowackiego i tylu innych 
i dać do ręki niemal każ.demu dziecku, 
które wlepi je w odpowiednim miejscu 
do swego zeszytu przedmiotowego. To sa­
mo dotyczy tematyki współczesnej, która 
ma tak ścisłe powiązanie z nauką o Kon­
stytucji, geografią i historią.

Polityka wydawnicza Ministerstwa 
Poczt uwzględnia dzisiaj bardzo szeroki

i wachlarz zainteresowań społeczeństwa. I 
i a byłaby zapewne jeszcze więcej celowa,' 
i gdyby do współpracy na tym odcinku sta- 1 
nęlo równocześnie i Ministerstwo Oświa­
ty. Młodzież stanowi bowiem większość 
kolekcjonerów.

Młodzi zbieracze, których na terenie 
szkół naliczyć można tysiące, pozosta- , 
wieni są jednak samym sobie. Szkoła w 
tej dziedzinie na ogół nie robi nic, nie po­
budza filatelistycznych zainteresowań, nie 
wykorzystuje tego naturalnego pędu do 
zaspokojenia instynktu kolekcjonerstwa 
i odnajdywania w treści znaczka upodo­
bań dziecka.

Wśród nauczycieli ruch filatelistyczny 
nie znalazł zrozumienia i zainteresowania. 
Nauczycieli-filatelistów jest bardzo niewie­
lu. Większość nie docenia wartości wy­
chowawczej znaczka, tłumi często zapędy 
młodzieży w tym kierunku, uważa bo-

I wiem, że zajmowanie się znaczkami od­
rywa dzieci od nauki i zabiera im nie­
potrzebnie czas. Zadaniem szkoły nie jest 
wprawdzie zajmowanie się znaczkami po­
cztowymi, obowiązkiem jej jest jednak 
wzięcie tej pomocy wychowawczej pod 
uwagę.

Młody zbieracz znaczków częściej bę­
dzie pozostawał w domu aniżeli jego ko­
lega, który tych zainteresowań nie ma.

' Zamiast trawić czas na wątpliwej warto­
ści rozrywce poza domem, młody filate­
lista będzie poznawał nazwy krajów 
i wysp, będzie wiązał swe obserwacje z 
mapą, będzie je uzupełniał wiadomościami 
z książek.

A. GROMSKI
Rzeszów

ków pocztowych i dowolność Jej wyboru 
oraz indywidualne i zespołowe wykony­
wanie prac w związku ze zbieraniem zna­
czków, wymaga stosowania różnorodnych 
form pracy w kółkach zainteresowań.

A więc można prowadzić pogadanki 
1 dyskusje na temat treści znaczków, te­
chniki ich .drukowania, zbierania i ko­
lekcjonowania oraz wymiany. Można u- 
kładać gazetki i kąciki filatelistyczne, or­
ganizować wystawy znaczków i konkur­
sy. W placówkach wychowania pozaszkol­
nego można organizować kółka techniczne 
filatelistów zajmujące się reprodukowa­
niem i projektowaniem nowych wzorów 
znaczków pocztowych. Wymiana znaczków 
pomiędzy szkołami lub poszczególnymi 
zbieraczami prowadzi również do cieka­
wej korespondencji, interesujących spot­
kań i doświadczeń z życia młodych fila­
telistów.

Znaczki pocztowe — pojedyńcze ich 
okazy lub cale serie — mogą być wyko­
rzystane przez nauczycieli jako pomoc do 
przeprowadzania rozmów z młodzieżą na 
różne tematy. Np. znaczek pocztowy wy­
dany z okazji 10-lecia Polski Ludowej lub 
V Konkursu Chopinowskiego, czy też 
Światowego Festiwalu Młodzieży Akade­
mickiej w r. 1955 może być interesującym 
punktem wyjścia do dyskusji na temat 
osiągnięć gospodarczych, społecznych i po­
litycznych Polski, życia i twórczości Cho­
pina, walki postępowej młodzieży akade- 
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Znaczek radziecki wydany z okazji 300 
rocznicy połączenia Ukrainy z Rosją

mlckiej o wiedzę i pokój na świecie.
Zajęcia filatelistyczne młodzieży muszą 

być prowadzone w sposób planowy. Plan 
zajęć powinien zarówno uwzględniać po­
trzeby uczniów wynikające z zamiłowania 
do zbierania i kolekcjonowania różnych 
przedmiotów, jak i pomagać szkole w rea­
lizacji programu nauczania i wychowania.

J. SOKOŁOWSKI

— Walczymy o usprawnienie admini­
stracji. Wydawnictwo Związkowe CRZZ 
1954, str. 104.

Stanisław Łuk a sl e w Icz — Ar­
chitektura szkół. Warszawa 1954. Wydaw­
nictwo „Budownictwo i Architektura", 
str. 199.

Dr Arwid Hansen — Wpływ śro­
dowiska pracy na ustrój człowieka. War­
szawa 1955, Wyd. „Wspólna Sprawa" — 
Inwalidzka Spółdzielnia Emerytów Nau­
czycieli. str. 112 (do książki dołączone są 
przeźrocza). Uwaga: książka i przeźrocza 
są do wypożyczenia dla szkół w Zarzą­
dach Okręgów ZZNP.

Zarząd Przemysłu Szkolnego — Kata­
log pomocy naukowych, część pierwsza, 
PZWS. 1954, str. 232.

Praca zbiorowa — Pomoce naukowe 
wykonywane w szkole, zeszyt III, geogra­
fia. PZWS 1954, str. 112.

A. Podgórska i H. Sikorska — 
Pracownia biologiczna w szkole ogólno­
kształcącej, PZWS 1954, str. 170.

l Po zakończeniu nauki, gdy wszyscy 
opuszczali budynek szkoły, zachodził nie­
raz do dyrektorskiego gabinetu, siadał na 
miękkim fotelu i. mówił coś do wyima­
ginowanego interesanta. Interesantem 
bywał zazwyczaj jakiś kiepski uczeń, bo 
pan Franciszek zrywał się raptownie z fo­
tela i walił w stół swą włochatą pięścią.

„Zważniał" już zupełnie, gdy przeniósł 
się ze stolika na korytarzu do maleńkie­
go pokoiku z przyborami szkolnymi. Zresz­
tą własny pokój nie odgradzał go od naj­
drobniejszych nawet spraw szkoły. Wie­
dział na przykład, że wczoraj o piętnaś­
cie minut spóźniono się z herbatą dla 
kancelarii, że pierwsza klasa wydziału 
drogowego bierze od trzech dni podwój­
ną porcję kredy, a profesor od geometrii 
wykreślnej poszedł na wykład w kalo­
szach. W takiej atmosferze bardzo szybko 
mijały staremu lata. Szkoła zdobyła so­
bie rozgłos, zwiększyła się ilość młodzie­
ży, otwarto jeszcze wydział budowlany. 
A galowy strój woźnego szarzał na ko­
rzyść coraz wyraziściej połyskujących gu­
zików z orzełkami.

Gdy pierwsi technicy opuszczali mury 
szkolne, siarczyście się z nim wycałowali. 
Czuł się wtedy dumny, bo tak samo jak 
profesorowie przekazał im niejedną ży­
ciową radę i doświadczenie. A że dużo 
stary widział, dużo przecierpiał, więc to, 
co od' niego usłyszeli o „podszewce życia", 
miało się kiedyś przydać tak samo, jak 
wzory na obliczanie wytrzymałości mate­
riałów lub prawa termodynamiki.

Taką, choć nie nową, ale niedocenia­
ną przez młodych prawdą, było to, że 
radości i nieszczęścia ludzkie są jak czar­
ne i białe pola szachownicy. Każdy czło­
wiek. zdaniem Franciszka, miał swoją 
szachownicę, jedni mniej, drudzy bardziej 
zapełnioną czarnymi kwadracikami. W 
każdym razie u niego było tych czarnych 
więcej.

A tego dnia, kiedy przenosił na strych 
worki z piaskiem, wiedział, że nieubłaga­
ny czas potwierdza jego filozofię. Nie wy­
obrażał sobie, że będzie mógł zaniedbać 
wiele małych, ale ważnych spraw szkoły. 
Tego roku, w pierwszym dniu nauki z 
bijącym sercem obserwował przez szpary 
w dachu samoloty z namalowanymi na 
skrzydłach czarnymi krzyżami. Nauki nie 
było, ale Franciszek szkoły pilnował. 
Prócz niego dyżurował zawsze jakiś na­
uczyciel i grupka uczniów. Nie mógł so-. 
bie jeszcze uzmysłowić obrazu nadcho-' 
dzącego nieszczęścia.

Pan Franciszek pozostał w szkole. Po­
zostali inni. Faszystom potrzebni byli | 
fachowcy do budowy dróg, maszyn i obie­
któw zbrojeniowych. Chociaż budynek 
szkolny zabrano na szpital dla rannych, 
nauka odbywała się w warsztatach me-,

Q PACERUJĘ po miasteczku, które by- 
ło świadkiem moich pierwszych mi­

łosnych spotkań, klęsk życiowych, powo­
dowanych jakże licznymi niedostateczny­
mi z matematyki. Jest cieple, sierpniowe 
popołudnie. Topole wokół mojej dawnej 
szkoły wyresły i zmężniały.

Wypatruję na boisku szkolnym miej­
sca, z którego zdobyłem dla swojej kla­
sowej drużyny bramkę podczas lekcji 
angielskiego. Na murze, pod oknem „mo­
jej" klasy, szukam rysunku serca, które 
zrobiłem kiedyś dla publicznego wyraże­
nia swych uczuć do brunetki z sąsiednie­
go, żeńskiego liceum. Tropię szczegóły i 
zachowuję się jak stary kawaler pod­
czas wertowania wypłowiałych, różową 
wstążeczką przepasanych listów. W szko­
le pusto. Tylko na ławeczce siedzi nasz 
stary woźny. Zawsze surowy i zawsze 
łubiany. Właśnie o nim chcę wam opo­
wiedzieć.

2

Dla Franciszka G.. czterdziestoletniego, 
bezdzietnego wdowca, wiadomość o ot-^ 
warciu szkoły zawodowej w R. miała 
szczególne znaczenie. Małe wówczas mia­
steczko w województwie kieleckim otrzy­
mywało średnią szkolę z wydziałami dro­
gowym i mechanicznym. Krzyku było przy 
tym co niemiara, bo, bądź co bądź, wyda­
rzenie w R. naprawdę niezwykłe. A dla 
Franciszka dlatego szczególne, że szkoła 
potrzebowała reprezentacyjnego woźnego. 
Posada była konkursowa, więc trzy dni 
podanie redagował, wyrwał z pamiątko­
wego albumu najpiękniejsze swoje zdję­
cie i posłał. Niecierpliwie czekał na wy­
nik. Na przekór przysłowiowemu wdo­
wiemu szczęściu otrzymał tę posadę i ob­
jął urzędowanie w roku szkolnym 1925-26. 
Już pierwszego dnia polubił swoją pracę. 
Wśród hałasu ogłaszających przerwę 
dzwonków, wśród wrzawy i krzyku . mło­
dzieży, poczuł się młodszy, bardziej po­
trzebny, dostojny w wyfasowanej liberii . 
z błyszczącymi guzikami.

Przechadzał się długim, czystym kory­
tarzem wejściowym dla nauczycieli, • z | 
dreszczem nowożeńca podreptywał po wzo­
rzystym, grubym dywanie. Do sprzątania 
sal byli inni. Jego funkcje były niewiel­
kie. ale za to trochę dygnitarskie, więc 
gdzieś go tam po wątrobie mile łechtało. 
Nazywali go wszyscy wprost — Panem 
Franciszkiem.

Zanosił jakieś ważne pisemka, miał 
dostęp do katalogów z ocenami. Kłaniał 
się nisko nauczycielom, a jeszcze niżej 
dyrektorowi, z wdzięcznością przyciskał 
prawice co demokratyczniejszych, rubasz­
nie rozmawiał z młodą sekretarką kan­
celarii, i 

chanicznych, w klasach prowizorycznie 
oddzielonych dyktą. Wiele goryczy wdar­
ło się w spokojne życie woźnego. Herba­
ta dla kancelarii mogła być albo'i nie. 
Zachodził teraz często do palarni, urzą­
dzonej przez uczniów w najobszerniej­
szym ustępie. Kiedyś przepędzał młoko­
sów i kara! za palenie, ale teraz ucznio­
wie strasznie wydorośleli. W pierwszych 
klasach znaleźli się tacy po trzydziestce.

Szkoła trochę ochraniała przed repre­
sjami. Ale mimo to profesorowie i ucz­
niowie często nie wracali. Ginęli gdzieś 
naprzeciw, w podziemiach gmachu gesta­
po przy ulicy Kościuszki. Teraz trzeba 
było rozróżnić w ławce szkolnej szpicla 
gestapo i rekonwalescenta - partyzanta 
z kozienickich albo szydłowieckich la­
sów, Wielu takim „uczniom" chodziło 

| ły zajeżdża wóz z żandarmerią — naj- 
I bezpieczniejszym schowkiem na pistolet 
jest właśnie „sklepik" Franciszka.

Pan Franciszek nie jest już napuszo­
nym dygnitarzem szkolnej administracji. 
Jest politykiem. Nie wiadomo, kie­
dy stary, poczciwy j apolityczny woźny 
zaplątał się w tyle niebezpiecznych hi­
storii. A jakże się kiedyś mylił twierdząc, 
że wdowia starość to ciepły pokoik, ka­
napka, ekspresik i ranne pantofle.

Wiedział, że jego młodzież działa. Dum­
ny był z tego, że udzielając chłopcom 
niewielkiej choćby pomocy uczestniczył 
„w robocie".

W tym okresie, jego zdaniem, nie było 
uczciwej nauki. No, bo jak Tadek R. 
z trzeciej klasy nie wiedział, że sinus 

| kwadrat alfa plus cosinus kwadrat alfa

przecież o legitymacje szkolne. Rozumieli 
to także wykładowcy.

Rysiek Z. był trzy dni na „robocie ko­
lejowej", tymczasem miną! termin odda­
nia rysunku ręcznego z perspektywy. 
Woźny wie, że zdarza się to Ryśkowi nie 
po raz pierwszy, że można być za to 
skreślonym z listy uczniów. Pan Franci­
szek wie o tym, że podczas rozbrajania 
faszystów na kolejowym posterunku nie 
można było wykonać rysunku z perspe­
ktywy. Usprawiedliwia Ryśka, siebie i... 
zgrabnie wykrada ./ gabinetu nauczyciel­
skiego rysunek o podobnej tematyce z lat 
ubiegłych. Profesor spostrzega oszustwo. 
Rysiek dostaje piątkę.

Już błyszczy ze starości wytarta libe­
ria pana Franciszka. Woźny wynagrodze­
nie ma głodowe, więc w otworze ścien­
nym, przeznaczonym na gumowego wę­
ża przeciwpożarowego, leżą na półmisku 
jakieś ueapetyczne gnieciuchy z czarnej 
mąki. Gnieciuchy, pieczone przez jego są­
siadkę, są szumnie nazywane racuszkami. 
Kosztują bardzo niewiele. Racuszki moż­
na nawet wziąć na kredyt, ale trzeba być 
uczciwym, bo Franciszek nie zapisuje' 
i zapomina dłużników.

Tu. przy okienku z racuszkami pada 
niejedno pocieszenie, słyszy się niejeden 
dobry antyfaszystowski kawał. Heniek 
W. z wydziału budowlanego otrzymuje 
gratis aż dwa racuszki za wiadomość 
o Stalingradzie. Gdy przed budynek szko-, 

Niemców na szpital, przedstawiał teraz 
obraz nędzy i rozpaczy. W salach stały 
szeregiem łóżka z rozbebeszonymi sien­
nikami, na podłogach leżały pokryte ku­
rzem i skrzepią krwią bandaże, strzępy 
prześcieradeł, pożółkła od maści lignina. 
Cuchnęło strupami i apteką. Jaki taki po­
rządek był w dawnej kancelarii, gdzie 
urządzono rannym bibliotekę. Franciszek 
zaczął robić porządki. Tego samego dnia 

| spotkałem kolegę z mojej klasy. Zaraz 
pobiegliśmy ze Sławkiem do szkoły. 
Drzwi frontowe były zamknięte. Nad 
klamką wisiała kartka papieru z takim 
napisem: „Tu się mieści szkoła", a pod 
spodem drobniejszymi literkami: „Wy­
szedłem do ogrodu". Pobiegliśmy. Woźny 
siedział na pniaku, odwrócony do nas ty­
łem. Ostrym, żelaznym łomem otłukiwał 
zaprawę ze starych cegieł.

— W samą porę, panowie... i to z bu­
dowlanego... W samą porę! Akurat pa­
nowie inżynierowie . (kpił z nas!) będą 
mieli okazję liznąć trochę praktyki...

Gdy wyczyściliśmy sporą piramidę ce­
gieł, wyznaczył nam nowe zadanie. Cho­
dziliśmy teraz po całym podwórku, grze­
baliśmy w śmietniku szukając odpadków 
gipsu, używanych w niedawnym szpitalu 
przy złamaniach kończyn.

— Co to będzie, panie Franciszku?
— Drzwi do lasu, moi ptaszkowie... 

A już gips pokruszyliście?
— Nie! I nie pokruszymy (mówiłem 

także w imieniu Sławka), dopóki nie bę­
dziemy wiedzieli, co oznaczają te tajem­
nicze przygotowania!...

Powiedziałem to tak poważnie, że Fran­
ciszek musiał skapitulować. •

— A to pan inżynier nie widział, jak 
rozpieprzyło wejście do szkoły? Cały 
winkiel rozbabrany. Trzeba domurować...

Bez szemrania rozrobiliśmy zaprawę 
i zabieraliśmy się do murowania. Dowie­
dzieliśmy się przy tym, że do murowa­
nia należy założyć sznury, że daliśmy za 
dużo piasku do zaprawy i wreszcie, że 
wszyscy ci, którzy w przyszłości powierzą 
nam budowy, będą skończonymi osłami.

W oczach radzieckiego żołnierza, odpo­
czywającego przed szkolą na furmance, 
uzyskaliśmy dla rodaków opinię „robocze­
go narodu", który jeszcze pod wystrzała­
mi zabrał się do odbudowy kraju.

Po kilku godzinach skończyliśmy mu­
rowanie.

— A teraz dostaniecie dniówkę — po­
wiedział Franciszek i wvciągnął paczkę 
radzieckich papierosów.

— Dostałem to od takiego pyzatego 
iejtnanta razem z przyrzeczeniem, że on, 
Wania (Wania miał na imię...) osobiście 

; „ubije" Hitlera!...
Wkrótce szkoła przeniosła się na daw- 

' ne miejsca,

równa się jedności, to już nie chodziło 
o naukę tylko o szyldzik.

Któregoś dnia, po południu odbywała 
się właśnie ostatnia lekcja. Wykład 
z miernictwa prowadził profesor Z. Pan 
Franciszek stal na ganku szkoły i melan­
cholijnie spoglądał w okno. W pewnym 
momencie przemykać zaczęły z pośpie­
chem niemieckie tabory konne. Chwycił 

i wtedy za dzwonek i samowolnie cgłosT 
przerwę. Wszyscy wybiegli na korytarz, 
bo dzwonek był jakiś niecodzienny. Po 
dwudziestu minutach wykładu??...

— Patrzcie, chłopcy, jak to draństwo 
pryska... — zapraszał do okna. Za grupą 
młodzieży, czerwony jak burak, dobiegał 
do okna profesor.

— Pan chce nas zgubić, Franciszku — 
j wykrztusił przestraszony.

— Nie bój się, kochany profesorze... 
Patrzaj k a p u t..,
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„Kaput" było niedługo. Pan Franciszek 
był tego dnia pierwszy w szkole. Dwaj 
goście mieli czerwone od mrozu policzki, 
tego samego koloru gwiazdki wpięte 
w futerka ciepłych papaszek, a obaj mo­
gli być jego synami. Zapytali o germań- 
ców, poufale poklepali go po ramieniu, 
ale zanim zdążył odpowiedzieć, już ich 
nie było.

Budynek szkoły, wykorzystywany przez

Rysiek Z. zkczął regularnie przycho­
dzić do szkoły, a Tadek R. znakomicie 
opanował trygonometrię. Znów był prze­
stronny korytarz i puszysty dywan. Znów 
punktualnie zaczęto podawać herbatę dla 
kancelarii. Ale nie był to dla pana Fran­
ciszka powrót do wymarzonej gazetki, ka­
napki i ciepłych, rannych pantofli. Lat 
mu co prawda przybyło, pogłębiły się 
oczodoły, ale za to same oczy jakoś ży­
wiej strzelały.

Wieczorem przychodził na nasze ze­
brania ZWM. Na tych zebraniach oma­
wialiśmy różne sprawy polityczne, kłóci­
liśmy się i skakali sobie do oczu. 
Wtedy, gdy w jakiejś sprawie zdania by­
ły podzielone, a nie wiedzieliśmy komu 
przyznać ostateczną rację, nie prosząc o 
głos, rzucał ze swego kąta jakieś dosadne 
przysłowie lub powiedzonko, które nas 
nagle oświecało prawdą i prostotą. Sam 
Franciszek o tym nie wiedział, że dawał 
nam wtedy tęgie lekcje z dialek-tyki.

Zapisałem go sobie w pamięci także 
jako człowieka skłonnego do wzruszeń. 
A wiadomo: nie wzrusza się zły czło­
wiek. Sam widziałem, jak trzy razy po­
płakiwał. Wtedy, gdy któregoś 1 Maja 
wychodziliśmy na pochód z własnym, 
szkolnym sztandarem, drugi raz, gdy od­
prowadzaliśmy na cmentarz znakomitego 
pedagoga-dyrektora szkoły E. i trzeci raz, 
gdy przybijał nad drzwiami szkoły tab­
liczkę pierwszej w historii Ziemi Kielec­
kiej wyższej uczelni — Wieczorowej 
Szkoły Inżynierskiej.

4

Stoję nadal przed szkolą I przyglądam 
się zza parkanu, jak nasz stary Franci­
szek rozkoszuje się w grubej, watowanej 
kamizelce sierpniowym, słabnącym słoń­
cem. Nie mogę powstrzymać się od tego, 
aby nie przesłać mu przez ogrodzenie do­
nośnego „Dzień dobry, panie Franciszku!". 
Ale czy mnie pozna? Czy przypomni sobie 
jednego z największych burzycieli szkol­
nego porządku w tamtych czasach?

Niepotrzebnie się obawiałem. Poznał. 
Przysiadłem się na ławce po długim, 
serdecznym powitaniu.

— Aleś, chłopie, wyłysiał!.., a dzieci 
już masz?

— Mam. Czteroletnią córkę, Iwonkęl...
— A żonę masz ładną?
Pokazałem mu zdjęcie. Opinię o uro­

dzie wydał mlaśnięciem języka.
— Kochaj obydwie synku, bo widzisz 

w życiu człowieka...
— ...bywa jak na szachownicy... — do­

kończyłem.
— Aaa. to ja ci już o tym mówiłem??...

TADEUSZ ZIMECKI



\Głos Nauczycielski |-------------------------------------------------------------

Dt/skutujemii o harcerstwie

Mimo wszystko będę mówi! o formach
DYSKUSJA na temat pracy organiza­

cji harcerskiej „chwyciła". Co do te­
go w chwili obecnej, nie ma już chyba 
wątpliwości. Świadczy o tym ilość listów 
napływających dó Redakcji, dowodzi tego 
mocny, czasami nawet ostry ton dyskusji. 
Nie zamierzam bynajmniej podsumowy­
wać pierwszego etapu tej dyskusji, chciał­
bym jednak na wstępie ustosunkować się 
dc kilku spraw poruszonych w dotychcza­
sowej wymianie poglądów.

Już od początku zarysowały się w dys­
kusji dwa wyraźne stanowiska, dwa — je­
śli się tak można wyrazić — obozy. Je­
den, reprezentowany najpełniej przez .ar­
tykuły Jackiewiczówej i Kożniewskiego, 
upatruje główne źródło zła w f.o r- 
m a c Ji pracy harcerskiej i nawołuje 
do rewizji stosowanych dotąd metod pra­
cy i do zastąpienia ich przez " bardziej 
atrakcyjne i urozmaicone. Drugi kładzie 
nacisk na pogłębienie treści ideowej har­
cerstwa, przestrzegając przed odrywa- 
wanieni form od treści, przed przecenia­
niem pierwszych 
giej. „Formiści"

n i e doceń i a n i cm dr u - 
,treśc,iówcy‘‘ tak by 

rnożna było nazwać te pozornie (tak jest 
—- pozornie!) przeciwstawne stanowiska 
czy obozy. Najpełniejszym wyrazem 
drugiego stanowiska były artykuły Czar- 
niewicz i Żółkiewskiej ' („Niebezpieczna 
pogoń za atrakcyjnością" i „Uważam, 
że najważniejsza jest treść ideolog.cz-

mu spowodowało ta|< namiętne wystąpie­
nia w obronie niekwestionowanej przecież 
przez nikogo prawdy, że „nie wolno od­
rywać formy od treści".

Czy jednak w ogóle grozi niebezpie­
czeństwo „wskrzeszenia" dawnego har- 
cersttya? Cz;< przemyślane i umiejętne 
wyzyskanie niektórych form i metod pra­
cy dawnego harcerstwa musi nieubłaga­
nie doprowadzić do zmiany czy osłabie­
nia treści naszej organizacji harcerskiej? 
Uważam, że takiej konieczności nie ma. 
Zakładanie takiego fatalistycznego auto­
matyzmu jest niczym nieuzasadnione. 
Domagamy się jedynie lepszej metody 
pracy, rozumiejąc ją jako całokształt prze- 

logicznie powiązanych form 
Jak wiadomo, słowo „meto- 

co sposób osiągnięcia jakiegoś 
się nie ulegać wątpliwości, że 
metody decyduje wartość ce- 

śłużbe któremu została wprzągnię- 
tym sensie tylko nieliczne metody 

natury" zie lub szkodliwe. O więk- 
metod dawnego harcerstwa można 

że służyły złym, wrogim ce-

myślanych, 
i środków, 
da" to tyle 
celu. Żdaje 
o wartości 
lu, w 
ta. W

| są „z 
szóści 
powiedzieć,- ż 
lom lub, że są mniej lub bardziej skutecz­
ne. Ze tak jest istotnie, nie trzeba na to 
daleko szukać dowodóy.

We wszystkich naszych dziedzinach ży­
cia posługujemy się metodami wytworzo­
nymi w okresie kapitalizmu, jednak cele, 
jakie przy ich pomocy realizujemy, są cał­
kowicie różne. Dotyczy to również i peda­
gogiki — wystarczy wspomnieć zasadę 
póglądowości. Są to więc metody takie 
same, ale nie te same. Gdyż jak 
słusznie mówią „treściowcy" — nie wolno 
odrywać metod od treści, od celów, któ­
rym mają służyć. Dlatego- też próbując 
sformułować swoje stanowisko w toczą­
cej się dyskusji, określić kierunek mych 
dalszych, już szczegółowych uwag, powie­
działbym, że należę, do tych, którzy prag­
ną mówić o formach i metodach pracy 
harcerskiej, o formach które by lepiej niż 
dotychczasowe realizowały zadania so­
cjalistycznego wychowania poprzez orga­
nizację dziecięcą. Nie odstraszy mnie to, 
że niektóre z tych metod i form służyły 
ongiś wychowaniu skautowemu. Jestem 
bowiem przekonany, że słabość naszej 
dotychczasowej pracy leżała w nieodpo­
wiednich formach pracy. A przecież: 
..Winny to być formy dostosowane do 
różnego poziomu świadomości społecznej, 
która zwłaszcza we wczesnych latach 
młodzieńczych kształtuje się niekiedy w 
sposób uproszczony a nawet naiwny. 
Winny one uwzględniać również, różno­
rodny poziom odczuwanych przez mło­
dzież potrzeb kulturalnych, rozrywko­
wych, sportowych itp. Wszelka szablon.o- 
wość w metodach pracy ideowo-y. echo­
wa wczej, niedostateczne uwzględnianie 
poziomu środowiska i zainteresowali mło­
dzieży, może przynosić w skutkach znie­
chęcenie i osłabienie aktywności społecz­
nej". (Bolesław Bierut, Przemówienie 
II Zjeździe ZMP).

mle: ,,Idź szFaklem znaczonym skrawkami 
czerwonego papierju".

Trzeba oczywiście dobrze wytężać wzrok, 
aby dostrzec skąpo rozrzucone lub zawieszo­
ne na galazkach skrawki papieru. W pewnym

o* .  £2Ukaj II-
—  Gorączkowe 

poszukiwania: ..Prędzej! Prędzej, przecież mo- 
wypuszczony V 

Jest.", Nowa 
. Przy po- 
rozśżyfro- 

na
ge- 
iii- 
do

miejścu: ..Stop! Znak „indyj: 
"stu w promieniu • ~ ' 
r*" '' ’
ze nas dopędżlć i.. 
1,0 minut po nas", 
przeszkoda — list jest zaszyfrowany, 
mocy ------- -—
wują ipm
Woli w Warszawie..." K. C:k 
nerala w fabryce Gerlacha; 
formacją, że ■--- - '
Rosji. Ż kolei wskazówka: 
na wschód, .aż. <’ .
rym jest zawieszona, ale zwinięta i zamasko

10 kroków”.

inny zastęp 
. Na koniec:

załączonego klucza harcerze i. z/,2., 
..Karol.Świerczewski urodził się 

Krótki opis pobytu 
kończący się 

w 1.915 roku ewakuuje się 
..Trzeba udać 

ż do samotnego drzewa, na 1

na chorągiew". Harcerze odna.j-j 
symbolizujące Petersburg, mia I 

s-.o Rewolucji Październikowej. Dyżurujący 
przy di zewie funkcyjny opowiada krótko c. j 
działalności Świerczewskiego jako żołnierza i 
rewolucji. Dalsze zadanie brzmi: ..Wejść na 
drzewo, rozwkuj/- chorągiew i spod i'ozwin!ę . 
fej chorągwi nadać alfabetem Morsego krótką ' 
depeszę o dotychczas poznanej drodze życio­
wej generała Świerczewskiego"'.

Niech sic Wam nie wydaje. że będzie to : 
zadanie tylko dla jednego harcerza. Zadanie ! 
nie Jest łatwe, trzeba bezbłędnie podać dane 1 

życiu rysu i bezbłędnie nadać je alfabetem \ 
Morsego. Dlatego też spiesznie, kolektywnie 
układa się tekst depeszy, żeby była krótka | 
a wszystko co ważne zawierała. Wspólnie ' 
ustalają fakty, trochę spierają się: .,Ja lepiej i 
pamiętam, to było tak...” 1*01610 trzeba ws-nól- j 
nie tę samą depeszę zapisać znakami ’Mor- | 
sego... Teraz 1 najzwinniejszy wspina się na j 

o z zatkniętymi za pasem chorągiewka- 
gnaiizacyJnynii. Po nim wspina się asy- 
sygnalisty, który bodzie dyktował kolej- 

.Kreska, trzy kropki... 
furkoczą chorągiewk* 

tle trzepoczącego czerwonego sztandaru. 
Koniec depeszy. Uff!” — Westchnienie ulgi. 
,,.\le co io?!'f -- Z odległości kilometra 

a-ą że ktoś podaje chorągiewkami znak I 
wywoławczy! Odpowiada na depesze.' 

potwierdzić odbiór znaku wywoław- ;
^'zygoiować się do zanotowania de 
Rozkazy gorączkowe, pełne emocji... 

zaawansowani próbują odczytywać 
..Ge nerał zawsze słu- 

ro-bo-tnł-czej... Gdy w ro-ku 
zaatakował Hisz-pa-nię...” — 

zdaniach harcerze poznają odcinek 
z okresu hiszpańskiego.

■ wykonane, co dalej? Dyżurujące 
■ powiadamia, że teraz trzeba’ się 

do walczącej Hiszpanii. Pokazuje 
lub szkicu terenowym, którędy na- 

Alają posuwać się tak. aby ich nikt 
TZg!. ,,Hiszpania” to polana w lesie.

wa r to w 11 i kó w J e d - 
iię przekraść tak. 

i nazwisku ' przez 
nie wykonał 

żmudne.
, . przekradanie

Każdą nierówność terenu trzeba wy-

stent 
ne z 
kropka, 
na

peszy!” 
Bardziej 
depeszę bezpośrednio: 
żył .sprawie i 
1936 fa-s 
Wspięciu

Terminologiczne nieporozumienia
w gramatyce

WŚRÓD przedmiotów', na 
negłym roku szkolnym 

zwrócona szczególna uwagą, 
szym miejscu znalazł się język polski. 
W przemówieniu do ućzriiów na rozpo-: 
częcie roku szkolnego 1953/54 Minister! 
Oświaty, tow. W. Jarosiński, powiedział: i 
,,W szczególności muśicie w tym roku o- i

które w u-1 mieniaję je jako przysłówki. Trzeba 
miała być [ przyznać, że pod tym względem zgadza- 
na pierw-[ją się oni z autorami podręczników ro­

syjskich, niemieckich, angielskich, łaciń­
skich itd.

O rozbieżnościach między terminologią 
w szkole podstawowej a szkole średniej 

o  ..   . świadczą również nazwy imiesłowów. Dla
Siągnąć lepsze wyniki z języka polskiego. | szkoły podstawowej imiesłów wspóicze- 
a zwłaszcza z gramatyki i ortografii". | ‘ ’ ’ *'“ v “ ‘
Życzenia tow. Ministra nie urzeczywist-1 
niiy się • jednak w pełni. Z ogłoszonego:
sprawozdania wynika, że ustne odpowie- równo do imiesłowu przysłówkowego na 
dzi egzaminacyjne młodzieży z języka ■ -ąc, jak i przymiotnikowego czynnego na 
polskiego ujawniły niedostateczną znajo- : -ący („Gramatyka polska", str. 126). 
mość gramatyki, a w pracach pisemnych Cenną dla gramatyki polskiej wzmiankę, 
roiło się od błędów ortograficznych. I wyjaśniającą istotę imiesłowów odmien- 

I Jedną z przyczyn utrudniających opa- ‘ ... -.j--

j nowanie przez uczniów gramatyki jest — 
: moim zdaniem — niezgodność między 

danie w poważnej części, a na pewno le-1 terminologią gramatyczną w szkole pod-

mą, nic nie tracąc t siły oddzia­
ływania politycznego 1 ideowego. 
Wprowadźmy do harcerstwa jak naj­
więcej elementów gry, zabawy. Nie 
bójmy się tego, że nawoływał do te­
go także sir Robert Baden Powell, lord l 
ot Gilwell. Pamiętajmy raczej o tym, że 
na ogromne znaczenie wychowawcze grv, 
zabawy wskazywał i w praktykę genial-) 
nie te wskazania wcielał Antoni Maka-1 
renko. Nie sądźmy, że rzeczy poważnej 
nie mogą być przekazywane za pomocą 
zabawowej, dostosowanej do wieku i men­
talności dziecka formy. Nie chodzi prze­
cież o to, zżeby dziecko znało szczegóło­
wy życiorys Waltera (znać go przecież 
mogą i nasi wrogowie!), lecz żeby go ko­
chało i chciało naśladować. Twierdzę, że 
podobna do opisanej zbiórka spełni to za-

piej niż wyczerpująca (temat i słucha­
czy) pogadanka przewodnika w izbie 
lekcyjnej.

Niestety, muszę już kończyć. Chcial- 
bym jeszcze napisać o innych zbiórkach, 
o sprawnościach i stopniach harcerskich ! 
(które trzeba reaktywować, w zmienionej | język'
postaci), o znaczeniu tradycji 
skich, odznak i mundurków. Nie 
loby jednak na to miejsca.

Zakończę wyrazem głębokiego
. . nania, że gdy opracujemy właściwą me­

todykę pracy harcerskiej, gdy nauczymy 
się podawać głębokie ideologicznie treści 
w słusznej pedagogicznie, dostosowanej 
do rozwoju dziecka formie, wówczas sze­
reg trudności, na które dziś narzekamy, 
rozwiąże się automatycznie. Okaże się też 
prawdopodobnie, że nawet nasza słaba 
pedagogicznie kadra przewodników, jaką 
dziś dysponujemy, potrafi o wiele lepiej 
prowadzić pracę drużyn, uzyskiwać lep­
sze wyniki — znajdując podnietę do pra­
cy w błyszczących oczach harcerzy py­
tających niecierpliwie: „Druhu, kiedy od­
będzie się następna zbiórka?"

harcer- 
starczy-

przeko-

pierw- i

sny to imiesłów przysłówkowy na — qc 
(„Nasz język" str. 48, kl. VI), podczas 
gdy szkoła średnia stasuje tę nazwę za-

nych . (przymiotnikowych), znajdujemy- 
w gramatyce języka rosyjskiego (W. Ga­
łecki, W. Jakubowski, T. Lehr—Splawiń- 
ski) na str. 161: „W języku 
nieją tylko dwa imiesłowy 
kowe — czynny i bierny —- 
jące czasu. Z tego wynika, 
bierny należy rozpatrywać 
"imiesłowem przymiotnikowym czynnym, 
stosując ‘do nich nazwę imiesłowów 
„współczesnych". Oba te imiesłowy mo- 

Igą być używane w skrótach (równoważ­
nikach) zdań przydawkowych niezależnie 
od cza^i zdania nadrzędnego.

Autorzy podręczników do nauki Języ­
ków obcych 
nie podają 
nych: sądzą 
są uczniom
Na nauczycielach jeżyka ojczystego cią­
ży więc obowiązek gruntownego przero­
bienia tych działów gramatyki, które ma­
ją zastosowanie przy nauce każdego ję­
zyka obcego. Niestety, nie wszyscy polo­
niści zdają sobie sprawę np. z tego, ż:ę 
podział czasowników na przechodnie i 
nieprzechodnie istnieje we wszystkich ję­
zykach, natomiast ...-^póżnianie czasow­
ników dokonanych .'-niedokonanych tyl­
ko w językach słowiańskich.

STANISŁAW JANISZEWSKI 
Kutno

polskim ist- 
przymiotni- 

nie, wyraża- 
że '-imiesłów 

łącznie z

stawowej a średniej. Na czym ta niezgod­
ność polega?

W szkole podstawowej systematyczny 
kurs gramatyki przechodzi się w trzech 
ostatnich .klasach (V, VI i VII) według 
podręcznika Z. Klemensiewicza „Nasz 

W kl. VI dowiadują się uczniowie, 
że należy rozróżniać zaimki rzeczowne, 
przymiotne i przysłówkowe. Takie wy­
razy, jak tu, tam, gdzieś, gdziekolwiek 
itp., zaliczone są do zaimków przysłów­
kowych.

W szkole średniej gramatyka wykłada­
na była tylko w klasie VIII. W użyciu 
jest tam książka Wieczorkiewicza, Froe- 
lichowej i Szlifersztejnowej „Gramaty­
ka polska". Podręcznik ten nie podaje o- 
gólnego podziału zaimków, uwzględnia 
tylko osobliwości w deklinacji zaimków 
osobowych, zaimka osobowo-zwrotnego i 
zaimków wskazujących. Do zaimków au­
torzy wracają w IV części „Gramatyki 
polskiej", mianowicie przy, omawianiu 
podziału zdań podrzędnych (śtr. 195, wy­
danie z r. 1953). Nie mówiąc ani słowa 
o tym. że wyrazy: tu, tam, tędy itp. w 
szkole podstawowej uważane były za za- 

| imki, autorzy „Gramatyki polskiej" wy-

tlumaczą, dlaczego często 
pewnych reguł gramatycz- 
oni, że reguły te już znane 
z nauki gramatyki polskiej.Powiedziałem wyżej, że cały rozłam na 

„obozy" jest pozorny i jak to często bywa 
polega na nieporozumieniach. Już tak jest 
w życiu i w logice, że jeśli ludzie posta­
wią sobie w tej samej sprawie różne py­
tania, to muszą dojść nieubłaganie do 
różnych odpowiedzi. 1 wówczas też w za­
sadzie nie można sensownie dyskutować 
na temat „czyja odpowiedź jest słuszna 
czy prawdziwa", ale najwyżej na temat 
„które pytanie było celniejsze, bardziej 
pilne i zasadnicze". Może bowiem być 

. z powodzeniem (i tak jest w naszym 
przypadku), że obie odpowiedzi są słusz­
ne i trafne, ale z tego nie wynika bynaj­
mniej, że muszą się wykluczać. Jakie bo­
wiem pytanie zadali sobie na wstępie  
„formiści"? —- ..Dlaczego nasze dzieci nie 
lgną do harcerstwa, dlaczego harcerstwo 
nie posiada siły przyciągającej w stosun-1 
ku do mas uczniowskich, m i m o że 
przyświecają mu takie piękne, bezwzględ- ' 
nie i jedynie słuszne cele wychowania su-: 
cjalistycznego". I udzielili na tak.sformu­
łowane pytanie odpowiedzi, że winne, są 
tu formy, w jakich przekazuje się dzie­
ciom te niekwestionowane przez nikogo, 
porywające i jedynie słuszne cele.

Jakie pytanie zadali sobie ,, treść łow­
cy"? Było ono odmienne: „Co jest waż­
niejsze — treść czy forma i czy -wolno' 
odrywać treść od formy w pracy harcer­
skiej". Nic dziwnego, że doszli do równic 
trafnej odpowiedzi (ale na inny temat), 
że treść jest ważniejsza od formy i że obu 
tych spraw w ich traktowaniu odrywać 
nie wolno.

Tym tłumaczę, fakt, że wszyscy „tre­
ściowcy" w swej argumentacji posiłkują 
się czysto „formistyeżnymi" zaleceniami! 
Bo kiedy Żółkiewska pisze:. „Czas poka­
zać harcerzom KZM-owców, ale nie w 
krótkich, suchych życiorysach, naszpiko-j 
wanych sloganami, ale w literackim uję-i 
ciu...", wówczas między wierszami sama 
wyraża przekonanie, że dotychczasowa I 
bezskuteczność wychowywania na przy- \ 
kładzie bohaterów młodzieżowych była 
wynikiem złej, niedostosowanej do inny- 
slowości dziecka formy. Przykładem ja­
skrawo pomieszanych pojęć jest artykuł i 
Majki z ostatniego numeru „Głosu Nau­
czycielskiego", który po ataku frontalnym | 
na „formistów" rozgrywa flankową bata­ 
lię... właśnie' z ich pozycji, z pozycji kry- : 
tyki form dotychczasowej pracy harcer­
skiej.

Błędem taktycznym „formistów" było, 
być może to, że nie dość moęno podkre- 1 
ślili swoje całkowite uznanie dla ideowe-
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Zblórka harcerska — klucz 
do właściwej organizacji pracy

yy ODRÓŻNIENIU od swych po- 
przedników chciałbym zbiórce har­

cerskiej przyjrzeć się z bliska bez dal­
szego utyskiwania, że dotychczasowi 
zbiórki były szare, nudne, jednostajne itd 
A przecież tu tkwi klucz do serc i urny 
słów dziecka. Nie tyle na zlotach i festi­
walach, które umiemy pięknie robić, ale 
które są czymś rzadkim i „epokowym", 
zresztą nie dla wszystkich dostępnym, 
ile właśnie na zbiórce harcerskiej wykpwa 
się więź dziecka z organizacją. Zbiórka, 
jako coś na codzień, określa stosunek
dziecka do swojej organizacji, najsilniej 
też może oddziaływać wychowawczo.

Jak wyobrażam sobie zbiórkę harcer­
ską na tak wybitnie polityczny temat, jak 
np. rocznica śmierci Karola Świerczew­
skiego. Przede wszystkim w moim zastę­
pie (czy drużynie) zbiórka ta miałaby

przewodnik 
Rady, którzy 
pokonania 

również poziom 
? depes:

drużyny i pozostali 
przygotowali całą 

przeszkód notuje się. 
i wykonania zadań 

opatrzenie rannego. I
W ciągu pól . 

drużyna. Wra- 
nie mają koń- 

uroeżysty: za- 
a stęp owy zwy- 

zabra- 
/ sym- 
zewod- 

:. którego 
opowiada 

go 
w grze), lecz mówi o generale Walterze jako 
o człowieku, mówj j 
tyzmie. o wiernej służbie Polsce aż do tra­
gicznej śmierci koło Baligrodu. Gawędę prze­
wodnika uzupełniają pieśni o generale Walte 

pasjonującej.
1 głębiej rozumie się 

taka gawęda Jest mniej 
referat choćby z prze 

sam nigdy nie siedział 
słuchał słów drużynowego

Lecz oto przychodzi moment 
palenie ogniska. Zapala je z 
cięskiego zastępu tradycyjną głownią.' j 
na z ostatniego ogniska drużyny (piękny 
hol ciągłości tradycji harcerskiej). Prz 
nik drużyny mówi teraz o boh 
pamięć uczcili dzisiejszą grą. 
już życiorysu (harcerze przecież poznali

Jego męstwie i patrio-

Baligrodu.

rze i o wojsku polskim, 
trudnej grze łatwiej 
trud żołnierski.

Jeśli ktoś uzna, że 
warta politycznie niż 
zroczami.' ten widać 
przy ognisku, 
przy trzasku głowni, nie zachwycał się pięk­
nem pieśni młodzieńczej śpiewanej pod bez­
kresnym namiotem nieba, na które wschodzą 
p5?rw*sze gwiazdy wieczorne. Te same słowa, 
które w sali szkolnej raziłyby hyć może slo- 
ganowością. wypowiedziane przy ognisku, po 
ciekawej grze terenowej, z siłą ustokrotnio- 
ną będą oddziaływać na dziecięcą wyobraźnie 
i uczucia, staną się głębokim przeżyciem i na 
zawsze zwiążą się z postacią Karola świer-

Rozpisałem się na temat tej zbiórki, 
wyimaginowanej niestety. Chciałem jed­
nak przemówić w dyskusji przykładem 
zajęcia harcerskiego, które 'porwie każde 
dziecko swoją ciekawą, atrakcyjną for-

W NAUCZANIU historii staramy się 
pokazać fakty czy procesy historycz­

ne w pewnym powiązaniu, unikając oczy­
wiście sztuczności. Zgodnie z tą zasadą 
przestrzega się np. korelacji przy opraco­
wywaniu. historii rosyjskiego i polskiego 
ruchu robotniczego. Tak było i jest do­
tychczas przy nauczaniu historii w li- 

| ceurrt, gdzie zasada synchronizacji dzie­
jów obowiązuje. Tak było również w na- 

i szym poprzednim programie samokształ­
cenia ideologicznego.

Program o takim układzie pozwalał 
głębiej zrozumieć zjawiska i prawidłowo­
ści procesu historycznego, pomagał stwo­
rzyć pełniejszy obraz epoki.

Tymczasem w tegorocznym programie 
samokształceniowym dla zespołów stu­
diujących historię ruchu robotniczego' na- 

■ stąpiło całkowite rozdzielenie tych dwóch 
| ciągów ruchu robotniczego. Podczas gdy 
i o-rosyjskim ruchu robotniczym z począt­
ków XX wieku uczyliśmy się w paździer­
niku, to materiały o analogicznym okre­
sie w polskim ruchu robotniczym przera­
biać mamy dopiero w maju. Sądzę, że 
zmiana ta nie przyczyni się do polepsze­
nia stylu pracy naszych zespołów samo-! pomnieć sobie, .jak się kształtowały st<>

kształceniowych. Zwłaszcza zespołom i sunki w tym czasie na terenie Polski, ja- 
o niższym poziomie trudniej będzie teraz'’---- ■'----- : ..-i.,.: .. . ... >
właściwie ustawić zagadnienia, zinterpre­
tować je.

Uwagi powyższe nasuwają mi się jako 
kierownikowi zespołu, którego poziom 
uczestników na ogół jest dość wysoki. 
Jednak przy obecnym układzie materiału 
programowego duże trudności będą mieli 
do pokonania ci zwłaszcza koledzy, któ­
rzy nie są specjalistami w dziedzinie eko­
nomii czy historii.

Byliśmy więc zaskoczeni taką koncep­
cją programu, tym bardziej, że do dziś 
nie. znamy istotnych powodów tej zmia- 

i ny. Zdajemy sobie jednak sprawę, że je­
szcze jedna poprawa programu w ciągu 

| roku wpływałaby demobilizująco na 
I uczestników, a zatem — mimo jej całej 
i słuszności — mogłaby się okazać szkod- 
: liwa. Wobec tego postanowiliśmy tak 
. prowadzić szkolenie, by choć w pewnym 
i stopniu zapobiec niepożądanym skutkom 
. płynącym z nowego układu materiału.

Przerabiając więc rosyjski ruch robot­
niczy staraliśmy się choć pobieżnie przy-

kie '-'powiązania między polskim i rosyj­
skim ruchem robotniczym szczególnie ko­
nieczne są do zanotowania.

I rzeczywiście, staraliśmy się je noto­
wać, z myślą, że przydadzą się nam je­
szcze w dalszej pracy samokształcenio­
wej, wtedy — gdy zgodnie z programem 
— w maju wrócimy do polskiego ruchu 
robotniczego.

Również tegoroczne obchody poświęco­
ne 50 rocznicy rewolucji 1905 roku 
i strajku szkolnego w pewnym stopniu 
stanowiły uzupełnienie naszego progra­
mu samokształceniowego i jego — trze­
ba przyznać — pewną korektę.

Niemniej jednak to wszystko tvlko czę­
ściowo mogło poprawić błędy konstrukcji 
programu, który w przyszłym roku szkol­
nym winien uwzględnić i te również te­
goroczne doświadczenia nauczycieli prak­
tyków, kierowników zespołów, bezpośred­
nio 
nia

realizujących program samoksztalce- 
ideologicznego.

ALEKSANDRA POPIOŁOWNA
Poznań

/Wowe ksaąikS

o
go dorobku harcerstwa, dla słuszności je­
go założeń ideologicznych, a także, przy 
doborze przykładów dla proponowanych 
nowych form i metod pracy, nie za\vsze 
dobierali materiał w pełni odzwierciedla­
jący nierozerwalny związek socjalistycz­
ny treści z atrakcyjną formą.

Widmo baden-powelllzmu straszy

CHOC nie zawsze mówiło się o tym 
wyraźnie, jednak najwięcej zastrze­

żeń budziło nawoływanie „formistów" do 
rewizji poglądów na niektóre metody pra­
cy skautowskiej, do śmielszego niż dotąd 
sięgnięcia do spadku, po starym harcer­
stwie, w którym obok wrogiego rupiecia 
ideologicznego znajdzie się wiele dosko­
nale obmyślonych i wypróbowanych me­
tod i form pracy z dziećmi. Wydaje mi 
się, że to właśnie widmo baden-powelliz-

charakter alarmowy. Już samo zwołanie 
i zbiórki według klucza alarmowego zna­
mionowałoby dla dzieci wyjątkowość tej 

; zbiórki, jakiś jej specjalnie ważny cha 
rakter. ’)

Treść rozkażti byłaby krótka, np.: ..Jutr? 
: po szóstej lekcji zbiórka przy starej bramia 
i w parku. Wszyscy w mundurach. Zabra 
1 sprzęt sygnalizacyjny i sanitarny”. Po co, na 
i co. jaka okazja —- tego w rozkazie nie poda 
I walbym. Wiedzieliby o tym Jedynie członku 
i wie Rady Drużyny, którzy wraz ze mną przy 

golowallby uprzednio grę -połową ,,Szla-
; kiem generała Waltera”.

W takiej grze, która miałaby charaktei 
biegu patrolowego z przeszkodami, współza 
wodniczyłyby ze sobą poszczególne zastępy. 
Zaczęłoby się może , od wskazówki przy ' bra 

, *) System alarmowy polega na z góry wy­
znaczonej kolejności, w jakiej dzieci zawiada 
mia się o zbiórce. (Janek biegnie do P’otri.1

. sia. teń natycnmiast zawiadamia Stasia Itd . 
aż ostami przychodzi z ustnym raportem d > 

i wydającego rozkaz o pełnym obiegu wiadr- 
: mości ustnej wśród objętych systemem alau- 
j mowym). Każd\ zastęp nia swój własny sy- 
' stem alarmowy.

Wybrane utwory z literatury pięknej 
dla zespołów szkół politycznych

SEMINARIUM VIII - Walka KPZR o kolekty­
wizację roiiictwa.

Panfierow P. Bruski. Warszawa 1950.' 
KiW. t. I. II. III i IV.

Smirn o w - Synowie, Warszawa 1951. > 
Lud. Spóldz. Wyd.

Szołochow M. -- Zorany ugór, Warsza­
wa 1953. Czytelnik.

Stelmach M. Wielka rodzina. Warsza ! 
wa 1954, MON (t. I Na naszej ziemi. : 
t. II Wielkie zmagania).

Tołstoj A. — Chleb, Warszawa 1954, M0X.
Tołstoj A —■ Droęa przez mękę. Warsza- I 

wa 1952. Czytelnik, t. I. II i III.
SEMINARIUM IX — Radzieckie społeczeństwo 

aocjalistyczne. I

M a 1< a r e n k o A. — Poemat pedagoglcznv. 
Warszawa 1949, KIW.

M a k a r e n k o A, — Chorągwie na wieżach. 
Warszawa 1952. ..Nasza Księgarnia".

SEMINARIUM X — Odzyskanie niepodległości 
w wyniku Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej i walka polskich 
mas o władzę.

KPP. wspomnienia z pola walki. Warszawa 
1951. KiW.

W arneós k a M. — Czerwona kokarda. 
Warszawa 1950. ..Prasa Wojskowa".

W a r n e ń s k a M. Ludzie Czerwonej Wio 
sny. Warszawa 1954, MON.

Wudzk! L. — Jutro będzie lepiej (t. II 
Echa Października, t. III W walce), War- 
eźawa 1953-4 KiW.

DO RZĘDU publikacji, które pragną 
służyć praktyce wychowawczej 

szkoły, należy praca Jana Zborowskiego 
pt. „Praca domowa ucznia szkoły podsta­
wowej" wydana przez Instytut Pedago­
giki w grudniu 1954 r. (PZWS, s. 120). 
Jest ona wymownym przykładem, jak pol­
ska teoria pedagogiczna żywo i w sposób 
zgodny z wymogami nauki reaguje na 
-zamówienie społeczne, jakie pod jej adre­
sem wysuwa szkoła.

Praca - stanowi rodzaj opracowania 
monograficznego — w sposób pełny 
i wyczerpujący omawia problematykę za­
jęć domowych ucznia. Mówi nie tylko o 
znaczeniu nauki domowej ucznia w pro­
cesie nauczania i wychowywania, nie 
tylko próbuje dać historyczny przegląd 
form i metod zajęć domowych ucznia 
w czasach minionych, nie tylko poświęca 
dużo uwagi wyjaśnieniu cech prawidło­
wego zadawania, lecz zajmuje się także 
rodzajem i tematyką prac domowych 
(praca ucznia z książką, prace pisemne, 
obserwacje i wywiady, doświadczenia, 
prace techniczne, gromadzenie zbiorów), 
organizacją pracy domowej ucznia i jej 
kontrolą.

Zwraca uwagę sam sposób ujęcia te­
matu przez J. Zborowskiego. Praca, do­
mowa ucznia, to jego zdaniem, nieroz- 
dzielna, Organiczna część procesu nau­
czania. (Patrz str. 16, rozdz. III). Czyn­
nikami zespalającymi lekcję z pracą do­
mową w jeden proces dydaktyczny są 
według Zborowskiego takie zabiegi dy­
daktyczne, jak zadawanie i kontrola pra-

pracy domowej ucznia
! cy domowej. Takie rozumienie pracy do­

mowej powoduje położenie dużego na- 
i cisku na ważność czynności zadawania 

i kontrolowania, jak też na- potrzebę 
[ szczegółowego omówienia pracy domo­

wej, jej przebiegu i organizacji.
Dużą wagę przykłada autor do sprawy 

planowania pracy domowej ucznia przez 
nauczyciela, domaga się też dokładnego 
określenia norm czasu przeznaczonego na 
naukę domową przez program Min. 
Oświaty. Jest to, według Zborowskiego, 
jeden z koniecznych .warunków umożli­

wiający zerwanie z przypadkowością i 
i dowolnością w doborze zadań domowych 
j i prowadzący do równqmiernego, Zgod­
nego z wymogami wieku obciążenia ucz­
niów zajęciami domowymi. Motywem, 

• który skłania Zborowskiego do tak tnoc- 
। nego akcentowania tej kwestii, jest fakt 
niedoceniania przez ^praktykę szkolną 
sprawy planowania.-pracy domowej.

Przy ocenie książki Zborowskiego trze- 
| ba podkreślić jej nowatorski charakter 
I oraz to, że podjęła nowy problem i opra­
cowała go w nowy sposób. W naszej po- 

i wojennej literaturze pedagogicznej nie 
. było dotąd żadnego głębszego, wyczer- 
■ pującego, opartego na. rzetelnej analizie 
i faktów wychowawczych studium poświę­
conego problemowi pracy domowej ucz- 

; nia.
Zborowski pierwszy próbuje dojrzeć poł 

: trzeby, trudności i. kłopoty ucznia, wyni­
kające z niejasnego nieraz i skompliko- 

i wanego’ zadania domowego. Pokazuje, 
[jak uczeń pozbawiony pomocy nauczycie-]

[ la, zdany na własne siły, nie umie czę- 
! sto znaleźć odpowiedniej metody pracy.
Autor przekonuje zatem o potrzebie sto- 

| sowania tak ważnych czynności dydak- 
[ tycznych, jak objaśnianie zadanego do 
domu tematu, podanie wia-domości o 

| źródłach, skąd uczeń może czerpać po­
trzebne informacje, dokładne zapoznanie 
ucznia z najłatwiejszym i najlepszym 
sposobem opracowania zadania.

Doświadczenia uzyskane w toku bada­
nia praktyki wychowawczej szkól i ro­
dzin przyczyniły się do położenia głów­
nego akcentu na lekceważone często przez 
nauczycieli zagadnienia techniki organi­
zacji i kontroli zadawania.

W rozprawce Zborowskiego spotykamy 
często wskazówki, pouczenia, przykłady, 
metody, zalecenia mówiące o tym, jak 

i w praktyce szkolnej i domowej prawidło- 
j \vo organizować życie i naukę ucznia1, 
j jak ułatwiać mu racjonalne wykorzysta­
nie czasu, jak wreszcie przyzwyczaić go 
do systematycznej, wytrwałej odpowie­
dzialnej pracy.

Wskazówki, jakich udziela Zborowski, 
zasady, na jakich każę, się opierać przy 
organizowaniu procesu pracy domowej 

i ucznia, są zgodne z wymogami higieny 
pracy umysłowej, z wymogami zarówno 
psychologii rozwojowej i wychowawczej, 
jak i dydaktyki. Ich charakter świadczy 
dobitnie o zdecydowanym dążeniu autora 
do przeciwstawiania się wszelkiej dowol­
ności w organizowaniu procesu dydak­
tycznego.

Widać przy tym w ujęciu całej , pro-i

bierna tyki pracy domowej ucznia szkoły 
podstawowej umiejętne zastosowanie 
nauki Pawłowa, zdecydowane propagowa­
nie jej założeń i zasad. Domaga się np. 
Zborowski, aby w doborze zadań i ćwi­
czeń domowych uwzględniać zarówno 

^zajęcia umożliwiające zmysłowe pozna­
wanie świata, jak też prace słowno-pa- 
mięciowe. Postępowanie takie przyczyni 
się, według Zborowskiego, do równomier­
nego, harmonijnego rozwinięcia obu ukła­
dów sygnałowych ucznia.

। Zaletą rozważań Zborowskiego zawar­
tych w jego książce jest również umiejęt­
ne wydobycia i prawidłowe przedstawie­
nie bogatej i złożonej problematyki wy­
chowawczej pracy domowej ucznia. 
Między innymi duże wartości pedagogicz­
ne autor upatruje we wdrożeniu ucznia 
dó stałego i sumiennego przestrzegania 
planowego rozkładu zajęć domowych. 
Sprzyja ono, zdaniem autora, rozwijaniu 
woli i charakteru ucznia, jest środkiem 
wyrabiania w nim świadomej dyscypliny.

Książka Zborowskiego podnosi też ko­
nieczność współpracy szkoły z domem, 
właśnie w zakresie prowadzenia nauki 

। domowej młodzieży.
Napisana niezwykle jasno I przystęp­

nie, posługująca się prawidłowymi ter­
minami pedagogicznymi, popierająca 

j swoje wywody licznymi przykładami za- 
i czerpniętyini z praktyki szkolnej — książ­
ka Zborowskiego jest potrzebną i poży­
teczną publikacją.

WALDEMAR KAMIŃSKI 
Warszawa



Hr» Głos Nauczycielski

d&gsrjEcsff&ścS Li toścS!
Braki z nauki o Konstytucji

POZIOM nauczania xpodstaw marksiz­
mu-leninizmu na wyższych uczel­

niach w wielkiej mierze zależy od przy­
gotowania absolwentów szkół średnich, 
od tej sumy wiedzy humanistycznej, jaką 
opanował student w szkole średniej — 
ogólnokształcącej, zawodowej lub tech­
nicznej. Na podstawie licznych doświad­
czeń można stwierdzić, że absolwenci 
szkól ogólnokształcących są stosunkowo 
lepiej przygotowani do studiowania i o- 
panowania zasad marksizmu-leninizmu. 
U tych studentów daje się zauważyć 
większa znajomość literatury pięknej, opa­
nowanie podstawowej wiedzy z dziedziny 
historii powszechnej i historii Polski. Ab­
solwenci szkól ogólnokształcących wyka­
zują szersze zainteresowanie przedmio­
tem, częściej i odważniej zabierają glos 
•w dyskusji na seminariach wnosząc nie­
raz pierwiastek twórczy i wzbogacając 
zajęcia.

Znacznie gorzej przedstawia się spra­
wa, jeśli chodzi o absolwentów szkól te­
chnicznych i zawodowych. Na zajęciach 
wykazują oni dużą nieśmiałość,
do zabierania głosu, brak oczytania i 
podstawowych wiadomości z dziedziny 
historii i literatury, wiedzy o społeczeń­
stwie i ogólnych prawach jego rozwoju. 
Nauczanie podstaw marksizmu-leninizmu 
na wyższych uczelniach, studiowanie za­
gadnień historii KPZR, historii polskiego 
ruchu robotniczego — nie mówiąc już o 
podstawowych zagadnieniach filozofii 
marksistowskiej — wymaga pewnej pod­
budowy, opanowania pewnej sumy wie-

niechę;

dzy historycznej, wiedzy z dziedziny nauk 
humanistycznych.

Na podstawie doświadczeń i obserwa­
cji z kilku lat pracy ze .studentami w 
dziedzinie nauczania podstaw marksizmu 
mogę bez ryzyka stwierdzić, że ogólny 
poziom nauczania histofii powszechnej i 
nauki o Konstytucji jest jeszcze wciąż 
niedostateczny, co stanowi jedną z przy­
czyn trudności, na jakie napotyka student 
wyższej uczelni w opanowywaniu mark­
sizmu.

Chcę zwrócić, uwagę na dwa rodzaje 
niebezpieczeństwa w metodzie nauczania 
nauk społecznych. Z jednej strony istnie­
je skłonność do przeciążania — zwłasz­
cza w szkołach ogólnokształcących — 
umysłów młodzieży nadmierną ilością dat 
i faktów, bez analizy twórczej, bez dia­
lektycznego powiązania przyczyn i skut­
ków, bez próby uogólnienia i -wykazania 
obiektywnych prawidłowości rozwoju spo­
łecznego, z drugiej zaś stronv również 
niebezpieczne negowanie ważności wszel­
kich historycznych faktów i dat, nego­
wanie konieczności przyswojenia sobie 
pewnej ilości wiadomości, bez których 
hasła stają się tylko formułkami niezro­
zumiałymi dla większości słuchaczy.

Zilustrujemy to kilkoma przykładami:
Zdarza się często, że student zna prze­

bieg rewolucji francuskiej, opanował wiele 
faktów, jednakże istoty rewolucji, jej cha­
rakteru, jej sil napędowych nie zrozu­
miał. W wielu wypadkach student nie 
wie, że rewolucja francuska była — ze

można

ZA właściwe planowanie pracy w szkole odpowiedzialny Jest kierownik szkoły.
Jestem kierownikiem szkoły podstawowej, mającej 1 pojedynczych klas. W szko- ■ 

le mojej jest biblioteka, pracownia fiz.-chemiczna 1 pracownia biologiczna (wraz; 
z ogrodem). Mamy następujące organizacje: drużynę harcerską, samorząd szkolny,; 
szkolne koto przyjaciół ZSRR, LPŻJ. SKOW. Mamy też następujące kółka zaintere­
sowań: biologiczne, matematyczne, modelarstwa lotniczego, kółko sprawnych rąk, 
SKS.

Pytanie: za ile dokumentów — planów pracy — jestem odpowiedzialny? Dla dania 
odpowiedzi na to pytanie przestudiowałem przede wszystkim Instrukcję organizacyj- : 
ną na rok szkolny 1954/55, wytyczne do pracy wychowawcy klasowego, zarządzenia 
dotyczące pracy kółek zainteresowań, drużyny harcerskiej i In. Na tej podstawie 
ustaliłem, że odpowiadam za następujące plany:

ii*n‘*'*<>«

££52

27.2.55

ma
Czy dziecko nauczyciela 
specjalne prawa w klasie?

Podręczniki w ocenie rusycysty
NIEDAWNO omawiałom na łamaćh I i 

„Głosu Nauczycielskiego" (Nr 5 z|j 
dnia 30.1.1955 r.) instrukcję programo-p 
wą języka rosyjskiego. Obraz, jaki usilo 
wałem przedstawić, nie byłby pełny, 
gdyby nie omówić z kolei sprawy podręcz- ■ 
ników. Nie pomoże bowiem najlepiej oprą- < 
cowana instrukcja programowa, jeżeli za-, i 
lecony przez nią materia! dydaktyczny ' 
nie znajduje właściwego odbicia w pod­
ręczniku. Tak ja>k nie do pomyślenia w ; 
programie matematyki byłoby zalecenie 
przećwiczenia danej reguły, np. na bi- 11 
larisie miejscowej spółdzielni, tak samo | 
niedopuszczalne jest .zalecenie reąlizowa- p 
nia danej , tematyki na .podstawie .(ki. j 
VIII) czasopism, a mianowicie: „Pionier-p 
skaja Prawda", Pionier", „Sowietskij ! 
Sojuz" i innych. Materiał do realizacji te- । 
matyki programu musi być w całości w: 
podręczniku. Lektura czasopism jest waż- | 
na i konieczna, ale ze względu na zmićn-j 
ność tematów, trudności prenumeraty, । 
nieregtilarność kolportażu itp. wiadomości । 
nabyte tą drogą mogą być tlważane tyl­
ko za „produkcję ponad normę"; „Nor- i 
mę‘‘ musi zawierać podręcznik.

Jeżeli chodzi o podręczniki, nasz przed­
miot może się poszczycić rekordem nie do 
pobicia pod względem ilości wydań i i 
wariantów. Zupełnie nieodpowiednie dla 
nąszej szkoły podstawowej podręczniki 
Czistiakowa i Sowietkina zmusiły do wy­
dawania uzupełniających je „Materiałów 
pomocniczych". Te „materiały" ukazywa­
ły się w najróżniejszych kombinacjach, 
np. dla klasy V i VI, dla klasy 
VI i VII, dla klasy VII itd. Wydania po- - 
szczególnych lat różnią się między sobą, 
choć nieznacznie, lecz dotkliwie. Jeśli 
sie chce wykorzystać podręczniki używa­
ne, nigdy nie. wiadomo, co u którego 
ucznia znajduje się na której stronicy. 
Materiały niekiedy zupełnie nie liczyły 
się ze stopniem trudności tekstu, Zdarzały 

■się wypadki, że do jednej stronicy tekstu 
słowniczek podręczny podawał 84 nowe 
słówka!

Wszystkie posiadane obecnie podręcz­
niki mają jedną wspólną zasadniczą wa­
dę _ brak tematów do ćwiczeń i zbyt 
małą ilość objaśnień do tekstu, co utrud­
nia samodzielną pracę ucznia.

Nauczyciel klasy IX, mający w syste­
matycznym kursie gramatyki przerobić w 
ciągu 37 godzin czasownik i imiesłów, 
znajdzie na ten temat w podręczniku gra- [ 
matyki 40 ćwiczeń. Nauczyciel kl. X na , 
30 lekcji przewidzianych na liczebnik i za­
imek ma tylko 17 ćwiczeń. Jest to grubo 
za mało. Natomiast w zakresie zaleco­
nych przez instrukcję wypracowań domo­
wych i szkolnych podręcznik literatury 
nie daje nauczycielowi żadnej pomocy. 
Podręczniki do literatury na szczeblu 
licealnym nie zawierają tekstów wiążą- 
cych fragmenty i streszczeń całości utwo 
rów.

Ostatnio w wydanych podręcznikach 
zarysowała się poprawa. Ukazał się pod 
ręcznik na kl. Vl’Zielińskiego i Żuraw­
skiego, zadowalający najbardziej wy­
brednego nauczyciela, widać, że opraco­
wany nie przy biurku, lecz w klasie. Dl i 
klasy X w kursie 4-letnim ukazał się bar­
dzo dobry podręcznik Gałeckiego, Jaku­
bowskiego i Zarembiny, zawierający ży­
ciorysy i ocenę działalności pisarzy, frag­
menty utworów z tekstem wiążącym, pod­
ręczne słowniczki frazeologiczne przy tek­
stach, słownik ogólny i 36 lekcji grama­
tyki. Przydałyby się jeszcze pytania 
syntetyzujące i większa ilość ćwiczeń gra­
matycznych.

Oby za tymi jaskółkami ukazała się se­
ria takich podręczników, by. po życiorys 
Tołstoja nauczyciel nie musiał sięgać az

do artykułów Lenina (str. 23 Instr. 
progr.) albo dyktować uczniom życiory­
sy, co nie należy chyba do najlepszych 
.form pracy na lekcji.

W nowych podręcznikach należy uła­
twić uczniom osiąganie prawidłowego ak­
centowania. Pod tym względem panuje 
u nas zbytni optymizm. Ze akcent jest 
kwestią apercepcji słuchowej, to prawda, 
ale że ta apercepcja przy 3 lekcjach ty­
godniowo nie wystarczą, to również praw­
da. Należy pójść śh-idem radzieckich pod­
ręczników dla szkól nierosyjskich i za­
znaczać miejsce akcentu w wyrazach 
trudniejszych (nówe, rzadziej używane 
słowu lub ich fonray, nazwiska, nazwy 
miejscowości itp.).

Tych kilka przykładów świadczy o tym, 
że w sprawie podręczników do języka ro­
syjskiego jest jeszcze sporo do zrobienia. 
Nauczyciele mają nadzieję, że możliwie 
w najkrótszym czasie zarówno oni, jak 
i — przede wszystkim — 
otrzymają dobre, ciekawe 
do poziomu i możliwości 
ręczniki. Dobry początek 
Czekamy na dalszy ciąg.

ich uczniowie 
i dostosowane 
uczniów pod- 
już zrobiono.

JAN MICKUNAS
Sompolno

względu na Jej charakter — antyfeudal- 
na, burżuazyjna. Podobnie znając dokład­
nie historię powstania Komuny Paryskiej, 
nie zna przyczyn wewnętrznych wybuchu 
wojny domowej we Francji w 1871 roku, 
widząc główną przyczynę jedynie ,w woj­
nie prusko-francuskiej. Rzadko
spotkać studenta, rozumiejącego różnicę 
między rewolucją burżuazyjną a rewolu­
cją socjalistyczną, między silami napę­
dowymi jednej i drugiej. Wielu zna do­
kładnie przebieg rewolucji 1905 roku, nie 
wiedząc o tym, że była to rewolucja bur- 
żuazyjno-defnokratyczna. Stąd taka trud­
ność (na wyższych uczelniach, zwłaszcza 
technicznych) w zrozumieniu przez stu­
dentów charakteru naszej rewolucji, cha­
rakteru rządów, jakie powstają w wyni­
ku zwycięstwa rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej, a jakie — w wyniku re­
wolucji socjalistycznej.

Uczniowie w szkole średniej studiują 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, a mimo to napotykamy wielkie 
trudności w wytłumaczeniu studentom 
podstawowych pojęć dotyczących układu 
społeczno-politycznego w Polsce Ludowej: : 
nie wiedzą — i to w przeważającej licz- | 
bie — jakie są główne klasy w okresie * 
przejściowym od kapitalizmu do socjaliz- i 
mu i jaki jest wzajemny stosunek tych 
klas do siebie. Przy egzaminach wstęp­
nych na politechnikę większa .część kan­
dydatów nie znała różnicy między poję­
ciem „kulak“ i ,,obszarnik". Znają, co 
prawda, formułki, powtarzają je nawet 
bezbłędnie, jednakże nie rozumieją, jaka 
treść kryje się pod tymi hasłami. Rzadko 
można spotkać słuchacza rozumiejącego, 
co to znaczy „walka o ograniczenie i izo­
lację kułaka", większość uważa, że obec­
nie „toczy się walka o likwidację kuła­
ctwa jako klasy". Trudno wymienić i 
omówić w jednym artykule wszystkie 
niedomagania w wiadomościach absol • 
wentów szkół średnich z dziedziny histo­
rii i nauki o Konstytucji. Trudno zana­
lizować wszystkie przyczyny tych niedo­
magali. Niewątpliwie przyczyn jest nie­
mało. Istnieją braki w programach- 
nauczania, np. ich przeładowanie. Naj- l 
ważniejszą jednak przyczyną jest to, że! 
sam wykładowca nie opanował jeszcze 
metody marksistowskiej w nauczaniu 
nauk społecznych, że najbardziej zasad­
nicze problemy nie są dostatecznie wy- • 
jaśniane. Wykładowcy ślizgają się często 
po powierzchni zjawisk społecznych, nie 
uwzględniają i nie pogłębiają najbardziej ; 
istotnych zagadnień. W celu podniesienia 
na wyższy poziom nauczania historii w I 
szkole średniej konieczne jest, aby sam 
nauczyciel posiadał gruntowną wiedzę z 
teorii marksizmu-leninizmu, aby sam 
głęboko zrozumiał te zagadnienia, które • 
wyjaśnia uczniom, aby sam opanował 
dialektyczną metodę ujmowania zjawisk, j

ZOFIA NOWAK
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Projekt organizacji szkoły 
Tygodniowy plan lekcy) 1 zajęd 
pozalekcyjnych w szkole
Okresowe plany hospitacyjne 
Część ogólna planu pracy szkoły, 
czyli tzw. rejestr zadań wraz 
z uzasadnieniem
Roczny 
szkoły
Roczny 
gicznej 
Roczne
Okresowe plany pracy wychowaw­
ców klas
Roczne plany organizacji uczniow­
skich
Okresowe plany pracy druSyny 
harc. (zarz. z 1950 r., Dz. b. M. 
Ośw., poz. 220)
Miesięczne plany pracy organiza­
cji młodzieżowych
Roczne plany pracy kółek zainte­
resowań
Miesięczne plany pracy kółek za­
interesowań
Kwartalne plany pracy kółek tech­
nicznych (zcb. zarz. z 5.11.1952 r.) 
Miesięcze plany pracy zastępów 
harcerskich (5 zast.)
Roczny 
Roczny 
sowych
Roczny 
dzicielskiego
Roczne ramowe rozkłady materia­
łu nauczania (l —6, li —6, III-S, 
IV —9, V —12, VI —12, VII —14) 
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27.

28.

były one gotowe na dwa tygodnie 
przed każdym okresem; myślę, że 
wystarczy ograniczyć się do pla­
nów z jęz. polskiego i matematy­
ki dla klas IV—VII. Da to ogółem 
planów
Plany piśmiennych ćwiczeń kla­
sowych sprawdzających (Jak wyżej)
Zestawienie książek, Jakie ucznio­
wie mają przeczytać w związku 
z nauką ’ danego przedmiotu (in­
strukcja wymaga, by zestawienia 
te były gotowe na dwa tygodnie 
przed każdym okresem), myślę, że 
wystarczy ograniczyć się tylko do 
jęz. polskiego, historii, geografii, 
przyrody w klasach V — VII

Plan wycieczek
Tematyka poszczególnych lekcji 
na następny miesiąc (do 25-go każ­
dego miesiąca) — w 7 klasach 
Jest 67 przedmiotów, co daje 
planów

Tematy ćwiczeń laboratoryjnych 
(do 25-go każdego miesiąca), dwie 
pracownie — klasy V —VIII
Tematy ćwiczeń klasowych spraw­
dzających (do 25-go każdego mie­
siąca). Ograniczając się do jęz. pol­
skiego i matematyki w klasach 
V —VI! otrzymamy planów
Projekt rekrutacji (plan przekaza­
nia) 
nich
Plan 
nych

absolwentów do szkół śred- 
(w 2 egzemplarzach)
wykorzystania audycji szkol- 
(zob. zarz, z 1953, poz. 118)
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Razem: 1192 i

TAK, to nie pomyłka. Słownie: tysiąc sto dziewięćdziesiąt dwa plany, TYLKO PLA- ■ 
NY — bo nie mówię tym razem o sprawozdaniach, wykazach, statystykach.

Mógłby ktoś powiedzieć, że powyżej podałem wykaz planów, których przecież sam 
nie sporządzani. To prawda, ale jako kierownik szkoły odpowiadam za istnienie tych 
planów, za ich merytoryczną wartość, no 1 wreszcie za wykonanie. Muszę więc każdy 
z nich nie tylko przeczytać, ale je naprawdę znać, każdy przekonsultować i ustosun­
kować się do każdego.

Gdyby zaś liczbę 1192 podzielić przez szczupłe nasze grono, to i tak liczba, jaka 
przypada na każdego nauczyciela, jest dostatecznie wielka. Nadto powinienem przeg­
lądać konspekty nauczycieli, które też są swego rodzaju planami. Trochę mi ciężko, 
ale pocieszani się, że kierownicy większych szkól niż moja, mają planów jeszcze wię­
cej. Może instrukcja na nowy rok szkolny zlituje się trochę nad nami...

S. J.

Gdzie tu sprawiedliwość?

— Złodzieje ukradli radio, mapa się porwała, pelargonia wzięła i zwiędła, 
sprzątaczka źle sprząta — a mnie przysłali naganę za brud i bałagan 

w szkole! Gdzie tu sprawiedliwość!
(Pomysł nadesłał kol. T. M. ze Skierniewic)

Nasi absolwenci dadzq sobie radę

in- 
sa- 
dla 
ży-

sam

o. Znajomość prowa- 
m dzenia działki szkol­

nej jest nieodzownym 
elementem przygoto­
wania absolwenta li­
ceum pedagogicznego 
do nauczania biologii. 
Tak postawiliśmy tę 

| sprawę w naszej 
szkole.

Niejeden uczeń na 
pewno stykał się z 

| pracą na działce w 
® szkole podstawowej, 

ale w liceum peda­
gogicznym kontakt jego z działką ma 
ne znaczenie. Wprawdzie działka, tak 
mo jak w szkole podstawowej, jest 
niego źródłem wiedzy o roślinach, ich
ciu, rozwoju, potrzebach hodowlanych, 
pracy na roli i zabiegach agrotechnicznych, 
jednakże w liceum pedagogicznym uczeń 
zaczyna sobie zdawać sprawę z tego, że po 
ukończeniu szkoły będzie musiał
działkę prowadzić, a w środowisku wiej-1 
skim często służyć chłopom radą i wzo- 
rem. Świadomość ta nie przychodzi od ra­
zu po przekroczeniu murów szkoły, trzeba 
ją systematycznie wyrabiać przez cały czas 
pobytu ucznia w szkole.

W kl. I młodzież uczy się botaniki. Obe­
cny'program tego przedmiotu stwarza du­
że możliwości praktycznego zapoznania: 
ucznia z działką szkolną. Już na trzeciej 
lekcji we wrześniu młody kandydat na na­
uczyciela idzie po raz pierwszy na’ działkę 
szkolną, by powtórzyć zdobyte w szkole; 
podstawowej wiadomości o budowie rośli­
ny. Dwunasta lekcja omawiająca sprawę 
przystosowania rośliny do rozsiewania na- 

। sion wciąga już ucznia do bardziej bezpo­
średniej pracy. Uczy się on przede wszyst­
kim gospodarowania nasionami, wie, że 

■ trzeba je zebrać. Będą mu one potrzebne 
■ nie tylko do zasiewu, lecz również do pra­

cy na lekcjach, gdzie poznaje ich budowę, 
warunki kiełkowania, przygotowuje nasio­
na do wysiewu (oczyszczanie, przechowy­
wanie, selekcja, próby kiełkowania). Po 
uzyskaniu tych wiadomości uczeń mą moż­
ność zastosowania ich w praktyce. Przy­
chodzi bowiem okres siewów jesiennych 
na działce szkolnej, w związku z czym 
wyłania się sprawa poznania jakości gle­
by, sposobu uprawy i nawożenia.

Przeprowadzając jesienną uprawę gleby 
uczeń przy okazji zapoznaje się z różnymi 
rodzajami nawozów, jak obornik, kompost, 
nawóz zielony, poznaje wartość kompostu, 
uczy się wykorzystania odpadków z dział­
ki. liści, chwastów, zakładania pryzm kom- 

i postowych,

to 
to 
do

Okres zimowy uczeń poświęca poznaniu 
czynności życiowych rośliny oraz jej bu­
dowy. Dowiaduje się o sposobach rozmna­
żania roślin, by znowu z wiosną wyko­
rzystać zdobyte wiadomości na działce 
szkolnej.

Później wykonuje takie czynności, jak 
oczyszczanie, prześwietlanie koron i opry­
skiwanie drzew owocowych, szczepienie 
i oczkowanie, rozmnażanie rośliny przez 
odkłady i sadzonki.

Uczeń kl. II na początku roku szkolnego 
kończy rozpoczęte w klasie I uprawy, do­
świadczenia i hodowle. Wyniki tych prac 
omawia na naradzie produkcyjnej, przeka­
zuje zebrane plony nowej klasie pierwszej, 
potem bierze czynny udział w przygoto­
waniu wystawy plonów z działki szkolnej. 
W klasie tej zapoznaje się również z ho­
dowlami, przede wszystkim w kąciku zo­
otechnicznym. Ponieważ następnie przera­
bia się materiał w ujęciu systematycznym 
począwszy od jednokomórkowców do ssa­
ków, nie ma więc tu tak pięknego powią­
zania materiału lekcyjnego z następują­
cymi potem zajęciami na działce, jak 
miało miejsce w klasie I. Nie oznacza 
wcale osłabienia przygotowania ucznia 
pracy na działce szkolnej.

W kl. II przypada m. in. materiał rze­
czowy o owadach. Z nastaniem wio'sny 
uczeń mając już pewne wiadomości o owa­
dach. szczególnie o jedwabniku i pszczole, 
przystępuje do praktycznego zapoznania 
się z ich hodowlą w kąciku zoologicznym. 
Niekoniecznie muszą to być duże hodowle. 
Można przeprowadzić hodowle jedwabni­
ków nawet z U* grama jajeczek. Najważ­
niejsze jest zrozumienie zasad poprawnej 
hodowli tego owada, rozróżnianie linień.j 

I produkowanie zdejmników, oprzędników, 
poprawne zamprzanie oprzędów itp. Gdy 

I zajdzie potrzeba i gdy będą do tego odpo- 
| Wiednie warunki, absolwent poprowadzi 
hodowlę także na większą skalę. Nie za- 

j pominajmy również o propagandzie sadze- 
\ nia drzew morwowych jako podstawy dla 

। hodowli jedwabników.
Na wiosnę uczeń poznaje pierwsze prace 

j w pasiece, a następnie pod kierunkiem na- 
! Uczyciela prowadzi je dalej. (Na początek 
wystarczy jeden ul. I on spełni swoje za­
danie). Uczeń przekonuje się, że praca w 

■ pasiece nie jest trudna, lecz wymaga sy- 
! stematyczności. Uczy się obserwować cie­
kawe zjawiska z rojowego życia pszczół 
i poznaje rolę tych owadów przy zapyla- 

| niu roślin. Zwraca także uwagę na kcrzy- 
; ści, jakie przynosi pasieka, wie, że pasieka 
daje dochód w postaci miodu i wosku. Po­
siadanie choćby jednego ula w kąciku zo- 

• otechnicznym licealnej działki ma tym

większe znaczenie, że uczniowie, którzy 
obejmują pracę na wsi, będą mogli za­
łożyć pasiekę, skoro pracę przy pszczołach 
poznali w czasie pobytu w szkole. W ten 
sposób będą propagować pszczelarstwo 
wśród ludności wiejskiej.

Przy przerabianiu materiału rzeczowego 
o ptakach i ssakach uczeń zdobywa wiado­
mości o hodowli drobiu i jego gospodar­
czym znaczeniu. To samo dotyczy ssaków. 
Kącik zootechniczny winien mieć przynaj­
mniej jedną typową klatkę dla królików, 
jeżeli tylko warunki na to pozwalają. Wzór 
klatki znajdą uczniowie w licznych wy­
dawnictwach o hodowli królików. Hodo­
wla tych zwierząt nie przedstawia spe­
cjalnych trudności. Wielu uczniów hoduje 
je w domu i chętnie taką pracę popro­
wadzi w szkole. Nie zawsze do kącika zo­
otechnicznego można wprowadzić hodowlę 
kur. Nie było też chyba intencją instruk­
cji o działce szkolnej nakazanie równocze­
snej hodowli pszczół, królików i kur. Te 
ostatnie wymagają specjalnych pomie­
szczeń, ciepłych zwłaszcza w zimie. Poza 
tym trzeba kupować paszę, słowem, więcej 
jest trudności niż przy hodowli królików, 
dla których dostateczną ilość paszy sami 
potrafimy wyhodować na działce. Oczywi­
ście, jeśli warunki miejscowe na to po­
zwalają, kącik zootechniczny może obej­
mować nawet i dużą hodowlę kur (tak 
jest np. przy Szkole Podstawowej ni' 17 
w Bydgoszczy), a są i tacy nauczyciele, 
którzy zakładają hodowlę nutrii.

W klasie III prowadzimy z uczniami 
dalsze prace w pasiece, zwłaszcza przygo­
towujemy ule do zimowania. W tej kla­
sie dochodzi nauka metodyki biologii. 
Uczeń patrzy już na działkę oczyma przy­
szłego nauczyciela szkoły podstawowej, 
uczy się sposobów rozplanowania działki, 
organizacji pracy, poznaje najważniejsze 
uprawy, hodowlę, przeprowadza doświad­
czenia, jakie można wykonać w związku 
z materiałem nauczania w klasach III—VII 

■ szkoły podst. Uczy się też sposobów wy­
korzystania działki na zajęciach lekcyj­
nych i pozalekcyjnych. Ucząc się metodyki 
zajęć na działce szkolnej uczeń przycho­
dzi na lekcje praktycznie zaznajomiony 
z wielu pracami. Wiadomości te uzupełnia 
metodyka, pokazuje .uczniowi, jakie zna­
czenie mają tego rodzaju zajęcia w szkole 
podstawowej tak dla kształtowania nauko- 

! wego poglądu na świat wychowanków, jak 
: i dla gospodarki socjalistycznej. Z' lekcji 
| metodyki uczeń kl. III wynosi ze sobą do 
I miejsca przyszłej pracy „wyprawkę'1. Skła­
da się na nią spis wszystkich zarządzeń 

i i instrukcji (z Dzienników Urzędowych) 
Ministerstwa Oświaty dotyczących pracy 

■ na działce, wzór arkusza do notowania

opisu upraw i doświadczeń, spis narzędzi, 
adresy instytucji naukowych, z którymi 
może nawiązać kontakt, adresy hodow­
ców, itp.

Przyszły nauczyciel -winien umieć doce­
niać znaczenie wycieczek do PGR, spół­
dzielni produkcyjnych, ogrodów botanicz­
nych, działkowych, placówek naukowo-ba­
dawczych itd. Wykorzysta je dla zapozna­
nia z kolei swoich uczniów z osiągnięcia­
mi Polski Ludowej.w dziedzinie rolnictwa 
i hodowli. W PGR i spółdzielniach produk­
cyjnych uczniowie liceum ped. mogą od­
bywać dyżury i praktyki przy hodowli 
zwierząt, mogą brać udział w pracach na 
roli, winni też poznawać metody nawią­
zywania bezpośredniego kontaktu ze wsią. 
Zdobyte w kl. III wiadomości z metodyki 
licealista stosuje w praktyce pedagogicz­
nej w klasie IV, gdzie powinien prowadzić 
jak najwięcej zajęć na działce szkolnej 
z uczniami szkoły ćwiczeń. Trzeba też li­
cealistę zapoznać z metodami współpracy 
z organizacją harcerską, z którą potem w 
pracy zawodowej walczyć będzie wspólnie 
o jak najlepsze wyniki pracy na działce 
i związane z tym wyniki nauczania i wy­
chowania.

Ostatnia klasa liceum pokazuje przy­
szłemu nauczycielowi, gdzie ma szukać 
pomocy po opuszczeniu szkoły, jeśli zaj­
dzie tego potrzeba. Dowiaduje się, że nie­
zależnie od rady, jaką mu stale służy na­
uczyciel liceum pedagogicznego, opiekę ko­
leżeńską znajdzie w zespołach nauczycieli 
biologii. Znajdzie tam również możliwości 
dalszego doskonalenia się w pracy zawo­
dowej. Często jeszcze w czasie pobytu w 
liceum uczeń klasy IV uczestniczy w za­
jęciach i zebraniach zespołu nauczycieli 
biologii. Poznaje w tej klasie formy współ­
pracy z placówkami naukowo-badawczy­
mi, poznaje podręczniki, lekturę itd.

Takie zapoznanie z pracą na działce 
szkolnej w czasie czteroletniego pobytu w 
liceum pedagogicznym dostatecznie przy­
gotowuje ucznia do samodzielnej pracy na 
działce szkolnej w szkole podstawowej. 
Aby to przygotowanie było jak najlepsze, 
winny być w liceach pedagogicznych wzo­
rowe działki szkolne i bogato wyposażone 
pracownie przyrodnicze.

W najbliższej przyszłości licea pedago­
giczne będą kształciły nauczycieli tylko 
dla klas I—IV. Mimo to absolwent liceum 
pedagogicznego winien wynieść ze szkoły 
gruntowną znajomość pracy na działce 
szkolnej jako podbudowę dla dalszej swo­
jej nauki w tym zakresie i pracy w kla­
sach starszych.

J. LEMAŃCZYK 
Bydgoszcz

Otrzymaliśmy następujący list z woj. 
warszawskiego od pewnego kolegi, 
który prosi o zatajenie jego nazwiska.

„W jednej z klas mam uczennicę, 
która sprawia mi wiele kłopotów. Mat­
ką jej jest nauczycielka, nasza kole­
żanka . i wychowawczyni tej klasy.

po prostu 
na

Uczennica traktuje mnie 
lekceważąco, nie reaguje ____
uwagi, nie chce nawet pokazywać ze­
szytów do sprawdzenia i mówi bez 
skrępowania, że tak jej poleciła matka. 
A to dlatego, że parę razy postawiłem 
tej uczennicy dwójkę, gdyż nie umiała 
lekcji. Matka obraziła się i nie życzy 
sobie, bym badał wiadomości i spraw­
dzał zeszyty córki. Kierownik szkoły 
wie o tym, zgadza się na ten stan rze­
czy i zapowiada, że uczennica będzie 
przepytana komisyjnie. Czy nauczyciel 
ma prawo i czy może zaprotestować 
przeciw takiemu podrywaniu autory­
tetu? A jeśli ma pra.wo — to jak ja 
mam się teraz zachować?"

żadne

ODPOWIADAMY: Sytuacja, Jaka 
wytworzyła się w waszej szkole, jest 
niesłychanie szkodliwa dla całej szko­
ły, choć pozornie tyczy się jednego 
dziecka. Bez względu na to, jaki jest 
powód „obrazy" ze strony waszej ko­
leżanki — wychowawczyni, nie wolno 
jej wciągać dziecka w istniejące mię­
dzy nauczycielami nieporozumienia. 
Nie wchodzimy w to, czy dwójki po­
stawiliście uczennicy słusznie czy nie­
słusznie, bo nawet jeśli niesłusznie, to 
są inne _ sposoby załatwienia tej spra­
wy (choćby nawet owo przepytanie ko­
misyjne) — niż wyłączenie jednego 
dziecka spod praw obowiązujących 
wszystkich uczniów. Każdy uczeń jest 
obowiązany odpowiadać, okazywać ze­
szyty i w ogóle wypełniać wszelkie 
polecenia nauczycielą (patrz „Regula­
min uczniowski"). Za łamanie regula­
minu pociąga się ucznia do odpowie­
dzialności, a tymczasem w waszej 
szkole nie tylko toleruje się tego ro­
dzaju poważne wykroczenia, ale nawet 
sama wychowawczyni je inspiruje, a 
kierownik na to się zgadza. Czy można 
wobec tego innych uczniów pociągać 
do odpowiedzialności za łamanie regu­
laminu? Konsekwencją takiej sytuacji 
może być kompletny rozkład dyscypli­
ny w szkole, a także podważenie idea­
łów moralnych, skoro uczniowie prze­
konają się, że uczniom uprzywilejowa­
nym (córce wychowawczyni) wolno 
robić to, za co innych się surowo karze. 
Sama zaś uczennica, tak fatalnie kie­
rowana przez matkę, może ulec demo­
ralizacji i wyrosnąć na człowieka nie­
odpowiedzialnego.

Poruszyliście więc sprawę bardzo 
ważną. Niestety, zdarza się to niekiedy 
jeszcze w naszych szkołach, że dzieci 
nauczycielskie, a zwłaszcza dzieci kie­
rowników szkół, zajmują jakieś uprzy­
wilejowane stanowisko wśród innych 
uczniów, choć oczywiście w różnych 
zkołach występuje to w różnym na­
sileniu.

Uniwersyteckie Komisje Egzamina­
cyjne zrobiły ciekawe spostrzeżenie, 
że wśród tych maturzystów, u których 
stopnie na świadectwach wyraźnie są 
„naciągnięte" i nie odpowiadają po­
ziomowi wiedzy zdających, wiele jest 
dzieci nauczycielskich. Przykre to i 
zastanawiające...

W opisanym przez Was przykładzie 
wypadki przybrały niezwykle jaskra­
we i wręcz niedopuszczalne formy. 
Pytacie, czy macie prawo z tymi prze­
jawami walczyć. Nie tylko prawo, ma­
cie obowiązek. Pytacie dalej, jak macie 

; postąpić? Wydaje nam się, że najlep­
szą formą prostowania wszelkich błę­
dów pedagogicznych jest przedyskuto­
wanie konkretnego zagadnienia w gro­
nie kolegów. Poruszcie więc sprawę 
na jadzie pedagogicznej lub na zebra­
niu związkowym. Jeśli nie doprowa­
dzi to do pożądanej uchwały i do 
zmiany postępowania kierownika szko­
ły i wychowawczyni, odwołajcie się do 
władz szkolnych (Wydział Oświaty 
PRN) lub związkowych. Gdybyście i 
tam nie znaleźli zrozumienia i pomo­
cy, napiszcie jeszcze raz do nas. Nie 
wolno Wam traktować tego jako ja­
kiejś osobistej udręki, nie wolno pod­
dawać się i rezygnować. Sprawa jest 
poważna, chodzi o wychowanie dzieci 
i o autorytet nie tylko Wasz, lecz 
o autorytet nauczyciela w ogóle.

PEDAGOGICZNYCH
Kwartalnie „RYSUNEK I PRACA RĘCZNA" 

nr >4, ostatni z 1954 r. przynosi m. in. artykuły: 
B. 3wolakiewicz — o przygotowaniu się nau­
czyciela do lekcji rysunku; W. Steczkowski i A. 
Wlerzgoń — Wprowadzenie w zagadnienia pers­
pektywy zbieżnej w klasie VI; j. Gosk — Kon. 
spekt jednogodzinnej lekcji pracy ręcznej w kla­
sie II; M. Vogelsang-Soczyńska — Zdobnictwo 
w technice szycia; w. Pawlak — Jak wykonać 
kukiełki do teatru lalek; Z. Dąbrowski — Mo­
del łodzi podwodnej.

Nr 1, styczniowy „WYCHOWANIA W PRZED­
SZKOLU" zawiera artykuły: H. Mystkowska — 
Opowiadam dzieciom baśń ludową; M. Wieman 
— Wykorzystanie materiałów z audycji radio­
wych do umuzykalniania dzieci; T. Adamczuk — 
Zapoznanie dzieci z przyrodą w czasie zabaw 
na śniegu; K. Tyborowska — Zabawa w Eski­
mosów; oraz inne.

Kwartalnik dla placówek opieki nad dziec­
kiem „DOM DZIECKA", nr 1 z 1954 r., zamie­
szcza wśród innych takie artykuły: W. Bocian — 
Opieka nad dzieckiem osieroconym w rodzinie 
zastępczej w okresie 10-lecia Polski Ludowej; 
S. Janowski — z doświadczeń nauczyciela opie­
ki nad dzieckiem w liceum pedagogicznym; J. 
Chaba — o pracy kółka przyrodniczego.

„ŻYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ" — nr 1 z 1935 r. 
publikuje m. in, prace: Józef Chałasiński — In­
teligencja ludowa — naukowy pogląd na świat 
— upowszechnienie wiedzy i kultury; F. Przy- 
łuhski — Samuel Bogumił Linde; J. Rużylo- 
Pawłowska — U progu Roku Mickiewicza; oraz 
inne.

W miesięczniku dla rodziców i komitetów ro­
dzicielskich „SZKOŁA I DOM" Nr 1, ze stycz­
nia 1955 r., czytelnik znajdzie m. in. artykuły 
następujące: dr L. Wołoszynowa — Czyni jest 
psychologia I dlaczego pomaga w wychowaniu 
dzieci 1 młodzieży; dr -I. Łapińska — Jak wyra­
biać odporność dziecka.

„SZKOŁA ZAWODOWA" nr 1, z dnia 1—15 
stycznia br. zawiera m. in. materiały: H. Nie- 
mirski — organizacja i formy pracv w kole 
matematycznym; J. Bohdanowicz — O niektó­
rych pytaniach stawianych przez uczniów na 
lekcjach; A. Grzybowski — O pracy ZOZ w 
szkołach zawodowych okręgu stalinogrodzkiego.
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U
ZOFIA STEBNOWSKA. CZĘ­

STOCHOWA. — Do uzyskania 
renty starczaj wymagane są 
następujące warunki ogólne 
dla kobiet: a) ukończenie 60 
lat życia, b) przebywanie w 
zatrudnieniu co najmniej lat 
20. Nadto nauczyciel miano­
wany może uzyskać rentę 
starczą na podstawie art. 89 
dekretu z 25 VI.1954 r. o po­
wszechnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników I ich 
rodzin (Dz. U. Nr 30, poz. 116) 
po zwolnieniu się ze służby 
i Jeśli ukończy) 55 lat życia 
I posiada 35 lat służby. Ren­
ta starcza wynosi 4Ó proc, 
przeciętnego miesięcznego za­
robku z ostatnich 12 miesięcy 
przed ustaniem zatrudnienia, 
a Jeśli zatrudnienie trwa, 
przed zgłoszeniem wniosku. 
W braku jednego z wyżej po­
danych warunków prawo do 
renty starczej na razie nie 
przysługuje, a można Jedynie 
starać się o rentę Inwalidzką, 
którą ZUS przyzna na pod­
stawie orzeczenia Komisji Le­
karskiej do 1 Spraw Inwalidz­
twa i Zatrudnienia ustalające­
go Inwalidztwo co najmniej 
III grupy (niezdolność do 
pracy w zawodzie). Renta in­
walidzka wynosi 30 proc, wy­
żej określonego zarobku.

KOL. LIDIA BIAŁAS. POL­
SKA CERKIEW, POW. KOŹLE 
— W myśl zarządzenia Nr 85 
Prezesa Rady Ministrów z 
dnia 23 maja 1951 r. w 
sprawie urlopów pracowni­
czych na kształcenie się ko-

respondencyjne | zaoczne 
(Monitor Polski A-50, poz. 
667), pracownikowi kształcą­
cemu się koresponaencyjnla 
lub zaocznie może być udzie­
lony na Jego prośbę urlop 
okolicznościowy płatny, nie 
zaliczany na poczet przysłu­
gującego mu urlopu wypo­
czynkowego — do 21 dni. na 
każdym roku studiów, celem 
wzięcia udziału w zebraniach 
konsultacyjnych, wykładach, 
ćwiczeniach i Innych zalę- 
ciach, w których udział stu­
denta Jest obowiązkowy, oraz 
w celu przygotowania się i 
przystąpienia do egzaminów. 
W przypadku, gdy czas ur­
lopu w powyższym wymiarze 
okaże się niewystarczający, 
może być pracownikowi u- 
dzielony urlop bezpłatny na 
łączny okres w ciągu roku 
szkolnego do 14 dni, również 
bez zaliczenia na poczet urlo­
pu wypoczynkowego. Urlopy 
powyższe są udzielane na 
podstawie zaświadczenia szko­
ły, zawierającego dane, z któ­
rych można ustalić potrzebę, 
czas I wymiar urlopu.

KOL. JADWIGA PLUCIŃ­
SKA, GOSTYŃ POZN. — W 
myśl p. II! Zarządzenia Mi­
nistra Oświaty z dnia 22 sty­
cznia 1953 r. Nr Osi—126/53 
nauczyciel w okresie choroby 
lub w okresie urlopu 
wotnego i w każdym 
okresie nieobecności 
wisdliwionej w służbie 
3 miesiące powinien 
mywać oprócz uposażenia za-

zdro- 
innym 
uspra-
przez 
otrzy-

Z nsrsd środowiskowych

Ballady Mickiewicza w szkolnym teatrzyku kukiełkowym

Pilne! Pilne!
A Prez. WRN, Wydział Skarg 1 Za­

żaleń w Lodzi! Odkąd to przy sprawdza­
niu powierzchni mieszkania nie bierze się i 
pod uwagę metrażu dla małych dzieci,! 
którym przecież przysługuje ta sama po-1 
wierzchnia co dorosłym ! 1

sarin!czeqo również wynagro­
dzenie za gądziny nadliczbo­
wa | Inne zajęcia dodatkowe. 
Jak wychowawstwo, opieka 
nad tjabinetem. biblioteką itp. 
przydzielone mu z góry wg 
planu zajęć na dany rok 
szkolny.

KOL. STEFAN GŁAZ W KU- ; 
REJWIE. POW. GRAJEWO. - - 
W myśl § 5 rozporz. Ministra 
Pracy i Opieki Suołecznei z 
dnia 12 lutecjo 1951 r. (Dz. 
U. Nr 9. poz. 72) zmiana za­
kładu pracy tylko w wypad­
kach: a) przeniesienia służ­
bowego z urzędu lub na pro- , 
śbę pracownika, jeśli podjął 
on pracę w nowym miejscu 
służbowym w ciągu 5 dni, 
oraz b) zwolnienia pracow­
nika z pracy wskutek likwi­
dacji dotychczasowego zakła- 1954 r j niecierpliwie czeka na ostatecz- 
£ląPżXygoIUz ^rVmniX- załatwienie tej sprawy, 
nia składu osobowego pra­
cowników, Jeśli przerwa w 
pracy nie przekroczy 15 dni, I 
nie wpływa na uprawnienia ! 
pracownika do zasiłku ro­
dzinnego, gdyż czas pracy w 
poprzednim zakładzie dolicza 
się do czasu pracy w nowym | 
zakładzie. Wszelka inna zmia- | 
na zakładu pracy, a w tym 
zwolnieni® się pracownika w i 
jednym zakładzie i podjecie . 
jel chociażby bez żadnej I 
przerwy w innym zakładzie 
pracy powodu le utratę pra­
wa dc zasiłków rodzinnych, 
które pracownik odzyskuje po 
przepracowaniu w nowym 
zakładzie pracy 3 miesięcz- 
qo okresu wyczekiwania.

DRAGA teatrzyku kuklełko-
•Ł wego w naszej szkole jest 

pracującym. jUj w pełnym toKu. Przygoto- 
A tak, niestety, potraktowaliście sprawę j wujemy kukiełkową inscenl- 

kol. Teodozji Oyrzanowskiej, nauczyciel-[ zację ballad Mickiewicza: 
ki Szkoły Ćwiczeń przy Liceum Pedago-1 ..Świtezianki". „Rybki": i .Ma­
gicznym’w Tomaszowie Maz.l ni Twardowskiej". Jaki będzie

A Prez. PRN w Człuchowie! Klerów- j 
nictwo Szkoły Podstawowej w Dąbrowie 
bynajmniej nie rezygnuje z wynagrodzę-1 
nia za godziny nadliczbowe za listopad

A Prez. Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Klimkówce, pow. Sanok! Czy rzeczy­
wiście nie macie zamiaru płacić czynszu 
za mieszkanie kol. Józefy Penar, mimo 
że obowiązuje Ustawa z dn. 20.X.1952 r.?

A Halo! Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Zaborowie, pow. Pruszków! 
Nauczyciele Waszej gromady skarżą się chać" 
słusznie, że od sierpnia 1954 r. do chwili 
obecnej nie opłacacie czynszu za ich 
mieszkania. Naprawcie jak najprędzej 
błąd byłej Gminnej Rady Narodowej I 
swój własny. Przypominamy, że ttchwa- 
ia Rady Ministrów z dnia 20 październi­
ka 1950 r. obowiązuje nadal!

_ j ballad 
i „Świtezianki", 
j ni Twardowskiej". __ .,__
. efekt naszego wieczoru, trud­
no przewidzieć. W każdym ra­
zie już samo przygotowanie 
tego programu jest pogłębie­
niem wiedzy o Mickiewiczu. 
Młodzież musi się wczuć nie 
tylko w treść ballad, lecz musi 

j odtworzyć krajobraz romanty- 
l czny Switezi 1 akcesoria jemu 
: towarzyszące... księżyc (z ża- 
j rowki) i tę wodę, która się 
..burzy i wzdyma" i ten mo­
drzew, pod którym po wiecz- 

j ne czasy jęczeć będzie strze- 
: lec. Na kukiełkowej
[ pojawi się dowcipnie skon- 
! struowany z drutu diablik — 
..sztuczka kusa", który „czmy-

będzie przed panią 
Twardowską. Młodzież przy­
gotowując tę balladę pozna 

i także stroje z dawnych cza-

sów. Mam nadzieję, że kukieł­
kowa inscenizacja ballad Mic­
kiewicza będzie jednym z waż­
niejszych wydarzeń w Roku 
Mickiewicza w naszej szkoli.

Prócz tego zajmuje się te­
matyką mickiewiczowską koło 
polonistów. Opracowuje ono 
numery gazetki całkowicie po­
święcone Mickiewiczowi, urzą­
dzi na terenie internatu dwie 
prelekcje o Mickiewiczu dla 
całej młodzieży naszego zakła­
du. Prelekcje obejmą lata mło­
dzieńcze i wiek dojrzały poety 
I będą ilustrowane recytacja­
mi utworów najbardziej cha­
rakterystycznych dla danego 
okresu twórczości.

scenie

W trosce o

TA OSĆ powszechne są ■narzekania pra­
cowników szkolnictwa wyższego, że 

szkoła średnia niedostatecznie przygoto­
wuje młodzież do studiów wyższych. 
Z drugiej strony, szkoły średnie zarzuca­
ją wyższym uczelniom, że ich absolwenci 
nie zawsze są w pełni przygotowani do 
pracy pedagogicznej.

Z tego kręgu wzajemnych pretensji mo­
żna wyjść tylko poprzez wspólne przedy­
skutowanie wspólnej sprawy — naucza­
nia i wychowania młodzieży. Temu wła­
śnie celowi służą narady środowiskowe 
pracowników naukowych szkół wyższych 
i nauczycieli szkół średnich.

Niedawno narada taka odbyła sdę w Po­
znaniu. Przybyło na nią około 300 delega­
tów — profesorów szkól wyższych i nau­
czycieli szkół średnich ogólnokształcących 
oraz zawodowych z całego województwa 
poznańskiego.

Jakie wnioski płyną z tej narady? 
Uczestnicy narady stwierdzili, że mimo 
poprawy wyników nauczania i wychowa­
nia , jest jeszcze wiele braków w pracy 

” ' ’ .. egzaminy ’
studiÓjY

w szkołach wyższych wykazały, że absol­
wentów szkół ogólnokształcących i zawo­
dowych cechuje brak umiejętności samo­
dzielnego i logicznego myślenia, umiejęt­
ności odróżniania istoty zagadnień od 
szczegółów, niedostateczna umiejętność po­
sługiwania się zdobytymi wiadomościami, 
zbyt słaba jeszcze umiejętność wyrażania 
swych myśli w słowie 1 piśmie, niewystar­
czająca znajomość języków obcych." brak 

[znajomości podstawowych zasad z dzie- 
[ dżiny techniki pracy umysłowej (umiejęt- 
[ności notowania, rysowania itd.). Akcja 
uświadamiająca przed rekrutacją na wyż­
sze uczelnie przebiega jeszcze słabo.

Aby skuteczniej walczyć przynajmniej 
z podstawowymi brakami, postanowiono 
organizować prelekcje naukowe dla nau­

czycieli. umożliwić w większej mierze 
| szkole średniej pełniejsze korzystanie z za- 
: kładów, pracowni, warsztatów, bibliotek 
1 szkół wyższych, zapewnić udział pracow­
ników nauki w egzaminach dojrzałości 
a nauczycielstwa w egzaminach wstęp­
nych na wyższe uczelnie, zapewnić aktyw­
ny udział pracowników nauki w konferen- 

[ cjach sierpniowych itd.
Prof. Pajewski z Uniwersytetu Poznań­

skiego wystąpił na naradzie z wnioskiem, 
i by egzamin dojrzałości organizować w ma- 
; ju, a egzaminy wstępne na wyższe uczel- 
[ nię już w czerwcu. . Absolwenci kl. XI 
mieliby wówczas zapewniony odpoczynek 
między maturą i egzaminami wstępnymi 
a studiami, rozpoczynającymi się już 
1 września. , Wniosek ten postanowiono 
przekazać władzom centralnym.

A Prez. PRN Wydział Oświaty w Zwo­
leniu! Czy naprawdę, mimo wielokrotnych 
interwencji kol. Henryka Barona z Pacior­
kowej Woli, „nie zdążyliście" do tej pory 
wypłacić mu zaległych poborów za 15 dni 
października 1954 r? Mija już prawie pół 
roku i najwyższy czas uregulować wresz­
cie tę sprawę.

Mieszkańcy gromady .ia- 
mielne. pow. Łuków, wy- 

wybudowali fundamenty pod 
szkołę nie
o pomoc do Wydziału Oświa­
ty. Wydział Oświaty dowie­
dziawszy się o rozpoczętej 
budowie przydzielił tamtej­
szej gromadzie 20.000 sztuk

zwracając się

Zespół kukiełkowy, łącznie 
z kołem polonistów, projektuje 
wyjazd w teren clo naszej 
„podopiecznej" wsi Łysiny, po­
zbawionej całkowicie rozry­
wek kulturalnych.

Halina Ptesfewiczowa 
Wschowa

dobro szkoły

cegieł, co pozwoliło na wznie­
sienie murów nowego bu­
dynku do wysokości dachu. 
Na rek przyszły Wydział Oś­
wiaty zaplanuje większą ilość 
materiału potrzebnego do wy­
kończenia budynku.

A. Kamiński

Gaśnice pożarowe

Wierch. Dzięki niemu pozna­
liśmy „rozkosze białego sza­
leństwa".

Przyjemne były także wie­
czory świetlicowe i pozostawi­
ły nam niezatarte wspomnie­
nia. Nastrój u nas panował 
tak beztroski i radosny, że 
koledzy i koleżanki z innych 
domów wczasowych byli na­
szymi stałymi gośćmi.

Na zakończenie wyrażam 
tylko' jedno pragnienie — 
przyjmijcie mnie jeszcze na 
drugi rok na takie wczasy.

Piotr SkoneeKl
Bartoszyce, pow. Olsztyn

dla najwygodniejsza.
Dzwonków wcale nie było!

Ponieważ, był to okres ferii, 
kierownik szkoły oddał nam 
do dyspozycji cały budy - 
nek szkolny, więc czuliśmy 
się swobodnie i wygodnie. Na 
wczasowiczów czekało 40 par 
nowiutkich nart i butów nar­
ciarskich. Instruktor sporto­
wy, kol. C.habaciński, poświę­
ci! nam całkowicie swój czas, 
udzielając rad i wskazówek. 
Często wczesnym rankiem 
wstawał, aby zdobyć dla nas 
bilety na kolejkę linową na 
Gubałówkę lub na Kasprowy

O dawnych błędach konkursów czytelniczych

T)ARDZO doceniam konkurs 
A-9 czytelniczy dla dzieci i 

młodzieży, toteż pragnę, aby 
jak najlepiej spełnił swoje za­
danie. Nie powinny się więc 
powtarzać stare błędy, które 
notorycznie występowały przy 
trzech poprzednich konkiur - 
sach:

Po pierwsze — trzeba by się 
zastanowić nad kryterium oce­
ny prac konkursowych i do ko­
misji oceniającej prace ucz­
niów. poza polonistami, powo-

ływać ludzi, którzy mają ja­
kieś przeszJcolenie w zakresie 
robót ręcznych i rysunków, a 
nie laików, zupełnie nie zna­
jących się na rysunku dziecka.

Po drumle — konkurs wy­
znaczał określone zadania dla 
wydziałów oświaty, dla kie­
rowników szkół itd. Każdy 
wiedział, co ma robić, a jed­
nak... Dlaczego wydziały 
oświaty nic powiadamiają 
szkól o wynikach konkursu? 
To demobiiizuje. H. D.

Państwowe
Wydawnictw

zawiadamiają.

CZASOPISMA PRZEDMIOTOWE

Szkolnych

I PEDAGOGICZNE

począwszy od pierwszych numerów 1955 r. nabywać można poza 
prenumerata tylko w Oddziale P'-asy Archiwalnej i Antykwarycz­
nej PPK ..Ruch" Warszawa, ul. Wiejska 14 i ul. Puławska 108. 

a nie Jak dotychczas w placówkach ..Cezasu".

Zamówienia spoza Warszawy należy kierować pod adresem: 
ODDZIAŁ PRASY ARCHIWALNEJ I ANTYKWARYCZNEJ PPK „RUCH" 
Biuro Wysyłkowe. Warszawa, ul. Puławska 103 (PKO konto 1-110-5).

W ramach posiadanych zapasów ODDZIAŁ PRASY ARCHIWAL­
NEJ I ANTYKWARYCZNEJ realizować będzie również zamówienia 
na czasopisma z lat ubiegłych.

WICZENIA z fizyki i che- 
mii przeprowadzane pod­

czas zajęć szkolnych zwią­
zane są z reakcjami egzoter­
micznymi i z posługiwaniem 
się ogniem. Mimo że wszystkie 
eksperymenty kontrolowane są 
przez nauczycieli, to jednak 
zawsze istnieje niebezpieczeń­
stwo spowodowania pożaru. 
Pogotowie przeciwpożarowe, 
zwłaszcza na prowincji, jest 
jeszcze wciąż niewystarczają­
ce. Uważam, że słuszną rzeczą 
byłoby zawieszenie w pracow­

gaśnic planowych. Zre- 
sprawa zabezpieczenia 
przed pożarem w ogóle 
jeszcze niedostatecznie 
administrację dopiłnowa-

nlach 
sztą, 
szkół 
jest 
przez 
na. W wielu szkołach brak 
gaśnic 1 hydrantów, a tam, 
gdzie są. umieszczenie Ich jest 
niewłaściwe. Sprawa, o której 
piszę, jest bardzo ważna dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 
przebywających w szkole.

Stefan Szyszko 
Łochów

Pochwała wczasów narciarskich

szkól. Egzaminy dojrzałości, 
wstępne i pierwsze miesiące
V^VaBBWoWAWBWB%W9(,ę

Ministerstwa Oświaty 
w sprawie zaliczenia egzaminów 

złożonych w WKN, PIRR itp.
W 1N1STERSTWO OŚWIATY podaje do Wla- 

27 okólnikiem Nr 3 z dnia
22 stycznia .955 r. (Dz. Urz. Nr 2 1S54 r.) 
uregulowana została sprawa zaliczania ha 
Zaocznych Studiach Nauczycielskich egzami­
nów Złożonych na byłych Wyższych Kursach 
Nauczycielskich, byłym Państwowym Instylu- 

R?cz»iy=k. byłych Kursach Wychb- 
Snv^ZyKMe<3OJ,,1StOPnia’ 
sięcznych Kursach Języka Rosyjskiego da 
kandydatów na nauczycieli szkół podstawo­
wych i na Państwowym Studium Pedagogiki 
Specjalnej.

1. W myśl wymienionego okólnika Nr 3. 
słuchaczom byłych Wyższych Kursów Nau­
czycielskich, którzy w ciągu ostatnich dwóch 
lat, tj. vz roku szk. 1952/53 I 1953/54, złożyli 
egzamin częściowy z Jednego lub dwu przed­
miotów specjalizacji na WKN (dział „B"), przy 
P:’3^L.'rowan!U ,na ,Zaoc,zne studium Nauczy-1 czyciele maja troski, jakie zainteresowania c elskie egzamin ten będzie zaliczany. Słu- : 
chaczy tych będzie obov/iązywało na ZSN u- j 
kończenie bądź drugiego przedmiotu specja- i 
iizacji (dział „A" na ZSN) i przedmiotów ob­
jętych na ZSN działem ,.B“ (podstawy mark- i 
sizmu-Ieninizmu, psychologia, historia v/y-i 
chowania, pedagogika, higiena szkoina. Język ! 
rosyjski), bądź tylko, jak w drugim przypad­
ku. ukończenie przedmiotów działu „B“.

2. Absolwenci byłych WKN z roku 1954, 
które realizowały tytułem próby program 1 
pierwszego roku Studium Nauczycielskiego. : 
będą, przyjmowani na ZSN celem umożliwię- i 
nia im uzupełnienia programu drugiego ,roku 1 
Studium Nauczycielskiego w zakresie studio- i 
wanych na WKN przedmiotów.

3. Absolwentom pierwszego roku byłego । 
Państwowego Instytutu Robót Ręcznych I 
(PIRR), którzy na skutek likwidacji PIRR o- ! 
trzymali po roku nauki świadectwa ukończę- ; 
nia WKN prac ręcznych I rysunków, 
przy przyjmowaniu na ZSN prac ręcznych i 
rysunków zaliczane egzaminy z tych przed­
miotów.

Słuchaczy tych będzie obowiązywało ukoń­
czenie na ZSN przedmiotów z działu „B", wy- i 
liczonych w poprzednim rozdziale.

4. Absolwentom Kursów Wychowania Flzycz- I 
nego HI stopnia, posiadającym świadectwa ! 
dojrzałości, będą przy przyjmowaniu na ZSN ; 
zaliczone egzaminy z wychowania fizycznego, ’ 
Jako jednego z dvru przedmiotów specjał!- I 
z a J1.

Kandydatów tych po przyjęciu na ZSN bę- ; 
dzie obowiązywało ukończenie drugiego przed- j 
miotu specjalizacji i przedmiotów z działu; (' Gfos Nauczycielski 
„B“ ZSN. I . . . . 7

5. Absolwentom 10-m!esięcznych Kursów i I 
Języka Rosyjskiego dla kandydatów na nau­
czycieli szkół podstawowych, posiadających 
świadectwa dojrzałości, będzie przy przyję­
ciu na ZSN zaliczany egzamin z Języka ro 
syiskiego, lako jednego z dwu przedmiotów 
specjalizacji.

Kandydatów tych przy studiach na ZSN bę­
dzie obowiązywało ukończenie drugiego przed­
miotu specjalizacji I przedmiotów z działu 
„B“ ZSN.

6. Absolwentom Państwowego Studium Pe­
dagogiki Specjalnej (PSPS) będzie przy przy- 
ięciu na ZŚN zaliczany egzamin z działu „B‘‘ 
ZSN.

Wszyscy wymienieni w punktach 1, 3, 4, 5 
I 6 kandydaci na ZSN mogą zgłaszać się bez­
pośrednio na Zaoczne Studia Nauczycielskie 
w latach 1955/56 i 1956/57 'w ramach i ter­
minach normalnie przeprowadzanej rekruta­
ch na te studia. Po uzupełnieniu swych -stu­
diów na ZSN, kandydaci otrzymała świadec- 
ty.'o ukończenia Studium Nauczycielskiego, 
uprawniające na podstawie uchwały Prezy­
dium Rządu z dnia 18 maja 1954 r. do nau­
czania przedmiotów w ■ zakresie obranych 
specjalności, w klasach V—VII szkół podsta­
wowych.

Kandydaci wymienieni w punkcie 2 winni 
składać podania w sprawie dalszych studiów | 
do Ministerstwa Ośy/iaty.

Siec Zaocznych Studiów I......, . , , n , ,
wraz z kierunkami studiów, Jak również ter- \ bolBczIki. jest pi&ITlO „Gromada — Rolnik Polski' 
min składania podań, będą ogłoszone w od­
dzielnym komunikacie.

OBPDWiEBZI REBAKCII
Kol. ..Elżbietę" prosimy o podanie nazwiska 

1 cioktedneffo adresu. Sprawą zajmtemy się.
Zgubiono legitymację Zw. Zbw. Pracowników 

Kultury nr 59S61 wydaną na nazwisko Chrzczo- . 
nowlcz Danuta.

TA OSTAŁEM po raz pierw- 
szy w życiu skierowanie 

na wczasy zimowe (narciar­
skie). Gdy . jednak rzuciłem o- 
kiem na skierowanie, porwała 
mnie złość. Adres wyraźny: 
Zakopane-Bystre, Szkoła Pod­
stawowa nr 5. — Dlaczego nie w 
Domu Wczasowym! — pomyś­
lałem zirytowany. — Też mi 
wczasy! Na pewno na dzwo­
nek — wstań, na dzwonek — 
zapinaj narty i na dzwonek 
— kładź się spać. Chcesz, czy

nie chcesz, na komendę 
wszystko rób! O swobodzie 1 
wypoczynku nie będzie mowy!

Jednak, gdy przyjechałem 
na miejsce, spotkał mnie za­
wód — jakże miły! Od pierw­
szej chwili cały personel od­
nosił się do nas uprzejmie 1 
dbał o nasze wygody. Pomiesz­
czenia w tej szkole były od­
powiednie, czyste i ciepłe. Po­
żywienie smaczne, obfite i 
bardzo urozmaicone. Sami u- 
stalaliśmy godziny posiłków,

W sprzedaży znajduje się jeszcze wystawka pt.

WIEK OŚWIECENIA W POLSCE
składaJaca się z 1? barwnych plakatów, opracowana przez J. Mlkkeiro.

Wystawka ze względu na ciekawe Ilustracje 1 przystępne teksty 
nadaje się szczególnie tło wykorzystania w szkołach 1 świetlicach 
w celu ułatwienia młodzieży zapoznania się w atrakcyjnej formie 
z całokształtem warunków społeczno-gospodarczych okresu Oświe­
cenia w Polsce.
Wystawka' Jest do nabycia w 

no-graficznych „Dom Książki" 
Białystok — ul. 1 Maja 22 
Bydgoszcz — ul. 1 Maja 1 
Gdańsk - Wrzeszcz — ul. Mar­

chlewskiego 1 
Kraków — ul. Basztowa 1S 
Kielce — ul. Kilińskiego 10 
Koszalin — ul. Zwycięstwa 135 
Lublin — ul. Krakowskie 

Przedmieście 10 
Łódź — ul. Piotrkosrska 140 
Olsztyn — ul. Lanca 2 
Opole — ul. Rynek 2 

oraz w powiatowych księgarniach ogólnoaaortymęntowych 
„DOMU KSIĄŻKI"

Cena kompletu; zł. 18.— 
księgarniach wydawnictw artystycz- 
w miastach wojewódzkich;

Poznań — ul. Armii Czerwo­
nej 37

Rzeszów — ul. Lwowska 5
Stalinogród — ul. 27 Stycz­

nia 18
Szczecin 

ści 32
Warszawa 

cza 14
Wrocław — ni. Rynek 8
Zielona Góra — ul. Marksa 2/4

Al. Nlepodieglo-

ni. Slenklewl-

OBURĄCZ można się podpisać pod słowami: 
„Najczęściej bywa tak, że stawiamy przed 

młodymi ludźmi jedynie wysokie wymagania. Np. 
o nauczycielach, zwłaszcza wiejskich, mówimy w 
ostatnim czasie tylko pod kątem zwiększenia ich 
aktywności społecznej w pracy kół wiejskich. (Cho­
dzi o kola ZMP — przyp. A. Sz.). A jakie nau-

•j czym 
należałoby im pomóc, o tym nie myślimy".

Tak pisa! T. Wegner, sekretarz ZG ZMP • w 
„Sztandarze Młodych" z dnia 25.1.br. Jednym z do­
wodów, że nie myślimy o 
nauczycielom, jest choćby 
dar Młodych" ani razu, 
nie pisał na ten temat.

Częściowo wyręczają W tym „Sztandar" inne 
pisma, które żywo interesują się potrzebami nau­
czycieli zarówno młodych, jak i starych.

Jakież są te potrzeby? — Najbardziej palące., 
dokuczliwe są wciąż trudności mieszkaniowe. Bo- 

będa łączki te odczuwa szczególnie nauczyciel, który 
dużą, część swej pracy obowiązkowej wykonuje 
w domu, np. przy sprawdzaniu zeszytów, przygo­
towaniu lekcji, dokształcaniu się.

Interesuje nas, jak te potrzeby nauczyciela wi­
dzi nasze społeczeństwo i jaki temu daje wyraz 
prasa.

O ile w artykule, skądinąd bardzo ciekawym, na 
temat budownictwa szkolnego w .Warszawie 

i“ z 16.1.1955 r.) zupełnie zo­
stał pojiiinięty problem miesźikań dla nauczycieli, 
to „Zycie Warszawy" (z 16—17.1.1955 r.) poświę­
ciło tej sprawie niemało miejsca. Autor artykułu 
„Lekcja 10 lat oświaty" żądał lepszego wyposa­
żenia Domów Młodego Nauczyciela oraz zapew­
nienia dobrych mieszkań młodym i starym argu­
mentując następująco: „Nauczyciele nie mogą jed­
nak wiecznie mieszkać w D.M.N. Trzeba też pa­
miętać o starszych nauczycielach, mieszkających 
w złych warunkach lokalowych. Dlatego też — za- 

I biegając nadal 
j ZOR-owskiego — 

i szkołach po kilka
Mieszkania dla 

; tylko warszawski; 
I lu kolegów pracujących w miasteczkach i wsiach. 
I Potrzeby te widzą — trzeba przyznać — nasze 
i gazety.

Z radością należy stwierdzić, że jednym zc 
Nauczycielskich sprzymierzeńców nauczyciela, wrażliwym na'jego

tym, by pomóc młodym 
fakt, że właśnie „Sztan- 
od wielu . tygodni, nic

o przydziały z budownictwa 
należałoby budować w nowych 
mieszkań dla nauczycieli".
nauczycieli •— to problem nie 
Podobne potrzeby odczuwa, wie-

prasy

0 MM I KŁOPOTACH BTTOWTCH HIKZTCIEU
„Fakty... wskazują, że znaleźli się biurokraci, któ­
rzy zlekceważyli sobie ustawy".

Ze tak się dzieje naprawdę, świadczy przyto­
czona w jednym z listów wypowiedź sekretarza 
GRN w Botów je, pow. lubelski: „Jak ja chodziłem 
do szkoły przed wojną, to dzieci same się składały 
na mieszkanie dla nauczycieli, to i teraz mogą!"

Przeglądając inne pisma, natrafiamy również 
niejednokrotnie na listy nauczycieli, którzy — 
oburzeni do żywego nta miejscowych kacyków — 
zwracają się do gazet o pomoc. „Nowiny Rze­
szowskie" z 11.1. przytaczają list kol. A. Palysa 
z Krzeęzowic, który pisze: „Kilka razy zwraca­
łem się do Prez.. b. GRN w Kańczudze z prośbą 
o pomoc w remoncie mojego mieszkania, lub 
o przydzielenie mi innego (a wolnych mieszkań 
jest wiele we wsi), jednak bezskutecznie. Kiedy 
byłem tam ostatni raz, to zastępca przewodniczą­
cego oświadczył mi: „Kolego, sprawa waszego 
mieszkania nie jest pilna. Jest wiele innych bar­
dzo ważnych spraw. Czekajcie, to może docze­
kacie się".

Redakcja pisma piętnuje tego .rodzaju postę­
powanie przedstawiciela miejscowej Rady 
wej i równocześnie apeluje do Wydziału 
w Przeworsku, aby zainteresował się tą

Smutne pozostałości dawnych nawyków 
towaniu nauczyciela muszą spotkać się 
żytą odprawą nie tylko ze strony
i władz nadrzędnych, oświatowych. Zwłaszcza na­
sze instancje związkowe winny się wykazać więk­
szą niż dotychczas czujnością.

Gdy coś jest złe, trzeba wskazać winnego tego 
zła. Ale nie chodzi tu o bezpośredniego winowajcę, 
który popełnił te błędy może z nieświadomości, 
lecz o tych, którzy piastując wyższe stanowiska 
dają przykład lekceważącego stosunku do potrzeb 
nauczyciela. I dlatego to „Życie. Lubelskie" 
(z 11.1.) wymieniając Prezydia GRN, które nie 
dbają o nauczyciela, wskazuje, że „winę... ponoszą 
wyłącznie Powiatowe Rady Narodowe, które nie 
kontrolują Rad Narodowych w terenie pod wzglę­
dem zapewnienia warunków bytowych nauczycie­
lom, w szczególności zaś wykorzystania kredytów 
na opłaty komornego".

„Zycie Lubelskie" podaje przy tym przykłady 
z Tworyczowa, pow. zamojski, z Chód la, pow. lu­
belski, z Hańska, pow. wlodawski.

Kolosalne nieraz trudności, jakie stwarza się 
nauczycielowi, wynikają najczęściej nie z przyczyn 
obiektywnych, ale ,z lekceważącego stosunku do 
jego potrzeb, przy jednoczesnym faworyzowaniu 
niektórych „miłych sercu" ludzi. W naszych mia­
stach i miasteczkach wciąż jeszcze spotkać można 
niedopuszczalne kontrasty.

„Głos Wielkopolski" (z 13.1.) w artykule

Na.rodo-
Oświaty 
sprawą.' 
w trak- 
z male- 

prasy, ale

OSiOSIEitłś B30BBE
Oszczerstwo rzucone przeciwko kol. Zyg­

muntowi Olszewskiemu, pracownikowi Prez. 
PRN Wydział Oświaty w Gorzowie Wlkp. od­
wołuję.

Aniela Mazurek, Gorzów Wlkp.

Zamienię etat nauczycielski szkoły podsta­
wowej wraz z mieszkaniem — w centrum Gdy­
ni — na podobny, najchętniej w okolicy gór­
skiej lub podgórskiej. Wiadomość: Gdynia 1 
poste restante — Sldorenko Janina.

Zwracało ono uwagę nia krzywdę nauczyciela w 
okresie kampanii przedwyborczej do rad narodo­
wych i stawało w jego obronie. Podobnie czyni 
dzisiaj. Oto w numerach z 6 i 9 stycznia publiku­
je listy nauczycieli z powiatu myślenickiego i lu­
belskiego, którzy żalą się, że ich Prezydia GRN 
zalegają z czynszem mieszkaniowym od pół ro­
ku lub nawet dwóch lat (Lubelskie). Co więcej, 
pismo na tym nie poprzestaje i, zwracając się do 
władz, ostro piętnuje tak niewłaściwe stosunki:

o Trzciance p!sze m. in„ że „dyrektor Liceum Pe­
dagogicznego mieszka od pół roku 'w... izbach 
lekcyjnych. Dwóm młodym nauczycielom referat 
kwaterunkowy Prez. MRN przydzielił wspólny po­
kój na drugim końcu miasta... a jednocześnie jest 
publiczną tajemnicą, że niektórzy obywatele zaj­
mują mieszkania zbyt duże. Pięcioppkojowy lokal 
zajmował przez długi czas tylko z żoną ob. Gi- 
żejowśki — kierownik Wydziału Oświaty Prez. 
PRN".

O analogicznych stosunkach wspomina „Gazeta 
Poznańska" (z 29.XII.) pytając, dlaczego „...ani 
Prez. GRN w Zbiersku, ani Prez. PRN w Kaliszu 
nie interesują się trudnościami mieszkaniowymi 
zbierskich nauczycieli?" Dalej stwierdza, że „w tym 
wypadku jednak widać albo złą wolę Prezydium, 
albo lekceważenie potrzeb nauczycieli, ponieważ 
w tym samym czasie dla wielu innych 
szkania się znalazły".'

Sprawy bytowe nie wyczerpują 
trudności, na jakie napotyka nauczyciel, 
zapominać także o innych potrzebach 
Nta niektórych terenach wiejskich’ trudno jest np. 
zaopatrzyć się w opal. I tu prasa przychodzi 
z pomocą.

„Łódzki Ekspres Ilustrowany" (31.XII.) na pew­
no nie dla taniej sensacji daje satyryczny obrazek 
z życia nauczyciela, który zmuszony jest zbierać 
szyszki w lesie, ponieważ w powiecie radom­
szczańskim Gminne Spółdzielnie nie zaopatrzyły 
się w drzewo opałowe. O podobnych trudnościach 
pisze „Zycie Lubelskie" (11.1.) oraz inne pisma.

Trudniejsze od poruszonych już konkretnych bo­
lączek bytowych są sprawy kadrowe. Tu nieraz 
nawet niedbalstwo i zła wola usiłuje się schronić 
za parawanem pięknych słów, powołując się np. 
na „potrzeby państwowe". Niektóre jednak gazety 
nie cofają się przed trudnościami i rozszyfrowują 
nawet zagmatwane przez biurokrację sprawy. Nie 
poprzestają na zasygnalizowaniu, ale różnymi dro­
gami przeprowadzają badanie aż do całkowitego 
ich wyjaśnienia — do zrehabilitowania pokrzyw,- 
dzonego pracownika i ukarania winnych. Przyj­
muje się w niaszej pnasie dobry zwyczaj, że 0 de­
finitywnym zakończeniu sprawy powiadamia się 
czytelników. Dopiero wtedy czytelnik nabiera 
przeświadczenia, że gazeta' rzeczywiście troszczy 
się o człowieka pracy i konsekwentnie walczy 
o jego sprawy. Wydaje się, że tylko tą drogą ga­
zeta może zdobyć zaufanie czytelników.

Przytoczymy kilka przykładów takiego 
ku do spraw.

„Trybuna Wolności" z 5—11 stycznia 
że na skutek interwencji pisma ujawnione

osób tnie-

wszystklch 
Nie należy 
bytowych.

stosun-

donosi, 
zostały

niedopuszczalne praktyki kierowniczki referatu 
przedszkoli Wydziału Oświaty PRN w Zamościu. 
Nadużywała orła władzy a więc — j>ak pisze ga­
zeta — „wstrzymywała podległym sobie pracow­
nikom wypłaty uposażenia, przenosiła ludzi 
z miejsca na miejsce bez uzasadnienia, odmawia­
ła wychowawczyniom przedszkoli przysługujących 
im wynagrodzeń za przepracowane godziny nad­
liczbowe..." Jak podiaje pismo, winowajczyni zo­
stała usunięta ze stanowiska.

Trudną sprawę do końca doprowadziło pismo 
„Przyjaciółka". Okazuje się, że „personalna" w 
Wyższej Szkole Rolniczej w Olsztynie stawiała 
jako warunek przyjęcia do pracy przedłożenie z;> 
świadczenia! że petentka nie jest w ciąży., Potra­
fiła nawet zwolnić zatrudnioną już pracownicę, 
która nie chciała złożyć takiego zaświadczenia. 
Redakcja nie ustała w badaniu sprawy, mimo że 
Ministerstwo Szkół Wyższych opowiedziało się 
początkowo po stronie kierowniczki działu per­
sonalnego z WSR. Redakcja odwołała się do czyn­
ników partyjnych w Olsztynie, które wzięły w 
obronę skrzywdzoną kobietę. „Przyjaciółka" (9.1.) 
donosi, że pracownicę- spotkało całkowite zadość­
uczynienie: „Odszkodowanie za* cały okres od 
chwili zwolnienia jej z pracy" i oczywiście — po­
nowne zatrudnienie.

Jako echo artykułu o bezdusznym załatwianiu 
sprawy przeniesienia-, kol. Heleny Prokopczyk — 
„Trybuna Ludu" z 12.1. drukuje odpowiedź Mini­
sterstwa Oświaty. Czytelnik dowiaduje się. że na 
skutek interwencji gazety Ministerstwo Oświaty 
zbadiało całą sprawę, w wyniku czego zmieniło 
poprzednie decyzje niższych instancji. Równocześ­
nie napiętnowano tych biurokratów, usadowionych 
w różnych instancjach administracji szkolnej, któ­
rzy tu zawinili. Jak wynika z wyjaśnienia, po­
trzeby nauczycielki zostaną teraz uwzględnione.

Jeszcze jednym przykładem doprowadzenia 
sprawy do końca jest notatka w „Trybunie Ludu" 
z 10.II br. pt. „W odpowiedzi na krytykę — Gdy 
wydział oświaty nie zna bolączek terenu".

We wzmiankowanych sprawach najczęściej od­
woływał się do prasy sam nauczyciel, gdy zawiod­
ły już wszelkie inne środki. Nie widzi się na­
tomiast na lamach pism terenowych, codziennych 
(nie licząc związkowych), głosów naszych akty­
wistów związkowych w obronie nauczyciela, gło-- 
sów wymierzonych śmiało przeciwko tym instytu­
cjom i osobom, które stale ignorują sprawy szko­
ły i nauczyciela. Sądzimy, że w wypadkach stwier­
dzenia krzywdy nauczyciela, nie można poprzesta­
wać na gabinetowych interwencjach „w cztery 
oczy", ale piętnować trzeba publicznie.

Prasa okazuje się naszym sprzymierzeńcem, do 
którego, winniśmy się odwoływać, częściej niż do­
tychczas, o pomoc. Trzeba widzieć przy tym nie 
tylko pisma związkowe, ale i polityczne, nie tylko 
centralne, ale i terenowe, najbliższe.

A. SZUMSKI
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